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GAZETA LWOWSKA
■Wychodzi oodzissa is o g o d sis ie  5 po gofadsie  

z wyjątkism dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu !5 Ji&L, 

pocztą. 16 hal. — Óiura Eedakoyi i Admiz itstraey! 
g'i«a Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
n biurze dzienników 81 3ekełew6Klsgi, Ulica Jagiel­
lońska I, 3. — Listy należy frankował

Seklamacye otwarte woine od c-plftty.

TskfoH Ksdakcyi Nr. 88.

ZAPROSZENIE BO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską0 

wynosi: 
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g ru d n ia ) 24 K

półrocznie (od 1 stycznia do 30
czerwca) ................................12 K

ówierórocznie (od 1 stycznia do
31 marca)  6 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . . . .  2 K

Z a m i e j s c o w a ;
r o c z n ie ................................ 32 K  — h
p ó łro c z n ie  16 K  — h
ówieróroeznie . . . .  8 K  — h
m iesięcznie.............................2 K  70 h

Prenumeratorowie roczni łub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki0, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej0 b e z p ł a t n i e ,  
ćwieróroczni z?ś i miesięczni za do­
płatą, a to :

ćwieróroczni . . 1 K  50 h 
miesięczni. . . — K  60 hu

„Przewodnik0 prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

reozEls . 
półrsczfiis

s i m ie  
. 32 K,

? r s a s » 8 ? a t a
* 0 OB K: |
ńwlerórsczitle 8 K — h, rsaisis . 

issląeznis 2 & TG h, pśłt-sezsle

Hi s j s e o w* :
24 S, I fiwlgrópaszsis . . C K .  
12 K, 1 asteslęezale . . .  2 K.

W Niemczech 3 K 20 h miesięczni®. We wszystkich isayeli państwach 3 E  86 fe auMlęesni*.
„Przewodnik aaHkiwy i iit*raokl‘!, dodatek m iesięczny dc- G a zd y  L m rju h k j,  otrzymuję cało- 

i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ń  tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, -Wnaióroezni i m iesięczni n  dopłatą-’ pierwsi ( K 8® h, i n i n y  @8 h . 
a,Frzsw8(i5!!lk“ prenujasrowany osobno kosztuje 8  K.

Ossy ORłcscsń: Wiarus petitowy iah jtit* 
miejsce 2% fes!.

'fafcelaryczne i liczbowe po 33 fesl., asd s- 
t h »  po 38 fes!,, sa wiSTsa lab  jego Bdsiae* s i t . :?  
pstitowsj.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
maje wyłącznie: Biuro dzienników SgkafswskUsjS 
m  Lwswlg Ulloa Jagiellońska I. 3. W Paryżu wy­
łączni* Agesoys: C. l i t a s  (7 . de Bsczłrowski) 88 
E sc is Yarsssus.

rocznie . .
półrocznie . 
ówieróroeznie

8 K  
4 K  
2  K

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

OD REDAKGYI.

Utrzymanie felietonu G azety Lw ow skiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1913 usilnem staraniem redakcji.

Obok imion znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakc ja  za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W r. 1913 zamieszczać będziemy utwo­
ry :  Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  Ha -  
j o t y ,  Anatola K r z y ż a n o w s k i e g o ,  Zy­
gm unta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z c h o w s k i e -  
go , Jerzego Ż u ł a w s k i e g o  i w. i.

W  felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y ,  
W i e d n i a ,  P a r y ż a ,  B e r l i n a  i t. d.

Najnowsze wydawnictwa, Teatr, malar­
stwo, rzeźba, muzyka, będą i nadal omawia­
ne wyczerpująco i rzeczowo.

W tece „Przewodnika naukowego i li­
terackiego* posiadamy prace nąjwybituiej- 
szjch  naszych historyków i k r]tyków  l ite ­
ratury.

CZĘŚĆ U R ZĘD O W A .
Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano­

wał asystenta, Zdzisława K u b a l ę ,  oficjałem 
ad personam  w cywilno sądowym Urzędzie 
depozytowym we Lwowie.

O bw ieszczenie.
Niniejszem rozpisuje się uzupełniający 

wybór jednego posła na Sejm krajowy z cia­
ła  wyborczego większych posiadłości byłego 
obwodu żółkiewskiego na dzień 17 stycznia 
1913 roku.

Wybór ten odbędzie się w Żółkwi w 
godzinach i lokalnościach, o których wybor­
cy zawiadomieni będą kartami legitymacyj­
nemu

Listę wyborców tego okręgu wyborcze­
go ogłasza się jednocześnie w dzienniku u- 
rzędowym G azety Lw ow skiej.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, d. 23 grudnia  1912.

Obwieszczenie.
Niniejszem rozpisuje się uzupełniający 

wybór jednego posła na  Sejm krajowy z ku- 
ryi gmin wiejskich powiatu jaworowskiego 
na  dzień 30 stycznia 1918 roku.

W  myśl przepisów ordynacyi wyb. sejm. 
i ustawy krajowej z dnia 6 października 1869 
nr. 31 Dz. u. kr. odbędzie się poprzednio 
w gminach należących do powiatu jaworow­
skiego wybór wyborców w terminach przez 
c. k. starostwo w Jaworowie wyznaczyć się 
mających.

Wybór posła odbędzie się w Jaworowie, 
a o godzinie i miejscu wyborów zawiadomie­
ni zostaną wyborcy w swoim czasie za pomo­
cą kart legitymacyjnych.

Lwów, dnia 23 grudnia 1912.
C. k. Namiestnik: 

B o b r z y ń s k i  w. r.

Obwieszczenie.
Niniejszem rozpisuje się wybór uzupeł­

niający jednego posła na Sejm krajowy z ku- 
ryi gmin wiejskich okręgu wyborczego ka- 
mioneckiego (obejmującego powiat polityczny 
Kamionka strumiłowa, tudzież powiat sądowy 
Radziechów) na dzień 30 stycznia 1913.

W myśl przepisów ordynacyi wyb. sejm. 
i ustawy krajowej z dnia 6 października 1869 
nr. 81 Dz. u. kr. odbędzie się poprzednio w 
gminach należących do powiatu polityczne­
go kamioneckiego i powiatu sądowego ra- 
dziechowskiego z powiatu politycznego tej 
samej nazwy wybór wyborców w terminach 
przez c. k. starostwo w Kamionce, względnie 
w Badzieehowie wyznaczyć się mających.

Wybór posła odbędzie się w Kamionce 
strumiłowej, a o godzinie i miejscu wyborów 
zawiadomieni zostaną wyborcy w swoim cza­
sie za pomocą kart legitymacyjnych.

Lwów. dnia 23 grudnia 1912,
0. k. Namiestnik 

B o b r z y ń s k i  w. r.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 23 gru­
dnia 1912 1. XVII. 13355,23 w sprawie wpro­
wadzania zwierząt i mięsa z krajów św. Ko­
rony węgierskiej, — zamieszczone jes t  w 
„Dzienniku urzędowym" dzisiejszego numeru 
G azety Lwowskiej.

OSTATNIA WIGILIA.
Rozbłysły światłem wspaniałe aparta­

menty pałacu.
Młodzi państwo Czaplicowie urządzali 

wielkie przyjęcie w wigilię Bożego Narodze­
nia, nie tyle zapewne dla uczczenia staroda­
wnego obyczaju, ile raczej w celu inaugura­
c j i  świetnych salonów w nowo nabytej, iście 
książęcej rezyaencyi.

F ortuna  kołem się toczy. Niedawne to 
przecież czasy, gdy ci sami państwo Czapli- 
cowie musieli się zadawalać bardzo skro- 
rnnem mieszkaniom i z każdym groszem się 
lic-zyć.

Gdy oto zupełnie niespodziewanie sta­
ry pan Feliks Czaplic otrzymał ogromny spa­
dek po kuzynce, z którą nawet ściślejszych 
nie utrzymywał stosunków. Nie dlatego, aby 
.się z nią poróżnił, lecz że ona — osoba bar­
dzo dziwaczna — nie mogła się pogodzić 
ani z jego żoną, ani z dziećmi. Pani Feli- 
ksowej zarzucała brak charakteru i wszelkie­
go zmysłu gospodarczego; córce siedmuastole- 
tniej, bardzo pięknej pannie Julii, że wstę­
puje w ślady m atki; synowi Ernestowi, że 
pomimo lat dwudziestu kilku do żadnej 
na seryo nie bierze się pracy, pieniądze 
marnotrawi, a wyzyskuje z jednej strony bez­
mierną słabość matki, z drugiej wziętość, roz­
głos i znaczenie w społeczeństwie ojca, zu­
pełnie zresztą o niego nie dbając.

Bo owa dziwaczna ciocia, była niezmier­
nie dumna z pana Feliksa, Jego prace nau­
kowe, które mu zjednały sławę, stanowiły 
jedyną pociechę, jedyne szczęście jej samo­
tnego i smutnego życia. Stara  panna, pozba­
wiona bliższej rodziny, nie hodowała ani 
psów, ani kotów, lecz cały zapas uczucia 
przelała nie tyle może nawet na samą oso­
bę p. Feliksa, ile na to, co umysł jego bo­
gaty i głęboki wytworzył. Twórczość jego 
naukowa była jej chlubą, ou zaś przedmio­
tem izczególniejszego uwielbienia. Dzieła p.

Feliksa we wspaniałej oprawie, starannie u- 
łożone na cennej empirowej półce, pod por­
tretem twórcy, były jedyną ozdobą, jedynym 
zbytkiem w skronmem wiejskiem mieszkaniu 
dziwaczki.

A dziwactwo to wzmagało się z bie­
giem lat. Doszło do tego, że raz ciocia E le ­
onora, przez uurzejmego p. E rnesta  „straszy­
dłem na wróble* zwana, przybywszy ze wsi 
do mieszkania miejskiego pp. Gzapliców i 
przypatrzywszy się z bliska porządkom, a ra­
czej nieporządkom domowym, do żywego zaś 
dotknięta tern wszystkiem, co jej się zdawa­
ło lekceważeniem lub brakiem należytych 
względów dla człowieka tej miary, eo jej u- 
wieibiany pan Feliks, — wystąpiła wobec 
całej rodziny z surową admcnicyą.

Sucha jej, żółta, koścista twarz o ry­
sach bardzo ostrych i niekształtnych, przy­
brała  wyraz nieubłaganie surowy.

Pan E rnes t  od razu przeczuł burzę.
- -  Oho ! szepnął do siedzącej obok nie­

go siostry, — wiatr północny dmucha — zo­
baczysz jak  się „straszydło* rozm acha ...

— Ty, moja Anielo — mówiła tym ­
czasem panna Eleonora do zdumionej pani 
Feliksowej, patrząc na nią groźnie z pod o- 
kularów, spoczywających na brzeżku wyda­
tnego nosa, — ty, moja kochana, może dla­
tego, że znacznie młodsza, nie byłaś w sta­
nie nigdy pojąć, czem jest  twój mąż; nie o- 
ceniałaś nigdy ani jego pracy, ani jego za­
sług..., ani nawet tego, co uczynił dla cie­
bie, podnosząc cię ku sobie....

— O, za pozwoleniem...
— Bez pozwolenia zaczęłam — bez po- 

zwolen‘a dokończę. Córeczka twoja, piękna 
Julia, dobra zapewne w gruncie, lecz bier­
na istotka, zbyt wiele już wie o swojej uro­
dzie i tak jest  w niej rozkochana, że o ni- 
czem innem nie myśli i myśleć nie chce. 
Popsułaś ją  dogadzaniem wszelkim zachcian­
kom i bezmierną adulacyą...

— Nikt mi tu nie dogadza... — bur­
knęła nadąsana panna Julia  — a ojciec k ry ­
tyki na każdym kroku nie szczędzi.,.

P anna  Eleonora aż nogą tupnęła.
— Nie waż mi się w ten sposób wy­

rażać o ojcu! — On jeśli cię krytykuje, to

niezawodnie słusznie. Ale ty chcesz przez to 
powiedzieć, że cię nie kocha. Wiem coś o 
terc; wiem, jakim był dla ciebie, gdyś ciężko 
chorowała, wiem, z jakim przymusem, z ja ­
kim wysiłkiem woli i materyalnym trudem 
dźwiga teraz to życie światowe, którego tw o­
ja  uroda wymega. — A esy ty, piękna panno, 
pomyślałaś kiedy o dogodzeniu w czeniKol- 
wiek ojcu, o jego potrzebach, tych drobnych, 
maluczkich, któremi jego umysł zaprzątać eię 
nie może i nie powinien, a których brak do­
tkliwie odczuwać musi? Nie przyszło ani to­
bie, ani — co dziwniejsza — twojej matce 
na myśl, że temu człowiekowi, chociaż nie­
zbyt jeszcze staremu, lecz ciężkiem stera­
nemu życiem, wysilonemu pracą, bardzo ry­
chło sił zabraknąć może. A wyście go zdały 
DR łaskę sług, zapominając o waszym n&j- 
pierwszym obowiązku.

Ho, bo! jest  i obowiązek, przez du­
że O — czwal się z kąta p. Ernest,  dotych­
czas milcząco, z szyderczym wyrazem na 
ustach przysłuchujący się rozmowie i wal­
czący z chęcią gwizdnięcia. — Byłby to efekt 
nie lada,.. To stare, nieznośne „straszydło na 
wróblę* rozleciałoby się chyba!

Żachnęła się panna Eleonora, ruchem 
szybkim, gniewnym ściągając szal na chude 
ramiona.

— Ironizujesz, miły paniezu! — zawo­
łała. — Ależ ty  o żadnym obowiązku, czy 
przez małe, czy przez wielkie O, pojęcia n a ­
wet nie masz. Chociaż już dawno przestałeś 
być dzieckiem, nie przestałeś być ciężarem 
ojcu, myślisz tylko o dogodzeniu własnym 
fantazjom , mniej lub więcej zdrożnym, a że 
rad ojca nie słuchasz i czynisz im na prze­
kor, nazywasz to samodzielnością.

Pan E rn es t  wydął wargi, zachmurzył 
się i zerwał z miejsca.

— To już doprawdy nie do zniesie­
nia! — krzyknął.

— A to sobie nie znoś! — zaśmiała 
się panna Eleonera. — A nie trząś się tak, 
bo wyglądasz komicznie...

Rzeczywiście pan Ernest,  nie umiejący 
nigdy zapanować po męzku nad swymi n e r ­
wami, które tylko pieszczotą koiła, nad miarę 
dla swego pierworodnego czuła, mamusia, —

drżał teraz jak  w febrze. On też zwykle z 
oburzenia wpadał w taki trans nerwowy. 
W yciągnął ku matce drżące dłonie i tonem, 
naraz niemal płsksiwym, jękną ł:

— Niech bo mama co powie,.. Ja  już 
nie mogę.,.' Nerwowego ataku dostanę... Do­
prawdy nie mogę... Takie czynić mi zarzuty.,, 
odmawiać mi samodzielności..

— Ależ tak... tak,.. — śmiała się cią­
gle stara panna — ty jesteś samodzielny, — 
ale na koszt ojca... zresztą lampart i mazgaj!

Porwał się pan E rnes t  i wybiegł z po­
koju, trzaskając drzwiami.

— Dobrze wychowany mamin sy n e k ! — 
zakonkludow ała Eleonora, — podczas kiedy pa­
ni Aniela wraz z córką pośpieszyły sż do 
przedpokoju za Ernestem, by go skłonić do po­
wrotu. Ale samodzielny młodzieniec hukał 
gniewnie na matkę i siostrę i nie ca ł się na­
mówić. Obie panie powróciły do salonu z m i­
nami bardzo boieśeiwemi.

— Widzisz.,, widzisz... kochana Eleono­
ro ! — załkała spazmatycznie pimi Aniela, 
załamując ręce i upadając na fotel. — Taka 
awantura, nie wiedzieć "zkąd i dla czego?.. 
A ja tak pragnę spokoju I . . /T a k ie  sceny, to 
moja śmierć!...

Kurczowo obu rękami przyciskała pierś 
w okolicy serca.

P anna  Eleonora powstała-z miejsca.
— Nie pragnę bynajmniej przyśpieszać 

ci śmierci, lecz nie potrafię milczeć, gdy wi­
dzę, co się u was dzieje.., ten brak ładu, po­
rządku w domu, brak wszelkiego systemu 
w życiu, brak ręki i staranności kobiecej 
w eałem urządzeniu waszem. Ten biedny F e ­
liks całe życie pracował na to, aby mieć ogni­
sko domowe, i nie ma go wcale...

— Och! — wyjąkała pani Aniela — 
u ciebie zawsze na ustach tylko ten biedny 
Feliks... J a  zupełnie uznaję jego pracę i za­
sługi.,, Ale moja kochana, weź-że na uwagę, 
że on to wszystko czynił dla zadowolenia 
własnej ambicyi, dla zaspokojenia potrzeby 
własnego ducha 1...

—A... tak?  W yborn ie! — zawołała pan­
na Eleonora,.. Takie wytłumaczenie pobudek 
pracy Feliksa przynosi zaszczyt twojej prze­
nikliwości i twemu — lereu. — To rseezj-



GZĘSC NIEURZĘDOWA.

Livóiv, 24 grudnia.

Zbliża sig znowu dzień radosny — je ­
den z tych niewielu w ciągu roku, kiedy na 
chwilę ustaje ruch wielkiej machiny spraw 
ziemskich i kiedy duchowi wolno upomnieć 
sig już nie o swe prawa, lecz wprost o wy­
łączne władztwo. Jestto jakby głgbokie jego 
odetchniecie, wyswobodzenie sig z pet, wzlot 
podniebnym szlakiem ku jasności..,.

Skąd ona spływa? Nawet słońce za m»- 
teryalnem zdaje sig pojgciem w tych chwi­
lach świętego nastroju — bo słońcem Bo­
żego Narodzenia jest  mistyczna gwiazda be­
tlejemska. Potgżnem światłem zabłyska ona 
wówczas właśnie, gay w najgłębsze mroki 
upowijać sig zwykła ziemia: o północy.

Ludzkość miała przed wiekami moment, 
w którym cudowne pokonanie mroków, ukazu­
jące oezsilność nawet sił przyrody wobec woli 
Pana, było realną rzeczywistością. Jak  echo 
niepojętych misteryów betlejemskich pozo­
stał nam wszakże symbol. A  tkwi w nim 
dotąd tyle mocy, że rozparoię.ty wując przyjście 
Chrystusa na świat, przebywamy rok roczuie 
całą skalę wzruszeń równie podniosłych i 
słodkich, jak  gdybyśmy rzeczywiścio pospołu 
z pasterzami otaczali Żłobek, służący za ko­
lebkę Dzieciątku Bożemu.

Oto, jakich cudów dokonywa wiara. — 
Mimo wszystkich zakusów ciemnego du­
cha, pozostała jednak tą zasadaiczą nutą, 
na którą nastrojona jest ggśl ducha ludz­
kiego. A w życiu z tylu spotyka się wiara wro 
gami, t?k nieustannie służy za cel zamachów, 
na  tak ciężkie naraża ją  próby cały układ 
stosunków, że musiałaby się zachwiać, gdyby 
w niej nie Bkupiały się, jak w soczewce pro­
mienie najgłębszych, najżywszych naszych 
pragnień.

Nie wierzcie tym, którzy g łośno jej 
przeczą, ani tym, którzy przeciwko wierze 
gotują krucyatę. Czyż skoro chwila zaśle­
pienia przeminie, zdołają wobec siebie sa­
mych zataić tą odwieczną prawdę, że dach 
ludzki bez wiary uledz musiałby zaduszeniu 
podobnie, jak organizm fizyczny, gdyby od­
jęto mu powietrze?

Ale dzisiaj niechaj umilkną nawet sło­
wa potępienia przeciwko fałszywym proro-

wiście zwalnia ciebie i twroje lube dziatki od 
wszelkich obowiązków, choćby przez najmniej­
sze o...

— Nie to chciałam powiedzieć.....
— Ale ja  — przerwała ostro stara p an ­

na — już nic ani mówić, ani słuchać nie 
chcę... dla ocenienia sytuseyi mnie to zupeł­
nie wystarcza. —

Od tego czasu panna Eleonora nie była 
już nigdy u pp Cz&pPców, Czasem tylko pi­
sywała do pana Feliksa, zwłaszcza ile razy 
wyszła z druku nowa jego praca. Były to li­
sty obszerne i zawsze pełne uwielbienia. I 
przyznać trzeba, że pan Feliks wczytywał się 
w te listy z lubością, choć potem sam z sie­
bie w duchu szydził.

— Dziwna rzecz, myślał, że człowiek 
nigdy nie jes t  w stanie wyzbyć się zupeł­
nie miłości własnej, a każde szczere słowo 
zachwytu nad tem, co jego umysł wytworzył — 
byleby tylko szczere - -  musi mu sprawiać 
zadowolenie. Jes t  to żle, bo cierpi na tem 
autokrytycyzm.

Zadowolenie to odczuwał on może k m  
silniej, że w ognisku domowem nie znajdo­
wał go wcale. Tam nie mówiono nigdy o 
twórczości jego, a jeśii czasem wspomniano, 
to w sposób tak niezręczny, że pan Feliks 
udawał, że nie słyszy i co prędzej znikał.

Czasem też, a zdarzsło się to bardzo 
rzadko, wymykał się on w odwiedziny do 
starej dziwaczki, dla której to było zawsze 
niezwykłą, wielką uroczystością. Tu znowu 
musiał się bronić wszelkimi gposobami od 
owacyi i dogadzań, które go wprost krępo­
wały. Znosił to wszakże w nadziei, że zdoła 
popsuty stosunek p*noy Eleonory z swoją 
rodzmą naprawić. Nadaremne jednak były 
wszelkie pod tym względem usiłowania. Sta­
ra  panna okazała się nieubłaganą.

Z drugiej strony każdy powrót od pan 
ny Eleonory do domu był połączony d lapaaa  
Feliksa z pewną przykrością. Czuł się ba­
cznie śledzonym. I  żona i syn i córka spo­
glądali na niego podejrzliwie, z nieufnością. 
Ich całe zachowanie się mówiło:

— Ta stara dziwaczka musiała tam do­
brze nadziać ojca pochlebstwami, że teraz 
ani przystąpić.,..

kem, Dziś miłość króluje, a miłość jest  ra ­
dosna, bo szczęściem upojona, Z wiary po­
cząwszy się, ma nadzieję za siostrę — tę 
boską cudotwórczynię, która nad przepaścia­
mi kroczącego strzeże, by bez,zachwiania się 
uszedł niebezpieczeństwa, a upadającemu już 
pod brzemieniem — sił nowych dodaje do 
zwalczenia największych przeciwności.

Nadzieja też właśnie jest owym darem, 
którym Dzieciątko Boże odwdzięcza się ludz­
kości za mirrę, za kadzidło i złoto przynie­
sione mu przez królów-ruagów, z ziem leżą­
cych za Eufratem i Tygrysem. Dar praw­
dziwie godny Boga i Zbawiciela, skarb nie­
wyczerpany i pomimo, że ludzkość nieustan­
nie zeń czerpie, odnawiający się ciągle.,..

Dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek czu­
jemy potrzebę, w owym darze Pańskim szu­
kać posiłku dla dusz naszych. Bo ponad 
miarę znękane są i zatrwożone. Patrzymy na 
przewroty gwałtowne w najtajniejszych g łę ­
biach istoty ludzkiej. Wśród głuchego łoskotu 
walą się gmachy wielu poięć, uważanych za 
niezłomne Jeszcze nie umiemy zdać sobie 
jasno sprawy z tego, co się dzieje, ale czu­
jemy, że przeżywać nam wypadło jedną z 
„chwil osobliwych", że z u tartych szlaków 
ludzkość schodzi, a niewiadomo, jakiemi dro­
gami podąży dalej.

Kównocześnie zaś i zewnętrzność prze­
chodzi niemniej potężne wstrząśnienia. Prze­
obraża się ustrój społeczny, karta  starej czę­
ści świata pokiereszowana, niepewne jutro 
brzemieniem ołowianem zaciężyło nad życiem 
i stosunkami, Z jednej strony lęk niski kry­
je  się w zakątki, z drugiej męska powaga 
skupia siły, by sprostać wszelkim, .choćby 
najcięższym obowiązkom, jakie wyznaczyć jej 
może tajemnicze „jutro".

Wśród szczególnie ciężkich warunków 
znalazło się zwłaszcza społeczeństwo polskie. 
Jedno wszakże pocieszać nas winno i do 
pewnego stopnia chlubą przejmować: nie 
poszła w niem w rozsypkę nadzieja, bo spo­
łeczeństwo nasze we wszystkich wielkich 
chwilach dziejowych skupiało się pod sztan­
darem wiary i sztardaru tego także dzisiaj 
nie wypuszcza ze swej dłoni.

Może wesołemi koleńdami o sikorkach 
i Mnćku rozbrzmiewać nie będą polskie ja ­
sełka tegoroczne. Może mniej w nich znaj­
dzie się wesołości, dającej zewnętrzny wyraz 
wewnętrznej pogodzie. Ale bez zwątpienia i 
bez frasunku, podcinającego siły, skupiamy
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Każda też jego uwaga, czy wypowie­
dziane życzenie było w ten sposób tłum a­
czone.

— Zupełnie teraz jak rozpieszczone 
dziecko.... — mówiła matka do córki.

Miaęło tak  lat parę, gdy wtem nadszedł 
telegram o śmierci panny Eleonory, a w ślad 
za tem wiadomość, że uniwersalnym swym
i jedynym spadkobiercą mianowała w testa­
mencie pana Feliksa. Niepopraw uą dziwaczką 
okazała się i w rozporządzeniu ostatniej woli. 
Głównym bowiem, niemal jedynym obowiąz­
kiem, włożonym na spadkobiercę było to, 
aby owe wspaniale oprawne dzieła pana F e ­
liksa, wraz z empirową półką wstawione by­
ły do jej grobowca. „Autorowi — pisała — 
one potrzebne nie są, a rodzina tych skar­
bów ocenić, nie zdoła1'.

Majątek okazał się nadspodziewanie 
wielki : oprócz pięknej posiadłości w ziemi, 
przeszło milionowa gotówka, czego nikt nie 
przypuszczał nawet.

Równocześnie z otwarciem testamentu 
ioręezyi rejent panu Feliksowi list, przed 
samą śmiercią przez pannę Eleonorę pi­
sany.

Ale listu tego pan Feliks nie pokazał 
nikomu. Musiały tam być zapewne wyrssone 
jakieś życzenia, którym on nie chciał, czy nie 
mógł zadość uczynić.

Natychmiast po objęciu spadku, mają­
tek w ziemi i część gotówki oddał synowi, 
wyznaczył znaczny posag córce, zapewnił do­
żywocie żonie, a dla siebie zastrzegł tylko 
niewielką rentę.

— Mnie już nie wiele potrzeba....
Rzeczywiście potrzebował coraz mniej.
Od śmierci panny Eleonory, dziwnie po­

smutniał i szybko starzeć się począł. Coś 
jak  gdyby urwało się w jego dotychczasowej 
egzystencji, co zdawało się błahostką, a było 
przecież promykiem ożywczym. Przyczyniały 
się też może do tego i wyrzuty sumienia, że 
życzeń zmarłej w przedśmiertnym liście za­
wartych, nie wypełnił. Dość, że pan Feliks 
posmutniał, zgarbił się, osowiał a nawet w 
swej ukochanej pracy naukowej ostygł. Parę 
razy jeźdz-ł na  grób swej wielbicielki, spra­
wiał uroczyste nabożeństwo żałobne i wracał

się dokoła Żłobku, I nie zabraknie głosów, 
które z eałem przejęciem wydobędą ton mę­
skiej otuchy ku czci Tego, który „W żłobie 
leży".

W takiem zrozumieniu święta chwila, 
już do wrót naszych pukająca, nabiera wię­
kszego jeszcze majestatu. Większe w niej 
mianowicie wywyższenie ducha, a zamiast 
pospolitej uciechy wybija się przedewszyst- 
kiern wyniosłość Chrystusowej pamiątki, Z ca­
łą  ufnością składamy u stóp Syna Maryi, 
troskę o przyszłość, a wiara, odziedziczona 
po przodkach, korzy się w nas przed Zbaw­
cą, który przybywa, aby zgładzić grzechy 
świata.

Polacy w Dumie.
Na posiedzeniu Dumy rossyjskiej d. 21 

b, m., w dyskusyi nad znaną deklsracyą Ko- 
kowcewa, zabrał głos między innymi p. K i­
n i o r s k i  i złożył w imieniu Koła poLkiego 
obszerne oświadczenie.

Jeżeli posłów rossyjskich, mówił, nie 
zadowoliły wywody premiera, to w nas prócz 
głębokiego rozczarowania nic innego nie wy­
wołały. Oprócz ogólników o wolności sumie­
nia, dobrych życzeniach etc. nie zawierała 
ta mowa nic i dowodzi, że rząd ignoruje ol­
brzymie polityczne znaczenie kwestyi naro­
dowościowej. Jako Polacy musimy podkreślić 
ten brak w deklaracji premiera, na nas bowiem 
najwięcej uwydatnił się brak jego sprawie­
dliwych narodowych, kulturalnych i ekonomi­
cznych dążeń. Dla nas oświadczenie p. Ko- 
kowcewa jest dowodem, że wszystko zostaje 
po staremu, jest  to wcale nie brak systemu, 
a raczej jakaś bezsilność władzy, nie umie­
jącej zejść z fałszywej drogi ucisku i rusyfi­
kacji. Dawny system, nie bacząc na zmianę 
formy, pozostaje w mocy.

Źródłem jego jes t  system policyjny, któ­
ry u nas w Królestwie Polskiem łączył się 
z polityką zemsty i kary za rewolucyę 1830 
roku i za powstanie 1868 r. W atmosferze 
tej wyłącznie negatywnej polityki rozwijały 
się nadużycia i samowola, Organa administra­
c j i  miejscowej w całej pełni rozwinęły pra­
cę niszczycielską.

Gdy po 44 latach wiele już zńłszczono 
i nie było wprost za co karać, gdy w wyż­
szych sferach państwowych zjawiło się dąże­
nie bardzo lękliwe do zmiany polityki i we­
zwania do pracy przedstawicieli społeczeń­
stwa, nawet najdrobniejsza próba w tej dzie­
dzinie trafiła na opór sfer biurokratycznych, 
które najmniejsze reformy musiały uważać 
za pogwałcenie swoich przywilejów.

Dlatego też wszelkie obietnice reform

jeszcze bardziej ponury. Ras w jesieni wró­
cił przeziębiony, położył się do- łóżka, parę 
tygodni ciężko przechorował, a chociaż wy­
zdrowiał, wstał zgrzybiałym starcem. Starość 
przyszła nagle, pomimo niezbyt jeszcze pó­
źnego wieku i złamała go zupełnie. Chara­
kterystyczną jej cechą była milcząca zaduma. 
Bywały dni, że słowa nikt z ust jego nie s ły­
szał. Zamknął się, odosobnił w sobie, a to 
pogłębiło jeszcze przepaść pomiędzy nim a 
otoczeniem mrjbliższem. Zawsze daleki, stał 
się teraz obcym i najzupełniej samotnym.

Tymczasem pau E rnes t  ożenił sig i oto 
wyprawiał wspaniało przyjęcie w s&m dzień 
wigilii Bożego Narodzenia, w nowo nabytej 
książęcej rezydencyi.

«.•

Do wieczerzy wigilijnej mieli zasiąść 
krewni i najbliżsi znajomi. Liczne jednak za­
proszenia rozesłano na raut o godzinie 10; 
było zaś publiczną tajemnicą, że po północy 
rozpoczną się tańce.... Wiedziano też także, 
io  bal ten stanowić będzie epokę w życiu 
pięknej panny Julii. Miały być bowiem ofi- 
ćyalnie ogłoszone jej zaręczyny z hr. Stefa­
nem Górką.

W sali, zwanej „złotą", na  pierwszem 
piętrze o godzinie 8 wieczorem zgromadzeni 
byli już wszyscy, czekając tylko na paDa F e ­
liksa, który się opóźniał. Bardzo tu teraz 
było ceremonialnie, bo pan Ernest, od kiedy 
czuł się bogatym i od kiedy się ożenił, prze­
strzegał ściśle eiykiety. Nikt by w nim nie 
był nawet poznał niedawnego „łobuza", lu­
biącego n&dewszystko bezceremonialne po­
siedzenia w knajpkach, stawiającego się im- 
pertynencko pannie Eleonorze, a gotowego 
zawsze do nerwowych ataków pod protekcyą 
troskliwej mamusi. O flzyognomii s tarannie 
wygolonej, wypomadowany i uperfumowany, 
wyglądał teraz z daleka na istotnego, nieco 
zblazowanego Anglika; przy bliższem jednak 
poznaniu wychodziła na jaw dawna nieokrze­
sana, pełna zarozumiałości a złośliwa natura, 
zwłaszcza gdy parę czarek szampana, wypi­
tych więcej niż zwykle, zakręciło w dość sła­
bej głowie, Wówczas wydarzały się i ataki 
nerwowe, z którymi jednak młoda małżonka

nawet najbardziej uroczyste, uważane były zs 
zon;ach na  przywileje biurokracji.

Mówca przytoczył tu przykłady, ilustru­
jące to chwianie się polityki rządowej w spra­
wie polskiej i tak ciągnął rzecz swą dalej.

Bieg prac III. Dumy w zupełności po­
twierdził pesymistyczny pogląd naszej repre- 
zentacyi. Te reformy, które w 1905 r. uzna­
no za nieodzowne, znajdują się i obecnie w 
sferze projektów: tu należą projekty samo­
rządów zarówno ziemskiego jak  miejskiego. 
Obecnie już można przewidzieć, że z proje­
ktu prawa o t. zw. polskim samorządzie miej­
skim nic nie zostanie, samo urzeczywistnie­
nie jego stanie się wątpliwe.

Gdy taki los spotkał projekty rządowe, 
zapowiedziane w programie z 1905 r,, w tym 
samym czasie s ta ł się ustawą projekt wyod­
rębnienia Chełmszczyzny. Ci sami, którzy 
nie mieli czasu na pracę twórczą, zdążyli j e ­
dnak załatwić się z projektem wielce wątpli­
wym, a stanowiącym wprost potworek ze 
względów prawnych i państwowych.

Wspominam o tem dlatego, by wskazać, 
że łatwiej burzyć, niż budować. W  szeregu 
krzywd, które zadano ludności, wskażę je­
szcze skup kolei Warszawsko - Wiedeńskiej, 
przy którym nie bacząc na obietnicę p re ­
miera, odbywa się systematyczne usuwanie 
pracowników kolejowych na tej zasadzie, że 
są oni Polakami. Doszło do tego, że nawet 
tragarzy zastąpiono przez sprowadzonych 
z Moskwy.

Za przykładem władz centralnych po­
szły władze administracyjne, zamykając To­
warzystwa oświatowe, zawodowe, szkoły i n a ­
wet kooperatywy. Wszystko to burzy życie 
społeczne, sprowadza ciemnotę mas, brak 
szkół, wzrost występków. Wszystko to są 
skutki nienawiści żywiołowej.

Rząd, który w sprawach drobniejszych 
wykazywał niezwykłą stałość i energię, gdy 
tylko szła sprawa narodu polskiego, był nie­
zwykle miękki i skłonny do ustępstw. Wobec 
tego nie możemy uważać krótkiej wzmianki 
p. Kokowcewa o samorządzie, za dostateczną; 
to jest nie reforma pozytywna dla naszego 
kraju. Za taką również nie możemy uważać 
obietnicy rozszerzenia kodeksu cywilnego na 
Królestwo Polskie. Obietnice wszelakie uwa­
żamy tylko za formę retoryczną, mające je ­
den cel — zmniejszenie sił życiowych n a ­
rodu polskiego, jeżeli nie zupełne ich zni­
szczenie.

System ten już wykazał swą bezcelo­
wość. Istniejemy i będziemy istnieć, wbrew 
wszelkim ciosom, nie stracimy sił  w walce 
o prawa nasze. Tutaj, w Izbie prawodawczej, 
mamy prawo zapytać, czy nas będą uważali 
za naród zwyciężony, rządzony na mocy praw 
wyjątkowych, ezy też n ie?

Jeżeli program autonomii Królestwa 
Polskiego nie został przyjęty przez rząd, to 
mamy prawo mieć nadzieję, iż rząd wysunie 
inny program, gwarantujący narodowy i kul-

umiala sobie dać radę w sposób zarówno 
energiczny jak  skuteczny.

Przybyła już cała rodzina pani Erne- 
stowej, rodzeństwo i krewni mamy Anieli z 
liczną dzieciarnią, oraz hr. Górka jako na­
rzeczony pięknej panny Julii, — panowie we 
frakach i białych krawatach, panie w stro­
jach balowych.

Aby zasiąść do stołu czekano jednak na 
głowę domu — pana Feliksa. Czekano dłu­
go.... Pan  E rnes t niecierpliwił się okrutnie.

— Mamo, co się dzieje z ojcem? za­
wołał z iry tac ją , nie licującą zgoła z manie­
rą angielską.

— Cóż chcesz? — odrzekła pani Anie­
la ramionami wzruszając. — Byłam już ze 
trzy rasy na dole, Oświadczył zrazu, że nie 
przyjdzie, bo za jego czasów wigilię spoży­
wano, gdy pierwsze gwiazdy zabłysły, a o 
tak późnej godzinie już znu się jeść odechcia­
ło. Ledwie go uprosiłam. Przyjdzie, już pe­
wno idzie, ale nie wyobrażaj sobie, aby 
strój.,.

Nie dokończyła. W tejże chwili, drzwi 
się otwarły i wszedł pan Feliks, krokiem 
bardzo powolnym, chwiejnym, pochylony, 
wsparty na lasce. Był to już cień dawnego, 
dość silnego i czerstwego mężczyzny. Twarz 
wychudła, zapadnięta, stała się przeźroezysto- 
biadą, jakby z niej wszystka krew wyciekła. 
Z pod brwi siwych, nastrzępionych, oczy 
mętne, patrzyły przed siebie z tępym wyra­
zem, jak gdyby ciągłego zdziwienia. Teraz 
r §ką je  przysłonił, snać go bowiem raziło 
rzęsiste światło elektrycznych żarówek. Sta­
n ą ł  we drzwiach i stał tak chwilę, wpatrzo­
ny przed siebie, w to strojne towarzystwo, 
wśród którego tak dziwnie odbijać musiała 
jego zgrzybiała postać w szarym kubraku z 
pętlicami i z jedwabną ezarną na głowie 
mycką, z pod której wymykały się rzadkie 
kosmyki żółto-siwych włosów.

— A,... a.... — szepnął, — to bal.... 
istny bal...

Pani Aniela pośpieszyła ku niemu.
— Zajmij miejsce Feliksie — rzekłi  

dość sueho. — Czekamy na ciebie... Trzeba 
się przecie podzielić opłatkiem.

— A tak... tak,., trzeba... wypada...
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turalno - ekonomiczny rozwój kraju. Tymcza­
sem rząd ma wyłącznie program negatywny, 
ucisku politycznego i russyfikacyi. Z tym pro­
gramem naród polski nigdy pogodzić się nie 
może,

Warunki, które nam podyktował p. Ko- 
kcweew: uznanie Bossyi za naszą ojczyznę, 
a nie tylko pogodzenie się z państwowością 
rossyjską — po raz pierwszy zostały ogło­
szone przez rząd oficyainie. Widzimy w nich 
tylko wyraz dążenia do kompletnej russyfika­
cyi narodu polskiego, pokryty uroczystymi 
frazesami o dobroczynnej opiece praw wo­
jennych nad iudnością inoplemienną.

Premier proponuje nam wyrzeczenie się 
najdroższych uczuć narodowych, patryotyzmu 
polskiego. Na to odpowiedzieć musimy, że 
przez cały czas działalności parlamentarne) 
nie daliśmy powodu do uznawania nas za 
element wrogi dla interesów państwowych. 
Naród polski zupełnie lojalnie wykonywał 
swe obowiązki, których państwo może wyma­
gać od swoich poddanych. Jeżeli jednak za 
warunek uznania za żywioł, nie przeszkadza­
jący idei państwowej, ma być postanowione 
wyrzeczenie się miłości kraju, ziemi i 
wiary ojców, tradycyj historycznych, to w 
imieniu narodu polskiego musimy oświadczyć, 
iż z takiem rozumieniem obowiązków w sto­
sunku do państwa, pogodzić się nie możemy. 
(Oklaski lewicy).

Po mowie posła Kiniorskiego, zabierali 
głos pp. Lwów, Jefremow, Achtiamow i Mier- 
szczij, wreszcie poseł kowieński Ł ą c z k o w ­
ski .

Mówca poprzestał na omówieniu ogra­
niczeń, którym podlega ludność polska w t. 
zw kraju Zachodnim. Polityka rnssyńkacyi 
była tam, wywodził, jeszcze bardziej konse­
kwentną niż w Królestwie. Nie można jej u- 
ważać za celową z punktu widzenia intere­
sów państwowych. Wprost nie sposób wyli­
czyć wszystkich cyrkularzy, które i obecnie 
zachowują swą moc. Ludność rdzenna Po­
lacy, Litwini i Białorusini-katolicy. <Głos — 
na prawicy: — „To są Bossyanie“) są po­
zbawieni elementarnych praw, co sprzeciwia 
się ukazom z 12 grudnia 1904 r., 17 pażdz. 
1905 r, i 1 maja 1905 r., a także raporto­
wi hr. Wittego, na którym napisano „uważać 
za wskazówkę".

Mówca wylicza szereg cyrkularzy, ogra­
niczających wolność sumienia na Litwie, za­
kazy budowy kościołów, kaplic, odbywania 
procesyj i t. p.

Potrzeby kulturalne narodowości krajn 
są zupełnie zaniean&ne, a nawet prywatna 
iuicyatywa w tej mierze jest ograniczona, 
ograniczone są prawa języków miejscowych 
polskiego i litewskiego w organizacyach, w 
Tow. kulturalnych, a nawet filantropijnych.

Istnieje np. dotychczas ustawa ograni­
czająca prawo nabycia nieruchomości, dzięki 
której Polacy mają prawo kupować g run ­
ty tylko od osób polskiego pochodzenia.

Witam państwa... witam.,, dodał po chwili, 
skłaniając głową. Uczynił przytem ruch ręką 
pełen menaśladowanej, dystyngowanej powa­
gi, który zaimponował. Stanął przy swojem 
miejscu i wyprostował się, opierając o stół. 
A  teraz, począwszy od pani Anieli, wszyscy 
po kolei przychodzili ku niemu z życzeniami 
i opłatkiem.

On uprzejmie, ale chłodno przyjmował 
i składał życzenia. Znać było, że ich nie od­
czuwa, że całe to strojne towarzystwo było 
mu nie zbyt miłe i sympatyczne. OdJrszyst- 
kich czuł się tu dalekim, dia wszystkich 
obcym. Tylko gdy Julka przyszła złożyć mu 
żvczeuia, stary zatrzymał dłużej jej drobną 
dłoń w swych zimnych rękach, wpatrywał 
się w nią długo mętnemi oczami i szepnął:

— Daj ci Boże dużo, dużo szczęściu,,.
Ju lka ucałowała szybko ojca w rękę i

widocznie chciała co rychlej z tern skoń; zyć, 
lecz pan Feliks więził jeszcze jej dłoń w 
swoim uścisku,

— A twój narzeczony jggt tutaj ? spytał.
Hr. Górka już sie zbliżał, sztywny,

zimny, skrzywiony.
Pan Feliks zmierzył go od stóp do gło­

wy, jakby go po raz pierwszy widział. Po 
chwili wyciągnął do niego rękę:

— Bądź dobry dia tej mojej słabej 
ptaszyny... — rzekł i urwał, jakby go coś 
nagle w gardle zdławiło...

— No, dzięki Bogu, już się wreszcie 
skończyły te ceremonie chińskie! — oz wał 
się pan Ernest. — Teraz proszę o wesołość!

Pomimo tego wezwania wesołość jakoś 
przyjść nie chciała. Na wszystkich snać od­
działywała przygnębiająco postać zgrzybiałe­
go starca, jakby nie z tego już świata, który 
siedział milczący, nie jedząc, a wciąż zapa­
trzony przed siebie ponuro, jakby ścigał da­
wne, nieuchwytne mary...

Bozmowa nie kleiła się, rwała ciągle. 
Tylko na szarym końcu stołu, wśród dziatwy, 
wybuchały często wesołe śmiechy. Ku nim 
też, ku tym dzieciakom biegły czasem spoj­
rzenia pana Feliksa i coś nakształt uśmie­
chu rozjaśniało jego martwe oblicze. Ztamtąd 
też szły życzliwe uśmiechy ku starcowi.

Określenie zaś tego pochodzenia zależy od wi­
dzimisię władz miejscowych.

Mówca zaatakował następnie szkodli­
wą działalność Banku włościańskiego w Ko- 
wieńskiem, który kolonizuje ziemię, sprowa­
dzając zupełnie obce żywioły n i  ziemię, i 
przypomniał, iż za pomocą sztucznego systemu 
kuryalnego do ziemstw wprowadzono wbrew 
wyraźnemu brzmieniu ukazu z 12 grudnia 
1904 r. zupełnie obcy żywioł.

Usunięcie takich nienormalnych zja­
wisk mówca uważa za pierwszy obowiązek 
Izb ustawodawczych. Jes t  to konieczne dla 
normalnego rozwoju narodowości, wchodzą­
cych w skład państwa.

Wobec tego, że w dekiaracyi premiera 
niema ani wzmianki o zmianie stosunku rzą­
du do kresów, a do obszernego kraju Za­
chodniego specyalnie, przypuszczać wypada, 
że rząd w t. zw. kraju Zachodnim, raa za­
miar prowadzić dalej politykę russyfikacyi i 
zachować wszystkie prawa wyjątkowe, które 
dawno są już przeżytkiem, wszystkie cyrku- 
larze i administracyjną samowolę,

Także to przemówienie żywo oklaski­
wali posłowie z lewicy Dumy.

Położenie międzynarodowe.

i>Iieunion« am basadorów .
Londyński Observer donosi na podsta­

wie infom aeyj,  jak twierdzi zupełnie wia­
rygodnych, że konferencja  ambasadorów po­
wzięła następujące uchw ały : Albania ma być 
autonomiczna, pod zwierzchnictwem sułtana. 
Co do jej neutralności nie powzięto uchwal 
wiążących, również nie mówiono jeszcze ani 
o granicach, ani o formie rządu. Podobno w 
zawieszeniu jest sprawa wysp. Co do dojścia 
Serbii do Adryatyku uchwalono, że ma się 
stworzyć międzynarodową kolej Dunaj-Adria, 
pod kontrolą mocarstw, której punktem koń­
cowy'' będzie port albański. Port  ten. bę­
dzie wolny, bez ceł i bez ograniczania eks­
portu i importu, a pozostawać będzie również 
pod kontrolą mocarstw.

K on feren cya  pokojow a.
Z Londynu donoszą: Konferencya po­

kojowa zebrała się wczoraj o godzinie 4 po 
południu na obrady pod przewodnictwem No- 
wakowicza i po póitoragodzmnera trwaniu 
odroczyła się do soboty rana. Tureccy dele­
gaci nie tr<..! ' przy żądaniu zaprawiantowa- 
nia Adryanopoie,, a otrzymawszy warunki 
państw bałkańskich, prosili o kilkudniową 
zwłokę, celem zastanowienia się nad nimi.

O usposobieniu w kołach delegatów 
bałkańskich twierdzi korespondent Yossische 
Z tg .: Można krótko powiedzieć, że niewiele 
spodziewają się po rezultacie konferencyi po­

— O, dziaduś się na nas patrzy! szep­
tano.

Był łącznik sympatyi pomiędzy tymi 
dwoma krańcowymi św ia tam i: posępną, mil­
czącą starością i szczerą wesołością dzie­
cinną. Rozdzieiał je  świat sztucznej maniery 
i przymusu, którego przeczulone nerwy dra­
żniły zarówno głośne wybuchy śmiechu dzia­
twy, jak i ponure, ciężące milczenie starca...

Wieczerza wigilijna miała się już ku 
końcowi. Otwarto na oścież drzwi od przy­
ległego buduaru, na środku którego wznosiło 
się ogromne drzewko, obwieszone łakociami
i darami dla dzieci, a oświetlone różnokolo- 
rowemi lampkami eleklryeznetui.

Dziatwa podniorńa okrzyki zachwytu.
F an  Feliks oczy znów przysłonił, chro­

niąc je  od tej jasności.
— Co to jest?.,, co to tak błyszczy? 

zagadnął
- Drzewko dla dzieci — odparła pani 

Aniela. Nowość!... — dodała tryumfując^ — 
elektrycznie 'oświetlone...

Fan Feliks żachnął się niecierpliwie.
— Nie zachwyca mnie ta nowość — 

ozwał się. Wydaje mi się to martwe, ohy­
dne. Wolałem dawne, prawdziwe „boże drze­
wko", ze świeczkami woskowemi... Miało inny 
charakter...

— A tak niezawodnie, ż c i n n y — wtrą­
cił ironicznie pan Ernest. Bo plamiło posadzkę, 
dywany i kopciło nieznośnie...

— Cieszyłeś się niem jedn >k w dzie­
ciństwie,.,. Czy pamiętasz dawniej,... u nas.... 
na wsi....

— Nie pamiętam! nie pamiętam! opry­
skliwie przerwał E rnes t i poszedł za innymi 
do buduaru.

Na ostry ton syna, wzdrygnął się pan 
Feliks, Postąpił parę kroków, jakby mu coś 
odpowiedzieć zamierzał, lecz wnet przystanął 
i ze smutkiem chwiał głową.

Doszło do uszu jego zapytanie hr. Górki, 
skierowane do Ernes ta :

— Dlaczego wasz ojciec taki ponury?
I  w ślad za tern odpowiedź syna:
— Stary stał się już doprawdy nie 

m ożliwy! Cierpliwości niestarczy. zawsze miał 
charakter przykry, którym przygnębiał nas

kojowej. Panuje jednak przekonanie, że do 
zawarcia pokoju przyjdzie, a mianowicie za 
pośrednictwem wielkich mocarstw.

Berlińskie koła dyplomatyczne n :e po­
dzielają pesymizinn co do rokowań pokojo­
wych. Przewidują one, że wr czasie rokowań 
nieraz jeszcze będzie się słyszeć o możliwo­
ści ich zerwania. Do tego jednak nie przyj­
dzie, a rokowania wydadzą pomyślny rezultat.

Paryski Icm p s  nie przewiduje od kon­
ferencyi londyńskiej szczególnie pomyślnych 
rezultatów. Prawdopodobnie, wywodzi tenże 
organ francuski, wedle propozycyi Poinc-a- 
rego, o ile dojdzie do przerwania rokowań, 
będzie musiała być podjęta akcja  pośredni­
cząca,

Tim es wywodzi, że zastępcy państw 
bałkańskich będą musieli pójść za przykła­
dem ambasadorów wielkich mocarstw i roz­
począć dzieło pokojowe. Podobno Porta  ma 
zamiar zażądać in terw encji mocarstw.

Omawiając oświadczen;a francuskiego 
premiera Poincare’go, Jen i G asetta  wyraża 
nadzieję, że w razie zerwania konferencyi po­
kojowej mocarstwa zaproponują sposób zała­
twienia sprawy, który zadowoli obie strony.

Dziennik T asm ri E sk ja r  przypomina, 
że sir Edward Grey radził prezydentowi so- 
brania Danewowi, aby Bułgarya nie obsta­
wała przy żądaniu odstąpienia jej Adrya- 
n opola.

Stanow isko S erb ii.
Urzędowe serbskie Biuro prasowe do­

nosi : Po ofieyalnyra komunikacie, w którym 
austro - węgierski Eząd określił zajścia w 
Prizrenie jako naruszenie praw międzynarodo­
wych, serbski prezydent ministrów i mini­
ster spraw zagranicznych wobec aus tro -w ę­
gierskiego posła wyraził w imieniu rządu 
ubolewanie z powodu nieprawidłowości, jakich 
się podwładne organy wojskowe serbskie 
wobec konsula Prohaski dopuściły i oświad­
czył gotowość dania zadośćuczynienia w na­
stępującej formie: Po powrocie konsulów do 
Frizren i do Mitrowicy, skoro wywieszona 
zostanie chorągiew austro - węgierska, oddano 
jej zostaną przepisane honory.

Wczoraj król podpisał usaz przedłuża­
jący moratoryum do 31 marca.

Donoszą nakoniec, że król w uznaniu 
znakomitej działalności sanitarnej kolumny 
austryackiego „Czerwonego krzyża", nadał 
szefowi jej dr. Grflnfeldowi krzyż komaudor- 
ski, a dr. Fieberowi oficerski krzyż orderu 
Sawy. Naczelny szef sanitarny serbski, dr. 
Sondermayer wręczywszy im ordery, wyraził 
w imieniu króla i, ministerstwa wojny peł­
ne, uznanie i podziękowanie.

W ojna grecko-turecka.
Oficyalny telegram komendanta floty tu­

reckiej z d. 22 b. m. brzmi: Między Tenedos 
a Imbros przedsięwzięliśmy rekonesans floty 
nieprzyjacielskiej i natknęliśmy się tam na

wszystkich, ale teraz już do ostateczności 
doszło,,.. Ciągła krytyka tego, co jest, ciągłe 
wzdychania do tego, co było.... Wyobraź so­
bie, że upierał się koniecznie, aby na stole 
jadalnym było siano pod obrusem,.,, cha! 
cha ! c b a !

— I jeszcze wiązka pszenicy w kącie!... 
cha! cha! cha!

— Odeszli śmiejąc się.
P an  Feliks począł drżeć na calem ciele. 

Skulił się, zgarbił i krokiem chwiejnym, po- 
wolnym, wyszedł cicho ze wspaniałej sali, 
dążąc do siebie, do swego parterowego, skro­
mnego pokoiku.

Tu zamknął się cały jego dawny świat: 
Ukochane książki, pamiątkowe listy, kilka 
portretowych wizerunków.

Idąc m y ś la ł :
— Bolesne słowa, bardzo bolesne, ale to 

nic. On ma zupełną racyę. Ja  miałem zawsze : 
mam przykry charakter, a to wypływało 
z mylnego zapewne przeświadczenia, że wi­
dzę lepiej, oceniam sprawy dokładniej od 
nich. Chcąc zaś im nieb-, przychylić — bo 
to przecież moi najbliżsi — usiłowałem na­
giąć ich wolę ku mojej — więc byłem przy­
kry.,.. Tak.. . tak..., E rnest ma słuszność. Cha 
rakte-r mój jest  bardzo przykry....

Wszedł do swego pokoju. Tu światła 
elektrycznego nie było. bo zbyt raziło jego 
słabe oczy. Zapalił dwie świece woskowe 
w srebrnych, staroświeckich lichtarzach i 
usiadł w fotelu, w zadumie.

Myśli jego pobiegły gdzieś w dal, w lata 
dawne, w lata dzieciństwa i młodości. Ileż 
to v-'spomnień ciśnie się do głowy w ten 
wieczór wigilijny.,.. Ile  rozkosznych wzr u­
szeń!... Oni nawet teraz nie śpiewają tych 
pieśni cudnych, przy których serce młodzień­
cze niegdyś, tajało,.,.

Pamięta. — Liczna to była rodzina: 
kilku starszych braci, dwie siostry, mnóstwo 
kuzynów i kuzynek. Hałaśliwie, wesoło, ra ­
dośnie..,. Dziś to wszystko rozproszone, albo 
nie żyjące, albo na obczyźnie.... Jeden brat 
zginął, dwu innych zmarło w syberyjskich 
kopalniach.... Niema śladu.

Lecz co to ?  jakieś dźwięki.... Może ko- 
lenda?

6 greckich kontrtorpedowców, które po sku­
tecznym ogniu, zmusiliśmy do ucieczki, jak 
i podwodną łódź nieprzyjacielską, Następnie 
zbliżyła się flota nasza do Tenedos i rozpo­
częła. ogień na greckie pozycye. Flota  grecka 
z oddalenia 14.000 yardów dała ognia do na­
szej dywizji, żadnych jednak szkód z powo­
du odległości nie uczyniła. Z powodu zapada­
jącej nocy flota nasza bez szkód się cofnęła. 
Wysokość strat nieprzyjaciela nie da się o- 
cenić. Cel rekonesansu został zupełnie osią­
g n i j -

Jak  z Aten donoszą prywatnie, nadzieje 
Greków co do szybkiego zajęcia Janiny, speł­
zły na niezem. Wogóle sprawa grecka stoi 
źle. Turcy stawiają energiczny opór i wypie­
rają Greków stopniowo z pozycyj.

Gtarybnidczycy przeciw ko G rekom .
Rzymski Messagero  zamieszcza list Ga- 

rybaldezyka, kapitana sztabu generalnego Ra- 
vasiniego. L is t ' t e n  zawiera ciężkie oskarżenie 
przeciwko Grekom,, wynika bowiem z niego, 
że Grecy, nie chcąc dzielić się z Garybald- 
czykami sławą zdobycia Janiny, ściągnęli o- 
gromną klęskę na Garybaldezyków. Pewnego 
dnia komendant wojska greckiego zawiado­
mił Garybaldezyków, że dnia następnego przy­
puszczony będzie szturm generalny do Jan i­
ny, Tego trzymał się komendant Garybald­
ezyków, okazało się jednak, że ezynią oni 
daremne wysiłki, gdyż wojsko greckie nie 
wspomogło Garybaldezyków — i ci cofnęli 
się dopiero z chwilą, gdy 300 ludzi z ich 
oddziału padło na placu boju.

Ravasini stwierdza, że piechota tureeka 
stawiała bardzo mężny opór, artylerya zaś 
turecka zmusiła działa nieprzyjacielskie do 
milczenia. Wkońcu nadmienia Rawasini, że 
dopiero teraz występuje z tem oskarżeniem, 
ponieważ cenzura grecka nie przepuszczała 
iadnyeh wiadomości.

P od Skutari.
Reichspost dowiaduje się, że Turcy zdo­

łali koło Skutaw pozyskać znaczne korzyści 
na terenie, zadali kilkakrotnie klęskę Czar- 
nogórcom i że wpadł im w ręce czarnogór­
ski transport prowiantów. WśrÓfl szeregów 
czarnogórskich, wobec braku wszelkiego po­
wodzenia, panuje ogromne przygnębienie. 
Część milicyi Czarnogórcy wycofali z pod 
twierdzy.

S a l o n i k i .  T rzynasty  pułk bułgarski 
otrzymał rozkaz udania się do Seres. Rozpo­
czął on już wymarsz. Z dobrego źródła sły­
chać, że także reszta załogi bułgarskiej wkrót­
ce odejdzie z Saloniki.

Król i królowa greccy odwiedzili obóz 
zbiegów muzułmańskich, w którym dotych­
czas około 6000 ludzi znalazło schronienie.

W a l o n a .  Prezydent prowizorycznego 
rządu albańskiego Izmael Kemal bey udał 
się do konsulów austro-węgierskiego i wło-

Nie, to w wielkiej sali pałacowej za­
czynała popisywać się orkiestra....

— Bezeceństwo, w taką noc!...
Aby zagłuszyć te dźwięki drogą sobie 

nutą, próbował pan Feliks drżącym głosem 
zaintonować:

Bóg się rodzi, moc truchleje 
Pan niebiosów..,.

Głos złamał się w piersi i ścichł.
— Nie mogę.... nie mogę.... szepnął 

starzec.
A obrazy snuły się dalej. Obok rozko­

sznych — tragiczne Jak  owa wigilia ostatnia 
w domu rodziców. Cała rodzina, już znacznie 
uszczuplona, zebrała się w około stołu i spo­
żywała wieczerzę na sianie. Ale wszyscy mil­
czeli. iakby w oczekiwaniu jakiejś grożącej 
lada chwila katastrofy. Matka, ciężko już 
wówczas chora, tłumiąc łkanie, usiłowała 
się uśmiech tó do ojca, na którego obliczu 
był wyraz dziwnie stanowczej powagi. On, 
Feliks, zaledwie wówczas wyrastający z dzie­
ciństwa, zdawał sobie już jednak sprawę, że 
ojcu groziła wielka odpowiedzialność za czynny 
udział w organizacji ruchów powstańczych, 
co dopiero teraz, w rok po wypadkach, na 
jaw wyszło.

Grono było bardzo szczupłe. Oprócz ro­
dziców. Feliksa, i siostry starszej, wdowy, 
z dwojgiem małych dzieci, jeszcze wuj stary, 
zwykle jowialny, któremu jednak dzisiaj kon­
ceptu brakło i rez jd en tk i  sędziwa, dożywa­
jąca wieku swego na łaskawym eblebie. — 
W miarę [jednak jak czas upływał, otucha 
zdawała się wstępować w zaniepokojone serca. 
Może wiadomości byłe myl ne?  Najwyraźniej 
jednak przyjaciel uprzedzał — od tygodnia 
uprzedzał o mającem nastąpić lada dzień 
aresztowaniu i radził umknąć co rychlej za 
granicę.

Uciekać? — Nigdy. Zostawić tu chorą 
beznadziejnie żonę, rodzinę, dobytek, na n ie ­
pewne losy, a samemu iść na tułaczkę, bez 
nadziei powrotu, nie próbując nawet obrony. 
Może przecież owe odkryte teraz dowody nie 
okażą się tak straszne.

Ojciec na zegarek spojrzał.

„Gazet* Lwowska" z dnia 25 grudnia 1912,
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skiego, aby podziękować obu rządom za opie­
kę nad Albanią,

B e l g r a d .  Z O h y d y  donoszą, że w Pod­
górze poddało się 18 tureckich oficerów i 
247 żołnierzy, którym Grecy odcięli powrót.

KRONIKA

L w ów , 24 grudnia.

K a le n d a rz .
Ś r o d a  (25 grudnia):
N arodzen ie  € h r , V. — Grzmisława. — 

Spiridiona.
Wschód słońca o godzinie 7'22 lano, za­

chód słońca o godz. 3'26 po południu.
C z w a r t e k  (26 grudnia):
Szczepana  m .  — Wróciwoja. — Ewhe-

nija.
Wschód słońca- o godzinie 7'22 rano, za­

chód słońca o godz. 3 27 po południa.
P i ą t e *  (27 g rudn ia) :
Jana Ewang. — Radomyśla. — Ftyrsa.
Wschód słońca o godzinie 7'22 rano, za­

chód słońca o godz. 3 28 po południu.
T e m p e r a tu r a .  O godzinie 12 w połu­

dnie +  6 Cel.
— K a le n d a rz y k  m y ś l iw sk i .  W mie­

siącu grudniu wolno polowań na: zające, ja ­
rząbki, głuszce, cietrzewie, dropie, pardwy, 
ptactwo błotne i wodne.

Sprzedawań nie wolno: jeleni, kuropatw 
od 15 przepiórek i dzikich gołębi.

Przez cały rok wykluczone są z polowa­
nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko­
zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców i 
cietrzewi.

— Z o p ła tk ie m .  Z miłą ochotą speł­
niamy nakaz tradycyi, która Świętom Bożego 
Narodzenia nadaje charakter uroczystości nie- 
tylko religijnej, lecz także rodzinnej. Uważamy 
zaś jakby za jedną rodzinę grono naszych przy­
jaciół i czytelników i ku nim to spieszymy w 
święty wieczór wigilijny ze słowami serdecz­
nych życzeń. Niechaj Pan przy swem nowem 
na świat wstąpieniu pobłogosławi ich domom i 
ich rodzinom, niechaj da żyznośń ich pracom i 
niechaj z tych prac jak najwięcej ma pożytku 
kraj n&3z ukochany!

— J E .  P .  M arsza łek  k ra jo w y  A dam  h r .  
G o łu ch o w sk i  wyjechał na święta do Husia- 
tyna, zkąd powróci do Lwowa 3 stycznia.

Dziś, jako w dniu Imienin P. Marszałka 
wystosował Wydział krajowy do niego telegram 
z życzeniami.

— N a Jo t e r y  ę g o s p o d a rs k a ,  urządzoną 
w niedzielę, dnia 22 b. m., na cele dobroczyn­
ne na dochód „Domu P i a c j " złożyli dary: JE. 
Eoman hr. Potocki 1 rogacza i 12 zajęcy, rad­
ca Namiestnictwa Karol Lidl 10 kor,, Herman

— Już późno — rzekł. Może też Bóg 
da, że przynajmniej wigiiia przejdzie nam 
spokojnie. A zresztą — odwagi nam nie 
zabraknie.... Nieprawdaż, Felis iu?

I  pogładził po głowie chłopca, który 
gorącerni ustami przywarł do jego reki.

Wstano od stołu Zapalono świeczki 
przy drzewku; wesołe śmiechy dziatwy roz­
legły się wokoło. A wkrótce wszyscy chórem 
zaczęli śpiewać:

W żłobie leży 
Któż pobieży 
Kolendowań małemu....

Wtem, po przez te tony kolendy, po 
przez szczebiot dzieci przedarł się przeni­
kliwy, jak  ostrze sztyletu, dźwięk dzwonku 
u sanek. Zamilkło nagle wszystko ... Dzwonek 
jęczał coraz donośniej, coraz bliżej, aż w re­
szcie ściehł u wrót dworu i tylko od czasu 
do czasu zakołatał jeszcze, głuszony parska­
niem zmordowanych koni.

Pogasły świeczki u drzewka.
Do cichego dworu weszła katastrofa.... 

I  już z niego nie wyszła.... Aż zostawiła po 
sobie zgliszcza i ruinę.

Z tych wszystkich, którzy wówczas tam 
byli, jeden tylko pan Feliks tuła się jeszcze 
po świecip....

To też ma przykry charakter, bo jest 
zgorzkniały, stęskniony po tem, co już nie 
wróci, samotny i smutny.

Znowu dźwięki orkiestry. Czasem hu ­
czne, to urywane, nieskładne, a nad wyraz 
drażniące, jak  niedomówione frazesy....

Trzeba przemocą oderwać się od nich, 
nie słuchać, zająć się czernkolwiek.

Mój Boże, czern się to zająć, gdy sił 
nie staje?... Możnaby uporządkować ważne 
papiery na wszelki wypadek.

Pan Feliks otworzył biurko i spojrzał. 
Na samym wierzchu leżał list panny Eleo­
nory, ów przed śmiercią pisany, a zachowa­
ny w tajemnicy i nie wykonany wcale.

Zacna staruszka! Miała jednak uprze­
dzenie ao Ernesta, pomawiała go o egoizm, 
brak serca; zgoła niesłusznie. Gdyby się

Weit 2 butelki wina, Janusz hr. Tyszkiewicz 
1 rogacza, Stanisław hr. Badeni 1 rogacza i 
6 zajęcy, Stanisławowa hr, Badeniowa 5 indy­
ków, 4 kapłony i 1 gęś, Si. Barabasz od gro­
na nauczycielskiego szkoły zawodowej w Zako­
panem 1 rzeźbę, Jadwiga Supińska 6 pudeł 
herbatników i 2 butelki wina, Łucya z Łoba- 
czewskich Grebńska 1 drzewko i 2 butelki 
wina, firma Brandstadter i Sp. 20 pudełek cu­
kierków, z Sitowskieh Mary a Dziewolska 4 słoje 
konfitur i 2 zające, radca Namiestnictwa Swo­
boda 10 kor., firma Didolic i Prpió 10 bute­
lek wina, radca Dworu Fryderyk Blum 10 kor., 
Stefanowie Fedakowie 20 kor. i 10 butelek 
wina, Janowie Demetrowie. 2 fanty, firma Braci 
Czeczowiezka w Andrychowie kesz z owocami, 
Starowiejska w Bratkówce 2 zające i 1 szynkę, 
Eleonora ks. Lubomirska 6 zajęcy, urzędnicy 
starostwa w Kamionce 2 zające, radca Dworu 
Bogumił Szeligowski 10 kor., starosta Wojciech 
Wenc 10 kor., Tadeuszowie Piłatowie 20 kor.

Z wydziału Towarzystwa miłosierdzia 
„Opatrzność".

Zofia  K obrzyńska, przewodnicząca.
— W s p ra w ie  »gw iazdid«  d la  ż o ł ­

n ie r z y ,  p e łn ią c y c h  s łu żb ę  u  g r a n i e  Mo­
n a r c h i i .  W powiecie wadowickim zawiązał 
się komitet dla zbierania składek na upominki 
świąteczne dla powołanych pod broń rezerwi­
stów pod przewodnictwem radcy Namiestnictwa 
i kierownika starostwa wadowickiego Pog-ło- 
dowskiego, który rozwinął żywą akcyę w tym 
powiecie i sąsiednich bialskim, żywieckim, my­
ślenickim i oświęcimskim. Składki wyniosły 
poważną sumę 2700 koron, w czern dużo za­
sługi niestrudzonego sekretarza komitetu inży­
niera Eippera,

— N a agw iazdkę«  d la  ż o łn ie rz y ,
pełniących służbę u granic MunarchL, złożyli 
w dalszym ciąga w administracyi G azety  
Lw ow skiej: Ich Ekscel. Najprzew. ks. Arcybi­
skup dr. Józef Bilcze.wski 50 kor.; hr. Lan- 
ckoroński 100 kor.; Antoni hr. Wodzicki 50 
kor.; pp.: Franciszek Rozwadowski 10 kor.; 
Adam Krechowieoki 20 kor.; W. i A. Jarosie- 
wiez ze Lwowa 5 kor.; S. H. ze Lwowa 10 kor.; 
Leon Kowalski ze Lwowa 5 kor.; Schapira z 
drobnych składek wśród pracowników pralni 
„Bristol" 14 kor. 30 hal.; Towarzystwo wzaje­
mnych ubezpieczeń „Dnister" 100 kor.; człon­
kowie dyrekcji Towarzystwa „Dnister" 20 kor.; 
Franciszek Zeizer ze Lwowa 10 kor.; Konwent
OO. Franciszkanów 10 kor. 10 hal.; ks. Piliń- 
ski ze Lwowa 2 kor.; personal firmy M. B. 
we Lwowie 1 kor. 60 hal.: dr. Stanisław 
Szlachtowski 20 kor.; Władysław Oryszczak 2 
kor.; A. Adamowa 1 kor.; W. Adam 1 kor.; M. 
Adamówna 50 hal., A. Adam 50 hal.; A. Wi- 
chertowa 1 kor.; M. Jaracz 1 kor.; H. Stoclc- 
rnann 1 kor.; J. Stoekmann 1 kor,; Leon Tehorz- 
nicki 30 kor,; dyrektor kolei państwowych Sta­
nisław Eybicki 50 kor.; August Pohle 20 kor.; 
Aleksander Eadecki 5 kor.; dr. Ferdynand Wil­
kosz z Krakowa 25 kor.; prof. Gustaw Lettuer 
ze Lwowa 10 ker.; Marya Mokrycka że Lwo-

było stało wedle jej życzenia, dusza jej cier­
piałaby pewno teraz z powodu wyrządzonej 
niesprawiedliwości. Przedewszystkiem list ten 
należało spalić. Po co mają ludzie czytać po 
jego śmierci. I  E rnes t by się zmartwił. Tak, 
trzeba spalić.

Szybkim ruchem ujął list zżółkły i zbli­
żył do świecy; płomień chwycił odrazu pa­
pier i ogarnął, a za chwilę garstka tylko 
popiołu została, Pan Feliks zebrał ją uwa­
żnie, wTslał z fotelu, przeszedł przez pokój i 
wrzucił spopielane szczątki do wygasłego pieca.

Ale już na foiel nie wrócił. Wstrzą­
snął nim dreszcz, ogarnęła jakby senność, 
nieprzeparta chęć wyciągnięcia się na łóżku. 
Nie rozbierając się, położył na wznak i oczy 
zamknął.

— Może usnę,.., — myślał.
Ale te nieznośne, urywane tony orkie­

stry ! Musiało już być późno, bo na pierw- 
szem piętrze widocznie rozpoczęto tańce. Od 
czasu do czasu wstrząsał się sufit nad paDem 
Feliksem, zadygotały drzwi nieszczelnie 
przystające, zadzwoniły czasem szklank1, sto­
jące obok siebie na  stole.

— Bawią się... — szepnął pan Feliks — 
niech się bawią zdrowo. Dlaczego nie mają 
się bawić? J a  im i tak niejedną zabawę po­
psułem moim charakterem przykrym, moim 
posępnym nastrojem. Jak  ów „stary wiła" 
Nietzschego, uczyniłem dom duszną jaski­
nią.... gnębiłem wszystkich i wszystko dokoła, 
bom w pysze swej mniemał, żem nad wszyst­
ko wyższy.

Otworzył oczy i spojrzał na ustawiona 
rzędem na półkach biblioteki swoje dzieła. 
Blady uśmiech ukazał się na jeg o 'u s tach :

— I  co to wszystko znaczy? Jest tam 
cząstka mego ducha, ale przyodziana w n ie ­
zdarne słowa, które najczęściej wykoszlawiały 
to, co było w myśli, co promieniało w du­
chu. Zamknięte w słowa traciło blask.... J a ­
każ to marność! Marzyłem o sławie, upaja­
łem się tem marzeniem, skłonny do przyjmo­
wania pochlebstw za prawdę.... Minie jeszcze 
lat parę i cóż zostanie z tej sławy?,.. P a ­
semko dymu, które rozpłynęło się dawno 
w powietrzu..,. Któż ślad jego odnajdzie?

wa 4 kor.; Jadwiga D. ze Lwowa 40 hal,; 
JE. Agenor hr. Gołuchowski 200 kor,; urzędni­
cy kasy depozytów Banku hipotecznego 10 
kor,; JE. ks. Biskup Konstanty Czechowicz z 
Przemyśla 20 kor.; Prezydent sądu wyższego 
we Lwowie Adolf Czerwiński 50 kor.; prof. 
dr. Ludwik Fmkel 5 kor.; prof. dr. Fryderyk 
Zoll (jun.) w Krakowie 10 kor.; radca Na­
miestnictwa Gustaw Bruckner 10 kor.; dr. Al­
fons Bieńc-zewski 10 kor.; Michał Kmietowiez, 
zamiast rozsyłania życzeń noworocznych, 5 kor.; 
Eoman Kwiatkowski, komisarz policyi w Pod- 
wołoezyskach, zamiast rozsyłania życzeń świą­
tecznych, 2 kor.; Eoman Moskwa 5 kor.; J. 
Eohseck 10 kor.; Wilhelm Wang 5 kor.; ks. 
Aloizy Nalepa w Bochni 2 kor. 6 hal.; O, 
Korn. Kuzik zebrane w cerkwi w Eadymnie 
25 kor. 90 hal.; dr. Szajna w Drohobyczu 5 
kor.; ks. Jubilat Mielechowhz w Milatynie 2 
kor ; Jan Niewiadomski w Drohobyczu 5 kor.; 
ks. Stanisław Okoński w Sanoku 5 kor.; Fer­
dynand Gużkowski z Ostrożca 5 kor.; Micha­
lina Haszczyo z Źurawna 2 kor.; gmina m. 
Burszty.ua 10 kor.; K. Porawski, komendant 
posterunku żandarmeryi w Mszanie koło Lwo­
wa 1 kor. 20 hal.; ks kanonik dr. Józef Miel­
nicki we Lwowie 5 kor.; Marya i Albina Eey- 
mann oraz Marya Struczowska (podpis nieczy­
telny) w Krakowie 4 kor.; prof. Franciszek 
Seidier z Krakowa 2 kor.; Mikusowie ze Lwo­
wa 2 kor.— Razem z dawniej zebranemi 1439 
kor., 56 hal.

— C iąg łe  k ła m s tw a .  Francuzi powia­
dają, że łatwo temu kłamać, kto zdaleka przy­
chodzi: A  beau m en tir  qui vient de loin. 
U nas jednak Słowo Polskie  zaprowadziło me­
todę ogłaszania kłamstw z bliska. Zaczynają 
się one zazwyczaj od wyrazów: „Krążą pogło­
ski...." dalej następuje tendencyjna a fałszywa 
insynuacja, zakończona komentarzem owych 
„krążących pogłosek", juz jakoby pewnych i 
stwierdzonych, z dodatkiem „ubolewania" nad 
„dezorganizacją piacy w kraju" lub t. p. Do 
tej metody należy także to, że ową zmyśloną 
wiadomość zamieszcza się zwykle w przeddzień 
świąt lub niedziel, a tu w tym celn, aby bez­
pośrednio sprostowana być nie mogła i z.nalazła 
przed tem łatwowiernych czytelników. Do rzędu 
takich notatek zaliczyć należy artykulik zamie­
szczony w dzisiejszym numerze porannym Słowa  
Polskiego p. t. „Z Bauku krajowego". W tej 
sprawie otrzymujemy następujący k o m u n i k a t  
u r z ę d o w y :

W numerze Słow a Polskiego z dnia 24 
grudnia (wydanie poranne) podana jest wiado­
mość, żc dwaj członkowie E a iy  nadzorczej 
Banku krajowego, Busini, dr. Fedak i dr. Korol 
udali się wczoraj rano do P. Namiestnika z za­
żaleniem na powołanie dr. Steczkowskiego na 
dyrektora,Banku krajowego i że P. Namiestnik 
zawiadomił bezpośrednio potem Wydział kra­
jowy, iż dyrektorem Banku krajowego musi 
być mianowany Eusin, w przeciwnym razie Na­
miestnictwo założy protest.

C a ł a  t a  w i a d o m o ś ć  j e s t  z m y ś l o ­
na.  A n i  pp.  dr .  F e d a k  i dr .  K o r o l  n i e

Może kiedyś jaki historyk literatury będzie 
przesroażał w tyglu krytycznym moje myśli 
i powie wkońcu, że — były g łu p ie !

....Droga, zacna panna Eleonora! Ona 
jedna była szczera w swych zachwytach, ale 
psuła ronię jak dziecko, opychając łakociami, 
których byłem żądny. A  potem dziw.iłem się 
i gryzłem, że inni, tu, w domu, nie byli tak 
skłonni do karmienia mnie słodyczami. Przeto 
gorżkniałem i byłem przykry.... śmieszny i 
w inny!

Tak bardzo winny! A zawiniła tu także 
ta moia ukochana nauka, ta moja mniemana 
twórczość, którą się chlubiłem.,.. Ona to za­
władnęła mną zanadto, ona stanęła  między 
mną a rodziną. Jej oddałem najlepsze chwile, 
najtęższe siły mego życia. A  dja nich, dla 
rodziny zostały tylko zaledwie nędzne resztui, 
strzępy roztargnionych myśli, łachmany wy- 
stygłyeh uczuć,...

Objął, raz jeszcze spojrzeniem stojące 
nieruchomo księgi.

— Oto są istotne grzechy mojego ży­
wota,... — szepnął.

I  odwrócił się, aby na nje nie patrzeć.
W około był spokój. W tańcach na g ó ­

rze snać nastąpiła przerwa. Cisza. Głucha 
cisza.

— Jak  mi dobrze! — szepnął.
Noc była mroźna, wygwieżdżona. Przez 

niezapuszezone story wpadł do pokoju pro­
mień księżyca, wydłużrł się i przypełzał aż 
do podnóża łóżka.

Jakiś dziwny dreszcz przeniknął znów 
pana Feliksa. Wpatrzył się sztywnie w ten 
blady promień, jak  zahypnotyzowany.

W tem drgną ł cały.
W oknach zabłysły jaskrawsze ed pro­

mieni księżyca światła. Różnobarwne: nie­
bieskie, czerwone, białe. Kręciła się, mie­
niąc różnolitymi kolorami gwiazda, przycze- 
pmna do szopki, którą chłopaki obnosili po 
ulicach. I  zabrzmiał chór:

Anioł pasterzom mówił....

Dźwignął się pan Feliks i us;adł na 
łóżka. Bęee złożył jak do modlitwy:

b y l i  u P. N a m i e s t n i k a  w t e j  s p r a w i e ,  
a n i  P.  Na m. i e s t n . i k  n i e  z a w i a d a m i a ł  
W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  i n i e  z a g r a ż a ł  
m u  ż a d n y m  p r o t e s t e m ,

— Z ajśc ie  u l iczne . Wczoraj wieczorem 
grupa młodych ludzi obrzuciła kamieniami szy­
bę wystawową sklepu, obuwia pod firmą „Sa­
lamandra". Z powodu tego ekscesu zgromadził 
się znaczniejszy tłum, policja aresztowała 4 
młodych ludzi, których po spisaniu protokołu 
wypuszczono na wolną stopę.

— 7i e- i  R. a r m i i .  Generał-major 
Franciszek Hofer przydzielony szefowi sztabu 
generalnego, zamianowany zastępcą szefa sztabu 
generalnego.

Major w stanie spoczynku Stanisław Ro­
dziński otrzymał tytuł i charakter podpułko­
wnika.

— Z c. k . o b r o n y  k ra jo w e j .  Wojskowy 
krzyż zasługi dla ofięerów III. klasy otrzymał 
kapitan Jarosław Melcer z 32 pp.

Przeniesieni zostali: kapitanowie Ludwik 
Hinper z 9 pp. i Adolf Piehler z 13 pp. do 
17 pp., Klemens Klenert z 2 pp. do 19 pp., 
Ryszard Horak z 15 pp. do 34 pp., Artur Rlr- 
kopf z 21 pp. do 35 pp., Alfred Rieek z 2 pp. 
do 36 pp.; rezerwowi kadeci : Franciszek ozy- 
bowiki z i p .  -strzelców do 16 pp., Oskar 
Schnabel z 4 pp. do 34 pp., Wiktor Zapięta! 
z 4 pp. do 36 pp., Józef Seidel z 4 pp. do 
20 pp., Wilhelm Bergman z 20 pp. do 3 p. 
strzelców Krajowych, porucznik Franciszek Hlu- 
cby z 7 do 33 pp.

— W ia d o m o śc i  k o śc ie ln e .  Dyecezya 
przemyska. Iustytuowani: ks. Paweł Domin na 
probostwo w Myślenicach; ks. Stanisław Szufa 
na probostwo w Wołkowyj; ks. Edward San- 
dałowski na probostwo w Albigowej. Zamiano­
wani: poddziekanem drohobyckim ks, Jakób 
Skowron, proboszcz w Medenicach ; stałym ka­
techetą w gimnazyum w Gorlicach ks. Kazi­
mierz Litwin, dotychczasowy zastępca katechety 
tamże. Przeniesieni ks. wikarzy: ks. Kazimierz 
Kostheim w Albigowej do Urzejowic; ks, Edward 
Drożański z Ołpin do Rzepiennika biskupiego. 
Przeznaczony: ks. Emil Sworzeński, po ukoń­
czeniu półrocznego urlopu, na posadę koupera- 
tora ad pessonam  do Jod-łówki koło Pruchnika. 
Ks, Ferdynand Beigert, duszpasterz dla wy­
chodźców polskich w Hamburgu, uwolniony na 
własne żądanie od obowiązków wikarego przy 
kościele św. Michała w Hamburgu i przenie­
siony do Jaćmierza na jego miejsce przezna­
czony do Hamburga ks, Józef Antosz, wikary 
w Jaćmierzu.

— R e d u to g r a f  (Telegram własny bez 
drutu). Komitet Reduty teatralnej zawarł umo­
wę z firmą Pathe Freres, która w czasie syl­
westrowej reduty robić będzie zdjęcia kinema­
tograficzne wszystkich rozbawionych uczestni­
ków. Nadto odbędą się sensacyjne zapasy dwóch, 
ale nie światowych, lecz tylko pod maską pra­
gnących walczyć atletów. Gospodarzem reduty 
-balu maskowego) wybrany p. Józef Zaremba.

— Dzięki Ci, Boże! wyszeptał. Przecież 
mam i na tę wigilię ko lendęL .

Nie długo to jednak trwało, Lokaj pa­
łacowy wyniósł chłopakom jałmużnę i kazał 
iść precz.

Znikły różnobarwne światła, a promień 
księżyca, niczem już nie krępowany, znowu 
zajaśniał, kładąc się pasmem świetlanem na 
posadzce aż do łóżka. Pan  Feliks opadł 
na poduszki. Czuł teraz wielkie znużenie, 
szum głowie, zamęt w myślach.

Z góry dolatywać znów poczęły tony 
orkiestry.

Aie pan Feliks już ich nie słyszał. 
Jakiś głos, dziwny głos pieścił mu duszę 
cudną mllodyą:

....Więc już nie myślę teraz tylko o tem,
Gdzie wybrać miejsce na smutek łaskawe,
Miejsce, gdzie żaden duch nie trąci lotem
0 moje serco rozdarte i krwawe;
Miejsce, gdzie księżyc przyjdzie aż pod ławę,
Idąc po fali,... zaszeleści złotem,
1 załaskoeze tak duszę tajemnie,
Ze stęskni, ocknio się i wyjdzie ze mnie.

Wyprężyły się kurczowo ramiona pana 
Feliksa, Goś jakby jęk wydobył się z piersi 
i ściehł z chrzęstem.

Już spokój,...
Zadzwoniły nagle szklanki, stojące obok 

siebie na stole, zadygotały drzwi, źle przy­
stające, tynk posypał się z sufitu na łóżko, 
twarz i ręce pana Feliksa.

Wszystkie pary w rozochoconym mazu­
rze na komendę: raz, dwa, trzy! znakomicie, 
równo i hucznie wykonały : „kogucika".

I  znowu cisza. Teraz rozbawieni goście 
szli parami do sali jadalnej na sutą kolacyę.

A za chwilę w pobliskim kościele o- 
zwała się sygnaturka wzywająca na Mszę 
Pasterską.

Pan Feliks leżał bez ruchu.

Adam Krechowieoki.
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Kancelarya redutowa znajduje się w bu­

dynku Teatru miejskiego parter, drzwi nr. 24, 
gdzie codziennie urzęduje o et godz. 10 do 1 
przed południem i od 8 do 6 w jęzorem.

— B u d że t  m .  L w ow a i* a r .  1918.
Prezydyum miejskie, spełniające faukeye przy­
sługujące Radzie miasta, uchwaliło na posie­
dzeniu, odbytem dnia 22 b. m., budżet gminy 
m. Lwowa na r. 1913 następująco: A) Budżet 
zwyczajny:

Przychody Eozebody 
koron koron

1. Reprezentacja miejska 900 101.760
2. Administracya gminna 491.296 1,514.232
3. Zarząd majątku grc. 3,846.344 187.330
4. Bezpieczeństwo publi­

czne 7.700 606.175
5. Zdrowotność i aprowiz. 270.256 358.130
6. Instrukeya kulturalna 48.140 2,171.923
7. Kwaterunek; pobór do

wojska 342.583 342.823
8. Dobroczynność publ. 264,593 558.171
9. Drogi, bruki, planta-

cye, dworzec budowni­
czy i regulacya ulic 875.402 976.643

10. Kanalizacja miasta 77.030 264 971
11. Czyszczenie miasta 52.200 574 660
12. Zarząd długów miej. 767.767 2,248.284
13. W ydatk i rozm aite i n ie ­

przewidziane 7.800 139.470
14. Opodatkowanie miasta_3,100.000___ 12.570

Eazem 10,152.0! 110,057.142
B. Budżet nadzwyczajny:

15. Przychody nadzwy­
czajne na pomnożenie 
majątku i dobra gmin­
nego i rozmaite 20.000 75.019

OgółemTÓ7l72.0lllOTl32.161
Ponadto uchwalono budżety na r, 191B 

wszystkich Zakładów i fundaeyj pod zarządem 
gmin) zostających.

— I .  Z ja z d  l iy g ie n is tó w  po lsk ich  
odbędzie się we Lwowie w czasie od 20 do 24 
lipca 1913 r

— IV .  W y s taw a  »Rzeźby« w K r a ­
kow ie .  Ostatni termin zgłaszania prac upływa 
z dniem 15 stycznia 1913; ostatni termin nad­
syłania prac dnia 31 stycznia. Adres: Towa­
rzystwo artystów polskich „Rzeźba”, Kraków, 
plac Szczepański 4, pałac Sztuki. Wydział 
„Rzeźby” prosi artystów o liczenie się z powy­
żej podanymi terminami.

— W ystaw a p r a c  u czn ió w  warstatów 
studenckich Ligi pomocy przemysłowej otwarta 
zostanie w sobotę, 28 b. m. i odbędzie się w 
sali oddziału drzewnego warstatów (Lwów, ul. 
Pańsko. 11 gmach Ligi). Z otwarciem wystawy 
połączone zostanie premiowanie prac najpilniej­
szych uczniów.

— S t ro n n ic tw o  k a to l ic k o -n a ro d o w e  
we Lwowie na posiedzeniu z 20 b. m, zaprote­
stowało z okazyi ostatniej dyskusji w Izbie pa­
nów przeciw wszelkim zakusom reformy prawa 
małżeńskiego, naruszającym zasadę katolicką i 
wysłało do JE. Leona hr. Płuińskiego nastę­
pującą depeszę: „Stronnictwo katolicko-naro­
dowe wyraża Ekscelencji uznanie i podziękowa­
nie za obronę w Izbie panów zasady katolickiej
0 nierozerwalności małżeństwa”.

— Z K a sy n a  m ie js k ie g o .  W sobotę, 
28 b. m., wieczór z tańcami, Początek o godz. 
8 wieczorem. Dla panów strój balowy. Lista 
otwarta.

— Z jazd  n e u ro lo g ó w  w K rakow ie .
Na wczorajszem posiedzeniu Zjazdu neurologów 
w Krakowie odbyły się rano referaty z dzie­
dziny psychopatyi, po południu zamknięto Zjazd 
przy zwykłych formalnościach pożegnalnych.

A  Z g u b io n o :  w przechodzie z ulicy Ko­
pernika na pin o Maryacki złoty kolczyk w kształ­
cie gwiazdy z 7 brylantami.

A  Z n a le z io n o :  torebkę damską; w ulicy 
św Teresy kartę jazdy miejskiej kolei elektry­
cznej, wystawioną na nazwisko p. M. Scbiffinana.

A  Z n a c z n a  k ra d z ie ż .  Do mieszkania 
Małki Krautowej przy ul. Słonecznej 1, 59 wła­
mali się wczoraj złodzieje i skradli srebrne kol­
czyki z brylantami, takąż brznszkę i srebrne 
lichtarze, łącznej wartości 1000 kor.

Ą  K ro n ik a  policyjna.- Do mieszkania 
kupca p. Karola Ferdyna przy ul. Krótkiej 1. 5 
włamali się wczoraj po południu złodzieje i 
skradli znaczną ilość garderoby.

Policya aresztowała wczoraj Konstantego 
Zaeharkę, notowanego złodzieja, przy którym 
znaleziono w czasie rewizji 520 kor. w bankno­
tach i złocie.

P. Józefie Kucharskiej skradziono wczoraj 
podczas próbowania płaszczów w sklepie Stadlera 
pulares, zawierający 1000 kor.

P. Filipina Ogińska doniosła policji, ii 
nieznany jej z nazwiska posługacz publiczny, 
któremu dała do odniesienia na kolej kosz i 
dwa kufry z rzeczami, wartości kilkuset, koron, 
znikł z tern i rzeczami bez śladu.

Zarobnikowi Teodorowi Górskiemu skra­
dziono w ulicy Łyczakowskiej książkę wojskową
1 70 kor. gotówką, a p. Maryi Łomnickiej pu­
lares, zawierający 44 kor.

f  Z m a r l i  W ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Joanna z Opawskich Fijałkowska, w 60 
roku życia; Maryanna Balbierz, zakonnica, w 
39 r. życia; Marya Bukowska, wdowa po u- 
rzędniku kolei państwowych, w 49 r. życia;

Emilia Borzęcka, wdowa po sekretarzu sądo­
wym, w 75 r. życia;

w Stanisławowie, dr. Józef Hanezakow- 
ski, rffdca sądu krajowego, poseł na Sejm kra­
jowy z kuryi wiejskiej okręgu wyborczego Turka 
nad Stryjem, zastępca Członka Wydziału kra­
jowego ;

w Mikołajowie nad Dniestrem, Stefania 
Dolinkówua, kandydatka zawodu nauczycielskie­
go, w 20 r. życia;

w Wiedniu, radca Dworu dr. Dawid Hen­
ryk Muller, kierownik Instytutu oryentalnego i 
profesor języków semickich.

w Meranie, Józef Ząbeeki, komisarz kolei 
państwowych, w 33 r. życia;

w Moskwie, profesor prawa międzynaro­
dowego na tamtejszym Uniwersytecie hr. Ko- 
marewski.

Kronika prowincjonalna,

§ Z n a l e z i o n e  z w ł o k i ,  W tych dniach 
znaleziono w rowie przydrożnym między Doliną 
a Turzą małą zwłoki umysłowo chorej 65 le­
tniej Anny Żmurkiewiczowej, żony Jana Żmur- 
kiewioza, przedmieszczanina doljńskiego. Źmur- 
kiewiczowa, która niepostrzeżenie wyszła z do­
mu męża tylko w koszuli, prawdopodobnie za­
marzła lub też wpadłszy do rowu udusiła się.

§ Ś m i e r t e l n y  wy p a . d e k  w k o p a l n i  
w J a w o r z n i e .  Dnia 18 b. m. przy wydoby­
waniu ziemi na fundamenty pod budowę na 
placu kopalni węgla „Friedrich-August Grube11 
w Jaworznie poniosło trzech robotników śmierć 
na miejscu wskutek usunięcia się ziemi.

§ S a m o b ó j s t w o. Dnia 20 b. m. rano 
odebrał sobie w Zaleszczykach życie wystrzałem 
z rewolweru w skroń kapitan stacyonowanego 
tam 2 batalionu 58 pułku piechoty, Wincenty 
MiBlowetz. — Przyczyna samobójstwa nieznana.

Pastorałki.
Kto bliżej zna kołendę, ten wie, że jej 

właściwym przymiotem i jej największym wdzię­
kiem, owszem samą jej istotą, jest ta poufałość 
naiwna, z jaką mówi o Narodzeniu Pana J e ­
zusa i o Jego Matce, z jaką nasz świat polski 
i wiejski przenosi w te odległe wieki i kraje.

Ci pasterze, zbudzeni przez aniołów i
spieszący do swój szopy, nie są to jakieś wscho­
dnie Araby, Turki, czy Źydy, ale istotne pol­
skie parobbi • ta szopa jest taka sama, jnk
każda stajnia przy każdej wiejskiej zagrodzie, 
i ktoby dzieje Nowego Testamentu znał tylko 
z koleni, ten mógłby myśleć, że Pan Jezus u- 
rodził °.ę gdziekolwiek w' Polsce, w pierwszej 
lepszej wsi. W kolendach Narodzenie służy tyl­
ko za tło, dekoracje są swojskie: mróz grudnio­
wy i kożuchy i buty i weseli, swawolni pa­
robcy, są nasi, polscy. Z każdej niemal pieśni 
bije ta wymówka, że nie w tej, a w innej
miejscowości narodziła się „Dobra nowina11. — 
Kurp np. czuje żal do Dzieciątka, że nie jego 
puszczę obrało sobie za swoje miejsce.

„Nam się nie dostało szczęścia takowego, 
Byśwa w naszej puszczy mieli zrodzonego1'.

Śpiewają Kurpie i zaraz dodają, jakieby wy­
gody miało Dziecko, gdyby się wśród nieb zro­
dziło; ba, nawet i ubranie daliby ciepłe D.ie- 
einie, ogarnęliby i przytulili, jak własne nie­
bożę.

„Koszulki, pieluszki z partu cieniutkiego, 
Sukmaneb do kolan z sukna puszczeńskiego, 

Faworeczek drogi,
Chodaczki na nogi,

Byłoby to dla Ciebie”.

Nie skąpionoby też Dziecku i mleczka i kaszy 
gryczanej ze skwareczkami i innych przysma­
ków, a nawet byłaby i wódki flaszeczba. Gdzież 
znajdzie się więcej naiwności, ale i serdeczno­
ści zarazem, czyż może być coś bardziej wzru­
szającego?

Jedna z pastorałek mazurskich każe pa­
sterzom przynieść do żłobku gruszek i jabłek 
suszonych, serek owczy i mleka z garniec, a 
ofiarowawszy to Dziecinie, urządzić, jak na 
chrzcinach u sutego gospodarza, muzykę połą­
czoną z tańcami.

Wesołość nie opuszcza uczestników, a na­
wet jest jej już za dużo, tak, że św. Józef po­
czyna się obawiać o Dzieciątko, by się nie prze­
lękło, bo zapewne trzebaby wówczas wosk nad 
niem przelewać. Nic jednak nie przekona we­
sołych pastuszków. Kiedy Kuba, nie mając co 
dać na ofiarę, zdobył się na śpiew, to śpiew 
ten, podobny do „wdzięcznego głosu baranie­
go11, tak przeraził e w. Józefa, że ten począł go 
już błagać:

„Nie śpiewaj tak pięknie,
Bo się twego głosu Dzieciątko przelęknie”’

Lecz i to nic nie pomaga. Nowi towarzy­
sze uczestników radości wciąż napływają, przy­
nosząc i dla starego Józefa „wina dobrego”, 
by się „dziaduś napił”, I cieszy się z nimi 
staruszek, a nawet, gdy wszyscy zaczęli tań-

j czyć, a Jędrzej nie miał pary, „tańcował z nim j 
! Józef stary”. |

Innym razem tak zagrali skocznio, że aż j 
Józef stary nie może się wstrzymać, „skacze
bez miary”. „I Dziecię się cieszy i śmieje Pa­
nienka”. W końcu Dzieciątko zasypia, Józef 
prosi o ciszę. Ale i teraz nic nie pomagają 
prośby. Przebrała się więc miarka eiepliwości 
św. Józefa; nic nie mówiąc, sięga ręką pod 
żłób, gdzie leży laska, co widząc pasterze, 
szepcą między sobą:

„Starego Józefa rady słuchajmy,
Bo laski pod żłobem maca,
Kto wie, czy nie na nas, bracia,

W nogi zawczasu ! ”

Ezecz godna uwagi, że o ile ze św. Jó­
zefem pasterze pozwalają sobie na żarty, to 
wobec Matki Bożej zachowują się zawsze z po­
wagą i uszanowaniem, a choć się czasem uśmie­
chnie, to jest zawsze jakby na ołtarzu.

Kolendy śpiewane bywają najczęściej przy 
tak zwanych jasełkach. Pochodzenie jase­
łek przypisuje tradycja św. Franciszkowi 
z Assyżu. Wielki ten święty na trzy lata przed 
śmiercią przemyśliwał nad tem, jakby odświe­
żyć pamięć narodzin Dzieciątka Jezus i jakby 
je odprawiać z największą uroczystością, celem 
wzbudzenia nabożnego ducha w powiecie Gre- 
cio. Żeby zaś nie wzięto tego za żart, co on 
chce zrobić, prosił i otrzymał na to pozwole­
nie Ojca św. Poczem kazał zrobić jasełka, na­
wieść siana, do groty i przyprowadzić tam wołu 
i osła. Mając to wszystko, zawołał braciszków, 
ludność się zgromadziła i las zabrzmiał pie­
śniami; a tak cudowna noc równie była świe­
tną jak uroczystą, już tysiącem gorejących 
lamp, już rozlegającemi się pieśniami, Sługa 
zaś Boży Franciszek klęczał nabożnie tuż przy 
jasełkach, zalewając się obficie łzami i promie 
niejąc weselem. Msza odprawiała się w jaseł­
kach, a dyakon Chrystusów, Franciszek, śpie­
wał św. Ewangelię. Taki, według św. Bona­
wentury, ma być początek jasełek Św. F ran ­
ciszek wiedział, że maluczcy i ubodzy noszą 
w sercu jakby uczucie żalu do sprawiedliwości 
Bożej za nierówny rozdział darów tej ziemi. 
Tym więc sposobem chciał niejako pokazać 
ludowi tryumf ubóstwa w tych jasełkach bie­
dnej stajenki, które obrał sobie za kolebkę 
Syn Boży.

Zwyczaj ten rozpowszechniali Franciszka- 
nio po wszystkich krajach Europy. Czy u nas 
istniał już w XIII. wieku, niewiadomo. Nato­
miast z kantyczek franciszkańskich z pierwszej 
połowy XVI. w, dowiadujemy się, że powsze­
chnie w XVI. wieku wystawiano u nas w ko­
ściołach franciszkańskich jasełka. Jako główne 
osoby występowały tu ta j : Matka Boska, św. 
Józef, Dzieciątko Jezus, wół i osioł. Wierni 
gromadzili się wokół żłóbka śpiewając koleudy; 
podczas tego każdy z nieb, jak to jeszcze po 
dziś dzień jest w zwyczaju u Kurpiówr, starał 
się choć chwilę kołysać Jezusa w kolebce. 
Zwyczaj ten dał zapewne początek osobnym 
kolendom, naśladującym śpiew nianiek, jak 
„ninaj, ninaj, ninaj”. „Już cię żegnamy o roz­
koszne Dziecię” i t. p. Oprócz kołysania istniał 
też zwyczaj brania i tulenia Jezusa, ściskania 
i całowania, co działo się na Trzech Króli.

Prof. Tarnowski porównuje koleedy do 
muru lub gzymsu, odpadłego od gmachu prze­
szłości: kto lubi, błądząc po starych, brudnych, 
a przecie malowniczych kątach, wyobrażać so­
bie fizygnomię miasta przed wiekami, ten s łu ­
chając szopki potrafi także wystawić sobie i 
rusztowanie i dekoracje w kościele, i dramat 
i podobne sceny komiczne, grane przez cecho­
wą lub szkolną młodzież, i tłum malowniczy, 
różnobarwny, od święta ubrany w co ma naj­
lepszego, patrzący ze zgrozą prawdziwą na He­
roda, płaczący nad niewiniątkani, śmiejący 
się do łez z przygód i figlów jakiego woj 
skowego pachołka. G. F .

R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie j s k ie g o  
we L w ow ie.

Dziś, we wtorek, 24 grudnia z powodu 
Wigilii Bożego Narodzenia przestawienia nie 
będzie, — We środę, 25 grudnia, o godz. 3 30 
po południu „Dobrze skrojony frak”, krotcehwi- 
la. — We środę, 25 grudnia, o godz. 7'30 wie­
czorem „Kochany Augustynek”, operetka. — 
We czwartek, 26 grudnia, o godzinie 3 30 po 
południu „Wesele w Ojcowie'1, balet K. Kur­
pińskiego; i „Kuglarz”, opera Masseneta. — 
We czwartek, 26 grudnia, o . godzinie 7'30 
wieczorem „Ewa”, operetka F. Lekara; z p. 
Heleną Miłowską w roli tytułowej. — W pią­
tek, 27 grudnia, o godzinie 3 30 po południu 
„Betleem polskie”, jasełka w 3 aktach, Lucyana 
Eydla. — W piątek, 27 grudnia, o godz. 7 30 
wieczorem „Zaza”. opera E. Leoncaval!a, go­
ścinny występ Janiny Korolewicz-Waydowej. — 
W sobotę, 28 grudnia, o godz. 3'30 po połu 
dniu „Małka Schwarzenkopf”, sztuka G. Zapo­
lskiej. — W sobotę, 28 grudnia, o godz. 7'30 
wieczorem „Kochany Augustynek”, operetka 
L. Falia. — W niedzielę, 29 grudnia, o go­
dzinie 3'30 po południu „Miłość cygańska”,

operetka F. Lenara. — W niedzielę, 29 gr-z 
dnia. o godz. 7 -30 wieczorem „Tosca”, opera 
Pucciniego, gościnny występ Janiny Korolewicu 
Waydowej. — W poniedziałek, 30 grudnia, 
IV. przedstawienie z cyklu utworów Moliera, 
po raz pierwszy „ńmfitryon”, _ komedya w 3 
aktach Moliera, prztkłąd T. Żeleńskiego i po 
raz pierwszy „Pocieszne wykwintnisie”, kome­
dya w 1 akcie Moliera, przekład T. Żeleńskiego. 
Abonament Nr, 19. — We wtorek, 31 gru­
dnia, o godz. 3'30 po cenach dramatu „Cno­
tliwa Zuzanna”, operetka J. Gilberta. — We 
wtorek, 31 grudnia, o godz. 7'30 wieczorem 
przedstawienie Sylwestrowe „Eok 1912”, prze­
gląd sceniczny w 12 częściach. — W środę, 
1 stycznia, o goez. 3'30 po południu „Eok 
1913”, przegląd sceniczny w 12 częściach. — 
W środę, 1 stycznia, o godz. 7 30 wieczorem 
„Kochany Augustynek”, operetka L, Falla.

R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie js k ie g o  
u K ra k o w ie .

Dziś, we wtorek, 24 grudnia, teatr za­
mknięty. — We środę, 25 grudnia, p godzinie 
3'30 po południu, „Jeniec Napoleona”, sztuka 
historyczna. Ceny zwyczajne; o godzinie 7'30 
wieczorem, Trylogia p. t. „Zygmunt August”. 
Część I. „Królewski Jedynak”, komedya w 5 
aktach, napisał Lucyan Rydel. — We czwar­
tek, 26 grudnia, o godzinie 3-30 po południu, 
„Dyabeł i karczmarka”, komedya; o godzinie 
7 30 wieczorem, Trylogia p. t, „Zygmunt Au­
gust”. Część II. „Złote więzy”, dramat w 5 
aktach, napisany Lucyan Eydel. — W piątek, 
27 grudnia, Trylogia p. t. „Zygmunt August”. 
Część III. „Ostatni”, dramat w 5 aktach napi­
sał Lucyan Eydel. — W sobotę, 28 grudnia,
0 godz. 7'30 wieczorem, „Sobótki”, sztuka. — 
W niedzielę, 29 grudnia, o godzinie 3'30 po 
południu, „Betleem polskie”, jasełka. — W nie­
dzielę, 29 grudnia, o godzinie 7 wieczorem, 
„Peer Gynt“, poemat dramatyczny. — W po­
niedziałek. 30 grudnia, o godzinie 7 30 wie­
czorem, „Dobrze skrojony frak”, krotoohwila. — 
We wtorek, 31 grudnia, o godzinie 7 30 wie­
czorem, „Dyabeł i Karczmarka”, komedya. — 
We środę, 1 stycznia, o godzinie 3'30 po po­
łudniu, „W gołębniku”, komedya — We środę,
1 stycznia, o godzinie 7'30 wieczorem, „Le­
gion”, 9 seen dramatycznych.

■Ks, Stanisław Gronowski,
(Około 1550—1612).

(Sylweta jubileuszowa).

Bujny „rok jubileuszów” dobiega schyłku.
Uczczono w ciąga niego dni wielkie i 

ludzi znamienitych : święcono stulecie tragi­
cznej epopei Napoleońskiej, rozpamiętywano 
wieszczy geniusz Krasińskiego i Skargi, nie- 
pożyte zasługi Hugona Kołłątaja i J. I. Kra­
szewskiego. W ostatnich czasach oddano hołd 
niezapomnianej postaci Hier, Kajsiewicza, a 
kilka kwiatów padło też i na wdzięczną lu­
tnię  „litewskiego l irn ika”, Syrokomli.

Czyż dziwne wobec tego, że pominięto 
milczeniem ks. proboszcza z Małych Piecków, 
którego Muza zdawna przestała już intereso­
wać szersze warstwy czytające, rozpanosz?.j%e 
się za to olbrzymim swoim dorobkiem po 
bibliografiach i historyach litera tury?  Boć 
przecie autor „Babiego Koła” i „Pieśni Kal- 
l iopy” znany jest dzisiaj przeważnie tylko z 
nazwiska, jakoby jeden z tych wielu, o któ 
rych  szarym taienciku inteligentowi mało 
wiedzieć potrzeba. A jednak czasu żywota 
swego człowiek tsu pierwszorzędne miał miej­
sce na polskim Parnasie, cieszył się rozgło­
sem i przyjaźnią dygnitarzy, a tłocznie im- 
pressorów krakowskich nadążyć prawie Lie 
mogły jego niezmordowanej płodności.

Wyrósł Grochowski z wielkiego posie­
wu, rzuconego na polską glebę umysłową — 
przebogatą dłonią Jana  z Czarnolasu, wycho­
wał się na jego pismach, przyswoił sobie 
wiele pierwiastków treściowych i formalnych 
z „Trenów”, „Psałterza”, „P ieśn i”. Należał 
do tego samego pocztu epigonów Kochanow­
skiego, co Klonowiez, Miaskowski, Wiszniew­
ski, Daniecki, Rybiński i inni, ludzie r a j ą c y  
jeszcze kulturę klasyczną, lecz już nie w tym 
nieskalanym kształcie, który urabiać umieli 
w duszach naszych peregrynantów-szkolarów: 
Bonamico, Erazm, Sigonius, Rohortello lub 
Muret. Domorośli to śpiewacy przeważnie, 
wychowankowie jakichś tam szkół prowin­
c jonalnych , co najwyżej konwiktów jezuickich 
lub zaśniedziałej potrosze A lm ae M a tr is  k ra­
kowskiej; faeti-.zya ich poetycka nie posiada 
skrzydeł geniusza u ramion, natchienia rzad­
ko z sfer przyziemnych wzbija się, p  górę, 
brak im tej przedziwnej umiejętności harmo­
nizowania swojskości z klasycyzmem, która 
takiego uroku dodaje utworom Kochanow­
skiego; za to mają zazwyczaj wielką łatwość 
pisania i wierszowania, czasem dużo różnych 
wiadomości i istny magazyn akeesoryów i re­
kwizytów mitoiogiczno-obrazowych w głowie. 
Szczerze religijni, nawet dewoci niekiedy, mi­
łujący na swój sposób gorąco ojczyznę, służą



„wedle staniku swego" Apollinowi, sławiąc 
Boga i świętych, króla, jego rodzinę i ma- i 
gnatów, jawiąc się z słodkimi rymy, nie bez­
interesownie naturalnie, u klamek najbliż­
szych sobie senatorów i panów duchownych. 
Nie znaczy to, by ludzie ci nie mieli zdol­
ności i istotnych zasług. Wszakże ich praco­
witością urosła literatura Wazowskiej opoki, 
w nich rozczytywała się nać /.czas brać szla­
checka na całej połaci ziem Rzeczypospolitej

Do hetlnanów tej gruoy należał wła­
śnie nasz poeta. I  on, jak inni, w dwie głó­
wnie uderzał struny: r e l i g i j n ą  i p a n e g i- 
r y c z n o - p  a t r y o t y c z n ą ,  iecz zw iększą  od 
tamtych wprawą i biegłością. Mazowszanin, 
szlachcic zaściankowy z Wielkich Grochów, 
uczeń Jezuitów, katolik z krwi i kości, ksiądz 
wyświęcony, — odczuwa Grochowski wcze­
śnie wrodzoną żyłkę literacką; zwyczajem owej, 
wciąż jeszcze pod tym względem humanisty­
cznej, epoki upatruje też w niej wygodną 
śeieżynę, która powinna go zawieść gdzieś 
do kapituły, czy na bogate probostwo, gdzie- 
by mógł Boga chwalić i żyjąc w dosycie, 
wenie poetyckiej folgować. Dzięki możnej 
protekcyi prymasów, Uchańskiego i Karn- 
kowskiego, otrzymał istotnie wkrótce dwa ka­
nonikaty i probostwo w Czersku, wszystko 
atoli beneficya mało intratne i więcej za­
chodów, niili dochodów przynoszące. Nieza­
dowolony i biedujący, kołatał wciąż panegi- 
rykami o coś lepszego do kardynała Radzi­
wiłła, arcybiskupa lwowskiego Solikovcskiego, 
przemyskiego Pstrokońskiego i t. d,, nako- 
niec uwiesił się przy dworze Bernarda Ma­
ciejowskiego, krakowskiego księcia-biskupa, 
gdzie żył na łaskawym, a smacznym cliie- 
bie aż do r. 1607; po zgonie mecenasa prze­
nosi się do wioski Małe Piecki, którą dostał 
wraz z kustodyą kruszwicką jeszcze w r. 
1601. To skromne beneficyum pozostało 
głównem jego uposażeniem aż do śmierci 
(1612).

Nie wydały tedy spodziewanych owo- 
oów wytrwałe, a długoletnie zabiegi poety o 
zdobycie materyałnego dobrobytu, zapewnia­
jącego mu literackie „otium". Umarł małym 
proboszczem, choć wielkie miał niegdyś aspi- 
raeye i wśród wielkiego obracał się świata.

Pomnikiem tych starań, tego żywota 
upływającego na ciągłem szukaniu mecenasa, 
dokoła którego jak  bluszcz, możnaby się o- 
winąć, — są p r z e l i c z n e  p a n e g i r y k i  
Grochowskiego. Sypał nimi nasz poeta bez 
liku, obdarzając zarówno króla, jego żony, 
siostrę, syna, jak i dostojników koronnych, 
aby wymienić tylke, wojew. pozn. Gostom- 
ekiego. rodzinę Mniszchów, biskupów Macie­
jowskiego, Pstrokońskiego, wojewodę krak. 
Mik. Zebrzydowskiego, podkanclerzego-bisku- 
pa Tylickiego, biskupów Szyszkowskiego, Za­
moyskiego, kardynała Radziwiłła, Ostrog- 
skich, Kąckich, Gębickiego itd,, itd. Jego to 
Muza witała ingresy dygnitarzy, oplatała 
wiankiem rymów hsrby i konterfekty mece­
nasów („Na obraz", „Na herb", „Na konter­
fekt"), winszowała na Kolędę, Nowy Rok i 
Szczodry Dzień, radowała się z urodzin, 
chrzcin i imienin w domach zaprzyjaźuio- 
nycń panów i szlachty, opłakiwała wreszcie 
w rozlicznych Trenach, Trenopisach, Plau- 
ktach pogrzebowych, Łzach smutnych i Łzach 
gorzkich „skwapliwe zejścia", „urycblone 
śmierci" i „żałosne pogrzeby" dostojnych 
mężów, niewiast i pacholąt. Wśród tych 
o k o l i c z n o ś c i o w y c h ,  p r z y g o d n y c h  
płodów, tworzonych w znacznej mierze na 
zimno, bez głębszego uczucia, nieraz wprost 
po rzemieślniczemu, układanych wedle stałej 
recepty, własnej, czy Kochanowskiego (np. 
rozliczne Treny), są jednak pewne rzeczy 
lepsze, w których wdzięczność lub podziw 
poety wydobywa z lutni jego tony głębsze 
i silniejsze, jak n. p. w „Łzach smutnych" 
na śmierć Zamoyskiego lub w „Trenach" po 
Maciejowskim.

Od tonu panegirycznego nie umiał wy­
swobodzić się Grochowski i w swoich wier­
szach patryotycznopolitycznych, traktujących 
tematy ogólniejsze, podnioślejsze, w obliczu 
których zdobywał się nawet na natchnienie. 
Nie mamy tu już na myśli takich utworów, 
jak „Pieśni na fest ucieszny.... Dymitra Sa­
mozwańca", prawie że zamówione przez Ma­
ciejowskiego, a pozbawione wszelkich akcen­
tów szczerych; z pomiędzy innych wyró­
żniają się: „Kalliopea Słowiańska" (na koro- 
nacyę Zygmunta III.), „Pieśni Kalliopy Sło- 
wieńskiej" i „Hołubek" (na zwycięstwo (ty­
czyńskie), „August Jagiełło wzbudzony" (go­
rąca obrona zasług ostatniego Jagiellona 
przed zarzutami Krz. Waiszewiekiego) i „Ża­
łosna Kamoena na powódź gwałtowną w R. 
P. 1605“ (narzekania na upadek państwa i 
wady Polaków). Wszystko to są poemaciki, 
o wyższym, niż zwykle u Grochowskiego na­
stroju myśli i uczucia, ożywione tendencją  
patryotyczną i religijną, odziane w formę 
niekiedy zręczną, gładką, a prawie zawsze 
pisane językiem ładnym, czystym, siinym, 
chociaż czasem retorycznym i niepotrzebnie 
napuszonym, — Zarysowuje się w nich po­
stać poety, zagorzałego katolika, wroga ró- 
żnowierców, wołającego o wypędzenie ich z 
winnicy Pańskiej, przytem patryoty, p ragną­
cego dobra ojczyzny, zawichrzonej srodze

, klęskami zewnętrznemi i chwastami narodo- 
j wych przywar.

Głęboka, żarliwa religijność czasów Zy- 
grnnntowskich, w gorliwości swojej nieraz 
bezwzględna i nietolerancka — oto najcha- 
raklerystyozniejsze znamię osobistości Gro­
chowskiego człowieka i poety. Ona to pchnę­
ła go nietylko do polemicznych wycieczek 
przeciwko luterskim pastorom wrocławskim, 
ale skierowała też ku podniosłej twórczości 
religijnej.

Ten sam człowiek, który Rosentreterowi 
i Danowskierjnu wymyślał za ich he-rezye od 
„gąb plugawych", małp i sprośnych ciele- 
śników, — pracował również wytrwale nad 
przekładami łacińskich „Himnów, proz i can- 
tików kościelnych (1598 i 1599), dał z za­
kresu hagiografii dwa życiorysy świętych 
(Cecylii i Stanisława), przetłumaczył z śli­
cznego dziełka Jezuity Pontana zbiór wier­
szyków, kolęd, kołysanek dla nowonarodzo­
nego Dzieeiątka Jezus (Wirydarz albo Kwia­
tki rymów ducbowmych, 1607), przełożył 
epigraraala o Męce Pańskiej Jezuity Dawi­
da (1608), przerobił częściowo sławne dzieło
0 naśladowaniu Zbawiciela pióra św, Toma­
sza a Kempis (Niebieskie na ziemi zabawy, 
1611); tłumaczeń drobniejszych utworów 
poetyckich, modiitewniuów. książek do roz­
myślań i nabożeństwa, publikacji obcych 
dzieł treści religijnej, wyliczać tutaj nie spo­
sób, a przyznać trzeba, że było ich dosyć 
dużo, Prawda, że cała ta część działalności 
literackiej Grochowskiego jest  w małej tylko 
części oryginalna, że przeważna ich ilość — 
to przekłady, przeróbki, czy parafrazy ; n ie ­
mniej atoli pozostanie zasługą naszego poety, 
że przyczynił się walnie do rozwoju tej ga­
łęzi polskiego piśmiennictwa w sposób do­
datni, bo i język tu piękny, pełen prostoty i 
wiersz gładki, różnorodny, bogaty w kształty
1 odmiany, wzorowany na Kochanowskim. 
W poezyi religijno-kościelnej dzierży też Gro­
chowski istotnie prym za czasów Zygmun­
ta III.

Wizerunek poety nie byłby jednak zu­
pełny, gdybyśmy nie wspomnieli o jednej 
jeszcze strunie, dźwięczącej jakby dysonan­
sem wśród wspomnianych wyżej tonów na­
bożnych, patryotycznych i panegirycznych. 
To żyłka satyryczna Grochowskiego, której 
jego mazurski temperament, chociaż szatą du­
chowną powściągany, nie zdołał wyplewić. 
Odzywała się ona wyraźniej już w „Skardze 
snu nocnego" (przeciwko nocnym bardom 
w Warszawie), w pamfletach na ministrów 
luterskicb, w niektórych epigramatach i ucie- 
sznyeh epitafiach (O przygodzie Fiotrowej, 
Rokoszówka, Samuel Głowa), najdonośniej 
zabrzmiała jednak w paszkwilu p. t. „Babie 
Koło" (1600), przyprawiając wielu dostojni­
ków o zły humor, a naszego poetę znacznego 
nabawiając kłopotu, Zabrał wówczas Gro­
chowski głos w sprawie obsadzenia wakują­
cej stolicy krakowskiej. Zjechawszy do W ar­
szawy, do niejakiego Jana, wikaryusza kole- 
giackiego, naklecił u niego przez noc zjadli­
wy wiersz na kandydatów do tej stolicy, a 
kazawszy go przepisać w wielu egzempla­
rzach, rozrzucił lub rozsprzedał między szko- 
larzy i publiczność. Utwór ten, w którym 
baby kościelne sejmują i kłócą się, przypi­
nając łatki wszystkim z kolei kandydatom i 
nicując dokumentnie ich w&dy, — narobił 
ogromnego krzyku. Poobrażani biskupi-kan- 
dydaci — bo tylko jednego M a c i e j o w ­
s k i e g o  chwaliły i zalecały baby-rezolutki — 
wytoczyli Grochowskiemu proces, przekonali 
go o winie i zdemaskowali przed światem. 
Utracił jedno beneficyum, a kary uniknął 
zapewne tylko dzięki wpływom innych mo­
żnych opiekunów. Od tego czasu na zdradli­
we manowce pamfDtu puszczał się już rzadko.

Jak widzieliśmy powyżej, poezja religijna 
i panegirycznc-patryotyczna — to dwa “zasa 
dnicze elementy składowe dorobku literackiego 
autora „Kalliopy" i „Hymnów": one też, niby 
dwa kapitalne pociągnięcia ołówkiem okre­
ślają dostatecznie kontury duchowego jego 
portretu. Katolikiem, ortodoksą i panegiry- 
stą w lepszym stylu jest Grochowski w wszyst­
kich swoich utworach. Mimo pewnej typo- 
wości i konwencyonalizmu, wyłaniającego się 
już na tle epoki, nie brakło jednakże poecie 
i wybitniejszych zalet, iak np. wielkiej ła ­
twości pisania, gładkości pióra, czystości .ję­
zyka. One to, obok samych tematów ulubio­
nych w owe, czasy, uczyniły zeń autora wśród 
ziomków bardzo popularnego, prawdziwą 
gwiazdę na szlacheckim Parnasie, a w Dieto- 
ryi literatury zyskały mu także znamienne 
stanowisko,

Umarł Grochowski zbożnie, wr późnym 
wieku — dnia BO stycznia 1612 r. w Krako­
wie. Na grobie jego u Karmelitów tr-mtej- 
szych nieznana ręka takie wypisała „epita- 
p h iu m " :

„Grochowski leży pod tym nagrobnym ka-
| mieniem,

1 kapłan i poeta, Stanisław imieniem,
Jako ten grób pokrywa próżne ducha kości,
Tak miłosierdziem pokryj Boże jego złości,
Rym podczas miał dotkliwy, sam tęsknił

(w chudobie,
Dziś nic nie potrzebuje zamkniony w tym

[grobie.

Lecz kto więcej nauki, tern mniej szczęścia
[tyka.

Nauka w sobie wszystek dostatek zamyka".
S tan isław  Łem picki.

0ST

* Siar. Corr. donosi: Rokowania w 
sprawie utworzenia samoistnego U n i w e r ­
s y t e t u  r u s k i e g o  mają być wkrótce ukoń­
czone. W ostatnich dniach, jak  z kompeten­
tnej strony informują, zaproponowano for­
mułę, którą, jak się zdaje, obie strony przyjmą.

W Pradze ukonstytuowało się n o w e 
s t r o n n i c t w o  a g r  a r y  u s z y  pod wodzą p. 
Praszka. W referacie zaznaczył p. Praszek, 
że nowe stronnictwo nie chee ugody z Niem­
cami za wszelką cenę. Jeśli Niemcy żądają 
klucza do podziału stanowisk w urzędach 
autonomicznych, to czescy agraryusze będą 
żądali takiego samego klucza dla urzędów 
państwowych.

Z Zagrzebia donoszą: Komisarz królew­
ski O u v a j  w towarzystwie małżonki udał 
się wczoraj na dłuższy urlop, pojechał mia­
nowicie przez Budapeszt na Semmering.

N a r  odm  N oviny  piszą: Wskutek prze­
pracowania i niepomyślnej pogody w osta­
tnim czasie pojawiły się u bana oznaki ma- 
laryi, które silnie dawały mu się we znaki. 
Pragniemy w interesie ludności i wszystkich 
zwolenników bana, aby rychło po odzyskaniu 
zdrowia wrócił do naszego grona.

—  Sesya p a r l a m e n t u  f r a n c u s k i e ­
g o  została wczoraj zamknięta.

=  Wedle wiadomości ze Sztokholmu, 
S z w e c j a .  N o r w e g i a  i D a n i a  zawarły 
wzajemny układ, wedle którego mają zacho­
wać ścisłą neutralność i będą występowały 
po wspólnem porozumieniu się.

— Z Urgi udaje się deputacya do cara, 
by podziękować mu za poparcie M o n g o l i i .

=  O z a m a c h u  n a  w i c e k r ó l a  I n -  
d y j  donoszą z Delhi w uzupełnieniu: Rzu­
cona na uroczysty pochód bomba eksplodo­
wała z wielką siłą i na miejscu zabiła słu­
żącego, który szedł za wicekrólem. Zaraz po 
zamachu przeszukano dom, z którego bomba 
padła i kilkanaście osób aresztowano. Wice­
króla odwieziono do szpitala, później do do­
mu. Rana jeg»< jes t  lekka, jakkolwiek sięga 
na 4 cm. i odkryła zupełnie łopatkę. Wice­
król cudem uniknął śmierci. Sprawcy zamachu 
dotąd nie schwytano. Za schwytanie go wy­
znaczono nagrodę w wysokości 10.000 rupij. 
Jak  słychać, odłamkiem bomby został ranio­
ny pewien chłopiec w tłumie.

Zgon Jerzego ks. C zartoryskiego.

W ied eń ,  24 grudnia. JE. Jerzy ks. Czar­
toryski, dziedziczny członek Izby panów, dłu­
goletni poseł na Sejm, umarł dziś w Wie­
dniu, przeżywszy lat 85. Pogrzeb odbędzie 
się w sobotę, dnia 28 b, m., w Sieniawie, 
gdzie zwłoki będą złożone w grobowcu ro­
dzinnym.

W ied eń ,  24 grudnia. W iener Z tg , o- 
głasza: Najj. Pan zamianował posiadającego 
tytuł i charakter radcy Dworu, starszego 
radcę budownictwa w galicyjskiej państwo­
wej służbie budownictwa, Józefa S a r  e g o ,  
radcą Dworu ad personam.

W ie d e ń ,  24 grudnia. P. Minister wy­
znań i oświaty zamianował pro w. kierowni­
ka seminaryum nauczycielskiego w Rudni­
ku, Józefa Z a g r o d z k i e g o ,  dyrektorem te­
goż zakładu.

W ied eń ,  24 grudnia. P. Minister oświa­
ty dr. Hussarek, którego stan jest zupełnie 
zadowalający, został wczoraj przewieziony z 
sm atoryuin  do prywatnego mieszkania,

Z agrzeb , 24 grudnia. We w  zora jszetn 
wydaniu dziennika urzędowego mieści się 
nom inacja  radcy ministeryalnego w Mini­
sterstwie dla Chorwacji, dr. Karo'a Unkel- 
hausc-ra na szefa sokeyi w Ministerstwie 
spraw wewa, z przydzieleniem go do chor­
wackiego Rządu.

P o z n a ń ,  24 grudnia, (T e l.p ry w ). Are­
sztowano 6 młodzieńców, a nazwiska kilku­
nastu spisano, z powodu, te  stojąc przed 
dwoma sklepami żydowskimi, odmawiali P o ­
laków, którzy tam chcieli robić zakupy.

W arszaw a, 24 grudnia. (T d . p ryw .). 
Gazety żydowskie donoszą o bojkotowaniu 
firm polskich przez różne firmy żydowskie 
w cesarstwie. F irm a elektrotechniczna pół- 
tawska „Tok" oznajmia, że zerwała całkowi­

cie stosunki handlowe z firmami warszaw- 
skieini, z wyjątkiem tych, o których wie, że 
są żydowskie.

Ł ódź, 24 grudnia. (T e l.p ryw .)  D o m ie ­
szkania fabrykanta Steinerta wdarło się 3 
uzbrojonych bandytów. Związali oni mieszka­
jącego tam na czas nieobecności właściciela 
praktykanta ogrodniczego Różyckiego i obra­
bowali mieszkanie. Zanim polieya przybyła, 
zdołali zbiedz. Różyckiego aresztowano w przy­
puszczeniu, że był w zmowie z bandytami.

P etersb u rg , 24 grudnia. (Tel. pryw .). 
Sfery polityczne nie są zadowolone z prze­
biegu konferencji londyńskiej. Nacjonaliści 
i prawicowcy oburzają się na nią. Notcoje 
Ylrem ia  nazywa ją  „Mukdenem dyplomacyi 
rossyjskiej"/Dzienniki domagają się dymisyi 
Sazonowa i Kokowcewa.

P e t e r s b u r g ,  24 grudnia, (Tel. p ryw .). 
Polieya miała wykryć między gimnazyastaini 
i gimnazistkami ligę wolnej miłości. W za­
kładach wielu przeprowadzono rewizje, skon­
fiskowano odezwy i książki. Miano stwierdzić, 
że w gimnazyach urządzano schadzki. W re­
zultacie aresztowano około 60 uczniów i ty ­
leż uczenie.

P otersburg, 24 grudnia, (Tel. p r.). 
Twierdzą, że dokonane wśród młodzieży szkol­
nej rewizje  nie mają nic wspólnego z ligą 
wolnej miłości, ale że w grę wchodzi ruch 
rewolucyjny wśród młodzieży.

B er lin , 24 grudnia. B eri. Tgbl. donosi, 
że dzisiaj w Petersburgu odbędą się ćwicze­
nia garnizonu petersburskiego przez próbue 
wsiadanie do pociągów.

R z y m , 24 grudnia. ( Tel. pryiv.). Si 
chać, żz San Giuliano niebawem będzie 
wizytował br, Berchtolda w Wiedniu.

P aryż, 24 grudnia. Nauczyciel 
francuskiego w jednem z gimnazyów w 
szcie, nazwiskiem Pichet, przybył tu w od­
wiedziny do krewnych. Dał on sobie za- 
strzyknąć morfinę przez kolegę swego z Uni­
wersytetu Bourgeta. Widocznie dawka była 
za silna, bo w dwie minuty po wstrzyknię­
ciu P ichet umarł. Bouigeta uwięziono.

Na Bałkanach.
Zagrożona konferenoya pokojow a.

L ondyn , 24 grudnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu konferencji pokojowej oznajmili 
delegaci państw bałkańskich główne warunki 
pokoju. Żądają oni, aby T urc ja  odstąpiła 
cały obszar na zachód od linii, zaczynającej 
się od punktu na zachód od Rodostos nad 
morzem Marmara, a sięgającej do punktu w 
Malatrabay nad Morzem Czarnem, z wyłą­
czeniem półwyspu Gallipoli. Obszar ten o- 
bejmuje również Albanię, lecz decyzya co do 
niej zastrzeżona ma być mocarstwom. Wa­
runki zawierają dalej żądanie odstąpienia 
wysp Egejskich, wyrzeczenia się przez Tur- 
cyę wszelkich pretensyj do Krety. Pełnomo­
cnicy państw bałkańskich podpisali te wa­
runki, nad którymi rozwinęła się szczegóło­
wa dyskusya. Warunki te przed zawarciem 
ostatecznej ugody będą prawdopodobnie zła­
godzone.

Sofia, 24 grudnia. W Sobraniu omawiał 
prezes gabinetu Geszow szczegółowo rokowa­
nia pokojowe. Właściwej pracy delegaci po­
kojowi jeszcze nie rozpoczęli. Premier uznał 
za niedopuszczalne, aby już teraz zgodzić się 
na zaopatrzenie oblężonych iwierdz tureckic h 
w żywność. Mówca sądzi, że mocarstwa pra­
gną szczerze pokoju. Jeżeli nieprzyjaciel unie­
możliwi zawarcie pokoju, można spokojnie 
zaufać odświeżonym siłom związkowych 
państw bałkańskich i liczyć na sympatye mo­
carstw. Związek bałkański jest  niezachwiany.

Wszyscy mówcy następnie wyrażali rzą­
dowi zaufanie,

K o n s tan ty n o p o l}  24 grudnia. Według 
informacyj, udzielonych przez Portę, mieli 
pełnomocnicy bałkańscy na wczorajszem po­
siedzeniu konferencji pokojowej kategory­
cznie odmówić zaprowiantowania twierdz o- 
blężonyeh, oraz przedłożyć definitywne wa­
runki pokojowe z oświadczeniem, źe nie do­
puszczą do dyskusji nad nimi. Ponieważ wa­
runki te są dla Turcyi nie do przyjęcia, roz­
bicie konferencyi uchodzi za nieuniknione. 
Sądzą, że mocarstwa będą interweniowały i 
zaproponują sąd rozjemczy.

Sofia, 24 grudnia. (Tel. p ryw .). Posło­
wie Sobrania z Dobrudży otrzymali od swych 
wyborców protesty przeciw zamierzonemu od­
stąpieniu tej p row incji Rumunii.

Odpowiedzialny redaktor:

A d a m  K r e c h o w i e o k i .



Cukiernie Władysława Fodhalicza Lwów — ulica Akademicka 6 i Hetmańska 10
— —. poleca znakomite pieczywo świąteczne i to r ty .------
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

NADE S Ł ANE .
Św ieżo opuściła  prasę

Księga Pamiątkowa
Ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin

Zygmunta K rasińskiego
ze słowem wstępnem Ignacego D em bowskiego. 

U kład przeprowadził W iktor Halm.
We Lwowie 1912. Nakładem e. k. Bady szkolnej 
Kraj. Gubrynowicz i Syn. Trzy duże tomy 8-vo, za­
wierające przeszło 120 arkuszy druku. Do nabycia 

we wszystkich księgarniach. Cena 15 koron.
Czysty dochód na rzeez Towarzystwa literackiego im. 

Adama Mickiewicza we Lwowie.

Poszukuje się kupna

Starycii mebli mahoniowych
w dobrym stanie. 

Zgłoszenia pod „ M E B L E 14.  
Biuro dzienników, Jagiellońska 3.

BILETY
R a n M M H n n

do wagonów sy­
pialnych w kraju 
i z a g r a n i c ą

Binro miastowe
G. k. Kolei Państwowych we Lwowie 
St. Sokołowskiego (Pasaż Hausmana 9)

© b e o n ■ e
u l  Jagiellońska Nr. 3.
-  234. -  Telefon — 234. -
Adres telegraficzny: Stadthureau.

HELIOS ŁŁ K I N O T E A T R  
A R TYSTYC ZN Y

przy ulicy Gródeckiej 2. 
P rz e d s ta w ie n ia  co d z ien n ie  

od godz. 4  do 10.
Ceny miejsc: od 20 h. do 1 kor.

Program 23, 25, 26, 27 grudnia.
1. Gruntownie wyleczony, Komedya 
salonowa — 2. Walka o miliony. Ba 
jecznie efektowny dramat w 4 aktach. 
3. Dziennik Gaumont. Aktualności. —
4. Żarty filmowe Krótkie komiczne 
anegdoty, figle, satyry etc. — 5. Film  
wojenny Nr. 8. Oblężenie Skutari.

Jak zapobiegać pożarom
w m iastach, m iasteczkach  

i po w siach?
lnstrnkcya ostrożności ogniowej 

dla mieszkańców kraju.
P o  n a d e s ł a n i a  90 Ual. w ysy ła  f r a n c o  

B iu ro  ST. SOKOŁOW SKIEGO we Lw ow ie  
El. J a g i e l l o ń s k a  I. 3.

Przyjechali do Lwowa
dnia 24 grudnia 1912.

Hotel Georgea. P p . : A br. Brunicki z 
Lubienia, M. Chłapowski z Poznania, A. 
Garapich z Zagórza, W. Słotwinski z Roz­
działowa, K. Pilihski z Tarnowca.

Hotel Imperial. Pp : M. Smarzewski z 
Kobyla, W. Borzemski z Bobowa.

Hotel Europejski. P. W. Graf z Jaw o­
rowa, W. Rzepecki z Droh. bycza.

Hotel Victońa. P. K. Jampolski z 
■Łówcza

C E N N I K  

IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ.
Lwów, dnia 24 grudnia 1912.

W aluta koronowa
, . pł acą źadają 

I . Akcye za sztukę.
(bez kuponu bieżącego)

..ya hip. galic. po 200 zł. w. a. 633'— 643'—
7;u galie. dla handlu i przem.

' • po 200 zł...............................  385—  395—
Kolei Lwów-Czerniowee-Jassy po

200 zł. w. a  w srebrze . 507—  514—
Faaryki wagonów w Sanoku po

500 k o r o n ........................  465—  475—
II . L isty zastawne za 100 koron.

(bez kuponu bieżącego)
Banku hip. gal. 5 pr. w. a. wylo­

sował z 10 pr. prein. . . — — .—
Banku hip. gal. 41/, pr. w. a. los

w 50 L ...............................
Banku hip. gal. 4 pro. w. a. los

w 60 1............................... j  ■
Banku kraj. 4*/s pr. w. a. los w 511.
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 1.
Banku gal. ziem. kred. 41/a pr. 601.
Banku gal. dla handlu i przein.

w Krakowie 41/., pr. 60 1. .
Zemelny Bank hipoteczny Lwów . 
ł) Tow. kredyt, galic. ziem. 4 pr.

(pierwsza emisya) . . .
Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pro. l»s

w 411/, 1..............................
‘) Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pr.

los w 56 1...............................
Tow. kred. gal. ziem. 4*/2 los. 52 1.

III. Obligi za 100 koron.
(bez kuponu bieżącego)

Galic. fund. propin. 4 pr. . . .
Buków. fund. propin 5 pr. . .
Komun. Banku kraj. 4!/2 pr. (3 ern.)
Komun. Banku kraj. 4 pr. (4 em.)
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. .
Pożyczki krajowej 4 pr. z r. 1893 

„ „ 4 pr. z r. 1908
J) „ m iasta Lwowa 4 pr. . .

» 4 p r -  • •
„ „ K rakowa j . . .

IY. Monety.
Dukat c e s a r s k i ................................
20 franków ka.....................................
100 rubli rossyjskieh srebrnych .
100 „ „ papierowych
100 marek niemieckich . . . .

91-30 9 2 - -

83— 83-70
93-30 94-—
87-30 88—
94— 94-70

91-50 92-20
92— 92-70

95-50 ——

90-50

84 70 85-40
93-50 94-20

96-70 97-40

91-50 92-20
82-30 83—
82-30 8 3 --
84-30 85—
82— 82-70
79-80 80-50
86-30 8 7 - -
8 2 - - 82-70

11-40 11-55
19-18 19-33

252— 254 —
255-30 2 5 5 --
11810 118-50

i) Kupony opłacają l 1/*"/o podatek rentowy. 
*) Kupony opłacają 2°/„ podatek rentowy.

Kurs giełdy w iedeńskiej.
dnia 21 grudnia 1912.

A. Ogólny d ług  państwa. płacą żądają

Jednolity dług pańswa w banknot.
m a j- l is to p a d ........................................... 85'30 85'50
styczeń-lipiec..................................... 85-30 85 50

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń ........................................... 87'45 87'65
kw iecień-październ ik .....................  87-45 87-65
„ z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr«. 1540—  1600—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pro. . . 446-— 458—
„ „ 1864 po 100 zł......................... 6 3 2 --  644—
„ „ 1864 po 50 zł.......................... 310—  322—

B . D ług państwa (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnycn).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r...................................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r.......................................

C. Obligacye kolejow e.

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 p r.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 lli p r....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye)...............................
Kol. Arcyks. Budolfa w wal. koron.

wolne od podatku 4 p r...................
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5SU pr. (ostempl. akcye) . . . .

Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  

Kol. czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r......................................

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 p r.....................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r..............................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pro. (ar.) . . . .  

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pro .................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre.................................

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pre.

żądają

t-60 85-60

107-40 107-60

85-75 85-95

)•

84-25 85-25

103-60 104-60

104-75 105-75

84-40 85-40

84-75 85-75

428— 430—

ilejowe).
101-80 103-50
120-75 ——

8 7 - - 88-~

86-50 87-50

84— ——

91-40 92-40

91-— 9 2 --

91— 92—

91-50 92-50

9 1 - - 92—

91-25 92-25

90-75 91-75
84-50 85-50

Koronowa waluta, płacą
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 p r ............................................
Kol. Arcyks. Budolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 M. 4 p r . .......................  107-75 108-75

D . D ług  państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 p r ............................ 104-2-5 104-45

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 84-15 84-35
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 415-— 427—  
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 203—  215—
„ obi. pr. reguł. Ci3y 4 pre. . . 285-— 297—

E. Obligacye indem nizacyjne.
Węgier za 100 zł 4 pre .....................  85-25 86 25
Kroacyi i S ł a w o n i i ..........................  85-75 86-75

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 99-75 100-75 
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pro.............................. 82-— 83—
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pre. . 82-50 83-50
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pre. 95-75 96-75
Peżyezka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre. ................................................ 79'25 80—
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 pre. . 1 1 1 — 121—
Tureckie obi. prem. kol. za 400 fr. 213 75 217—

G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy  dłużne 
za 100 zł. nom.

Austr. zakł. obi. prem. z r. 1880 3 pr. 264'— 276—  
„ 1889 3 pr. 2 4 7 -- 259—

Banku Galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu 4 I/S pre. 60 1. . . .  92'— 93-—

Buków, zakład kred. ziem. los 5 pr. 99—  100—
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. los 56 1. 83-90 84-90

„ „ „ „ 4 pr. los 41 1. 90-75 91-75
„ „ „ „ 4  pr. starsze . 96-20 97-20
„ » „ „ 4‘/a pr. 52 let. 93-— 94—

Banku gal. ziem. kred. 41/2 pr. 60 1. 94-25 95-25
Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los. 5 pr. 90-25 91-25
„ „ „ „ los. 50 1. 41/a pr. . 91-25 92'25
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 82-— 83—

Banku kraj. dla Galicyi i Lodomeryi 
41/, pr. 51‘/s lut zwrotne . . . 91"50 92-50

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 41/, p r .......................  90-50 91-50

Banku kr. obi. kol. żel. 1.4 pr. 81"75 82-75
Austro-weg. banku 50 lat 4 pr. . . 91-50 92-50

„ „ 50 latw .k. 4 pr. 91-30 92-30

II. Obligacye z prawem pierw szeństw a
” za 100 zł. nom.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884
za 300 z łr ...........................................  7 8 - -  79—

Kolej Lwów-Czerniowce z r. 1884 za
200 złr. 4 pro.....................................  83-80 84-80

Weg. gal. kol. em. 1870 na 200 złr.
5 pre.....................................................  99-75 100-75

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400
i 10.000 m 4 pic. z r. 1882 . . 111-50 112-50

Tow. żeglugi paiow. po Dunaju em.
z r. 1886 4 pre..................................112 -  113 —

Koronowa waluta. płacą żądają

I . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. . 27-50 33 50
Zakł. kred. dla handl. i przem. 100 złr. 469-— 481-—
Clary 40 złr. m. k ................................  200-— 220—
Pożyczka m iasta Lubiany 20 złr. . 69—  75—
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr. 50-— 56—

„ „ węg. Tow. 5 złr. 31-— 37—
Losy fund. Arcyks. Budolfa 10 złr. 80’— 86—

J . Akcye Banków (za sztukę),
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 318 50 319-50 
Gal. banku dla han. i przem. 200 złr. 388-— 392—  
Peszt. Banku handlu i przem. . . 3590—  3710—  
Zakł. kred. dla handlu 500 złr. . . 611-75 612-75 
Węg. Banku kredyt. 200 złr. . . . 795—  796—  
Dolno-austr. tow. esk. 400 kor, . . 739-— 743—
Gal. banku hip. 200 z łr....................... 628-— 630—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 494-20 495-20 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 2061—  2071 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 570-50 571-50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 267-50 268-50 
Ziynostenska banka 100 złr. . . . 264-— 265—

K. Akcye przedsiębiorstw  transportow ych,
Buków, kolei lok. ake. pierw. 200 złr. 439-— 445—

„ „ „ ake. zakład. 200 złr. 410'— 420—
Austr. Tow. żegl. na Dunaju500 zł. mk. 1210*— 1230—  
Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr. mk. . 4750—  4770-— 

„ Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. 385-— 390-— 
„ Lwów-Czerniowee-Jassy200zł. 500-— 504-— 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor.....................................   . —•— 305—

L. Akcye przedsiębiorstw  przem ysłow ych.
Austr. Tow. górnicze A lpina 100 złr. 1005--50 1006-50 
Prag. Tow. Żelazn, przem. 500 złr. . 3440—  3460—  
Tow. kopalń węgla w B riir 100 złr. 794-— 800—
Trifail. Tow. kóp. węgla 70 złr. . . 238-— 246—
Galic. karpae. naft. Tow. 500 kor. . 76P— 771—
Schodnicy 500 kor................................  416-— 423-60
Tur. zarz. tytoniów. 500 franków . 280—  290-—

M. W eksle.
Niemieckie B a n k i...............................118-171/* 118-371/*
Włoskie B a n k i .................. 94 371/a 94-57
Londyn za 10 funt. szt. 4 pre. . 24153/, 24-19®/*
Paryż za 100 franków . . . .  95-85 96-02*/»
Petersburg za 100 rubli 41/, pre. 254-— 254-75
Szwajcarskie B a n k i .. 95-32x/a 95-50

N. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ..........................
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta
2 0 - f ra n k o w k a ...........................
2 0 - m a r k ó w k a ..........................
Bossyjski półimperyał . . .
Niem. banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir  .
B u b l e ..........................................

11-44 11-49

19-17
23-65

19-21
23-68

llS-17Va 118-371/, 
94-50 94-70

2 5 4 --  254-75

m  m. ~m m  j m w
Licytacye.

,. cz. E. 598/12 (7) (16124 2 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie L e m a  Fremdera, kupca w 
Krakowie, zastąpionego przez adw. dr. Lan- 
roda w Krakowie, odbędzie się dnia 81 gru- 
nia 1912 o godzinie 9 przed południem w 
ądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 w 
liepołomicaeh licytacya realności lwh. 89, 
s. gr. gm. kat. Książnice objętej i realno- 
ji lwh 62 ks gr. gm. kat Łężkowice ob­
itej, składających się z gruntów i budyn- 
ów gospodarczych.

Nieruchomość lwh, 89 gm. Książnice 
rystawiona na licytacyę jest oceniona na
4865 kor 4 hal , najniższa cena wynosi
576 kor 70 hal

Nieruchomości lwh 62 gm. Łężkowice 
ystawiona na licytacyę jest oceniona na
i82 kor. 50 hal.

Najuiższa cena wynosi 2988 kor. 84 h., 
iniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
tutku.

Realności te sprzedane będą każda z 
sobna,

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
eh nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­

larny. wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 14.

Tame prawa, wobec których niniej 
sss. licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
sgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacie 
jyro terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
f i  a tego rodzaju co do samej nieruchomość: 
nie mogłyby być ju i  ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie ju i  istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiam 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powama jedynie przez przybicia na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
uiżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi. pełnomocnika do doręeaeh, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

W yznaczeaie terminu licytacyjnego na 
leży zanotować na karcie ciężarów, wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niepołomice, dnia 26 września 1912.

G. Zl. E  VIII. 816/12 (8) (16153 2 - 3 )
V e r s t e i g e r u n g s e d i c t ,

Auf Betreiben der „Petro lea“ Actien 
Gesellschaft fiir Mineralol-Industrie in  Wien 
III. Invaliden«tr. Nr. I  vertreten durch dr. 
Ignatz Kornfeld, Hof- u. Gerichtsadrokaten 
in Wien findet am 16 Jan n e r  1913 mittags 
10 U hr bei dem unten bezeichneten Ge- 
richte, Zimmer Nr. 79 in  Drohobycz die Ver- 
steigerung des im BI. O. Post 34, 40, 50 u, 
57 der E. Z. 748 des Grundbuches der Kat 
Gemeinde Tustanowice zu Gunsten d s Mas 
Stiebitz mit 27 Hundertteilen u. zu Gunsten 
des Albert Heise mit 20 Hundertteilen in 
Ansehung der Bauparzelle Nr. 178 u. der 
Gundparzellen Nr, 1834, 1835, 1836 u 1837 
in Tustanowice hafteaden auf dem Pacht- 
yertrage ddo Drohobycz 9 Oktober 1906 Gz 
6824 bemhonden vom 9 Oktober 1906 bis 
13 Marz 1927 wahrenden Afterpachtrechtes 
behufs Aufsuchueg, Gewinuung und Benfi- 
tzunf vtm Bergól, Erdwachs uad allen an- 
deren n ieht Yorbehaltenen Mineraliea sammt 
einem entsprechende-n Antheile auf der Grube 
„EmU“ (47°/0) (Gesammtflaehe 30 a 54 m s 
Bahnstation Borysław - Tustanowice) sammt 
Zubehór, bestehead aus einem Bohrlcche bis 
zur Tiefe von 1257 m. 10 cm., jedoch nur 
bis zur Tiefe von 1288 m. 22 cm. mit 6”

Róhren versehen, wie auch gehórigen Ge- 
bauden, Masehinen, Kesseln, Reservoirs und 
anderen Bergwerkseinrichtungen und Gerath- 
schaften.

Die zur Versteigerung gelangenden Re- 
chte sind beihglich der 27/100 Antheile des 
Mas Stiebitz auf 71 955 K., das Zubehór auf 
6860 K , bezuglich der 20/100 Antheile des 
Albert Heise mit 53 300 K. das Zubehór 
auf 5082 K bewt?rtet.

Das geringste Gebot betragt bezfiglich 
der 27°/0 Antheile des Mas Stiebitz 26,271 
£ .  66 H , ber.iiglich der 20/100 Antheile des 
Albert Heise 19.460 K. 66 H., unter diesem 
Betrage findet ein Verkauf nicht statt.

Die Versteigerungsbedingungen wel- 
che zugleieh genehmigt werden und die 
auf die Liagensehaften sieh beziehenden 
(Jrkunden (Grundbuchs - Hypotekenauszug, 
Katasterauszug, Schatzungsprotokolle u. s. 
w )  kóanea von den Kauflustigen bei dem 
unten bezeichneten Geriehte, Zimmer Nr. 83 
wahrend der Gesehaftsstunden eingesehen 
werden.

Rechte, welche diese Versteigerung un- 
zulassig machen wtirden, sind spatestens im 
anberaumten Ver,-teigerdngstermine vor Be- 
ginn der Versteigerung bei Gerieht anzu- 
melden, widrigens sie in A n seh n n g  der Lie-

„Gazeta Lwowska1* Nr. 297 z dnia 25 grudnia 1912.
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geaschaft selbst n icht m ehr geltend gemaeht 
werden kónnten,

Von dea weiteren Yorkomnissen des 
Versteigerungsverfahrens werden die Perso- 
nen, fiir wsi ehe zur Zeit an der Liegenschaft 
Eechte oder Lasten  begriiadet sind oder im 
Laufe des Versteigerungsverf&hrens begrtin- 
det werden, in dem Palle  nur dureh Ao.- 
seblag bei Gerieht in  K cntais  gesetzt, *ls 
sie weder im Sprengel des anten bezeieh- 
neten Gericfctes wohneo, noch d esem einen 
am Gerichtsorte wohnhaften  Zustelluagsbe- 
vollmSchiigtea nam haft rnachen.

K. k, Bezirksgericht, Abt. VIII. 
Drohobycz, am 30 November 1912,

L. cz. 1S. 496/12 (7) (16118 2 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Anastazy! Golowatej, zastą­
pionej przez adw, dr. Baabego, odbędzie się 
dnia 22 stycznia 1913 o godz. 10 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr, 3 licytacya realnośei lwh. 796 kg. 
Czyżyków

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
c ję , jest  ocenioną na  1436 kor., względn e 
po potrąceniu wartości służebności n a  1376
koron

Najniższa cena wynosi 917 kor. 33 h., 
poniżej tej eony sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy maiący chęć kupienia przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym.

0. k Sąd powiatowy.
Winniki, dnia 12 września 1912.

h . ez. E. VIII. 4150/11 (16154 2 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Eliasza Klinghcffera, kupca 
w Borysławiu, zastąpionego przez dr. Arnrdda 
Segala, adwokata w Dr.hobyczu, odbędzie 
się dflia 16 stycznia 1913 o godzicie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 79 w Drohobyczu lieyta 
cya pól naftowych Wallenrod I  i W allen­
rod II. objętych lwh. 177 i 182 ts. księgi 
naftowej wraz z kopainią oleju skalnego pod 
firmą „Mamcia“ (obszar 89 ar. 75 m s —■ sta- 
cya kolei Borysław TusUnowice) wraz z przy- 
należytościami, składającemi się z otworu świ­
drowego o głębokości około 1300 metrów 
zarurowanago do głębokości 1169 metrów 
rurami 6 calowemi, tudzież potrzebnych bu­
dynków, maszyn, kotłów, zbiorników, urzą­
dzeń i narzędzi kopalnianych.

Nieruchomości powyższe wystwione na 
licytację, są ocenione na 300.000 kor., przy­
należności zaś na  17.620 kor.

Najniższa cena wynosi 105.873 kor. 43 
h a l , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i Ł. p.j, może każdy, mający chęć 
kupienia przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 83.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie  licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być j o i  se skutkiem poduo-

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary a a  powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przes przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
a iie j  wymienionego i nic wskażą temuż są ­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Drohobycz, dnia 30 listopada 1912.

L. cz. E  2021/12 (5) (16162 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kalmana Jonasa w S tan i­
sławowie, odbędzie się dnia 31 grudnia 1912 
o godz 10 przed pohidniem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 4 licytacya 1/3 
części realności obj lwh. 729 gm. Kopyezyń- 
ce, sładającej się z pb. 586 i stojącego na 
niej domu.

Nieruchomość wvstawiona na  l icytację  
jest  oceniona na  1200 kor.

Najniższa cen* wynosi 600 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniej- 
sss licytacya. byłaby niedopuszczalną, należy

zgłosić do sądu najpóźniej przy, wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, in a c z e j roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już te  skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, dnia 30 listopada 1912.

L. cz. E. 1982/12 (3) (16068 3 - 3 )
E d y k t .

Na wniosek spadkobierców Markusa Fe  
liksa w Ispie, odbędzie się dnia 31 grudnia 
1912 o 9 rano w tut. sądzie] licytacya 2/40 
realności lwh. 219 gm. Sporysz Jędrzeja Ku- 
baszko własnej.

Wartość szacunkowa wynosi 200 kor.
Najniższa oferta 134 kor.
Warunki licytacyjne, protokół oszaco­

wania przejrzeć można w biurze Nr. 5.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Żywiec, 26 listopada 1912.

L. cz. E. 1925/13 (16067 3— 3)
E d y k t .

Na żądanie Kcsy oszczędności miasta 
Żywca, odbędzie się dnia 31 grudnia  1912 
o godz. 9 rano licytacya:

całej realności lwh. 115,
1/10 realności lwh. 125,
1 1 2  realności lwh. 248,
1/9 realności lwh. 249,
2/24 realności lwh 250,
2/36 realności lwh, 251,
2'22 realności lwh 275,
2/28 realności lwh, 282 gra. Między­

brodzie Żywieckie, Józefa Klisis własnych.
Wartość powyższych realności podaną 

została na 2183 kor. 44 hal.
Najniższa oferta 1456 kor.
Warunki licytacyjne, protokół oszaco 

wania przejrzeć raożaa w tut. sądzie, biuro 
Nr. 5.

O. k Sąd powiatowy. Oddział VI 
żywiec, 26 listopada 1912.

L, cz. E. 1949/12 (3) (16108 3 - 8 )
E d y k t .

Dnia 30 grudnia 1912 o godzinie 9 
lano odbędzie się licytacya pełowy realności 
lwh. 28 grn kat Młynne objętej, Błażeja 
Twaroga własnej.

Eealność oszacowano na  17.960 kor. 
Najniższa oferta wynosi 11.973 kor. 
W arunki licytacyjne i inne dokume ' 

przejrzeć można w tutejszym sądzie,
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II, 
Limanowa, dnia 18 listopada 1912.

L. cz. E. 505/12 (10) (16058 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
i kredytowego w Uściu bisk. odbędzie się 
dnia 30 grudnia 1912 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niż-j wymienionym, w 
biurze Nr. 7 licytacya a) połowy realności 
obj! lwh. 455 i b) 1/4 części realności obi. 
U h .  828 ks. gr. gra. Uście bisk. wraz z 
z przynależnośdami.

Nieruchomość wystawiona na licytaeyę 
wyżej pod a) nadmieniona, ocenioną jesi na 
195 kor., zaś pod b) na 215 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 130 kor., 
*d b) 143 kor. 33 hal., poniżej tej eony 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sędzię niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 1.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 10 listopada 1912.

L. cz, E. 1962/12 (16066 3 - 3 )
E d y k t .

Na wniosek Antoniego i Wiktora Brzę­
czków odbędzie się dnia 31 grudnia 1912 o 
godzinie 9 rano w tut. sądzie licytacya:

a) 1/4 części lwh 577, 1/92 części lwh. 
926, gm. Jeleśnia, 3/12 części iwh. 950, w tr  
tośei szacunkowej 113 kor. 40 h a l ,

b) 6/48 części lwh, 2136, 6/180 części 
lwh. 2135, 1692, 1691 gm. Jeleśnia  Wojcie­
cha Pastqra, syna J a s a  zw. Siwy, własnych, 
wartości szacunkowej 222 kor. 61 hal.

Najniższa oferta: ad a) wynosi 75 kor 
60 hal., ad b) 155 kor. 18 hal.

Warunki licytacyjne i protokół oszaco 
wania przejrzeć można w biurze Nr. 5.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Żywiec, 28 listopada 1912,

(16210 1 —8) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
od 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 
po południu, w soboty zaś c-d 8-ciej do 8-moj 

wieczorem.
L i c y t a c j e :

Poniedziałek 30 grudnia 1912 od 9 do 12 
godz, przed połudaiem: garderoba dam ­
ska, waliza, kapelusz dsmski, 3 beczki 
kwaszonych ogórków, 4 kupony matę- 
ryi, fortepian, towary łokciowe, kass 
ogniotrwała, tytonierka srebrna, pier 
ścionsk i łańcuszek męski złoty, oraz 
rozmaite meble i sprzęty domowe. 

Wtorek 31 grudnia 1912 od 9 do 12 
godz. przedpołudniem : 5 5 sztuk resztek 
sukien, fortepian, kasa ogniotrwała, ró­
żne towary łokciowe i płótna, maszyna 
do pisania, prasa do kopiowania, m a­
szyna do mydła, kasa, papier, towary 
galanteryjne, bławatne i łokciowe oraz 
rozmaite meble i sprzęty domowe. 

Sobota 4 stycznia 1913 od 4 do 8 godziny 
wieczorem: urządzenie sklepu, obuwie, 
dywany perskie, obrazy olejne, forte­

pian, kasa ogniotrwała oraz rozmaite meble 
i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w sądowej hali przed licy tac ją  
w godzinach urzędowych.

Lwów, dnia 23 grudnia 1912.

Rozmaite obwieszczenia.
L. XVII. 13.355,23, *

O b w i e s z c z e n i e  
c. k . N am iestn ic tw a  we L w ow ie  z 23. 
g ru d n ia  1912 1. X V II . 13.355/23, w zg lę ­
dem  w prow adzania zw ierzą t i  m ięsa  z 

krajów  św . K oron y  w ęg iersk ie j.
G. k Ministerstwo rolnictwa obwieszcze­

niem z 11. grudnia 1912 1. 52.245/11,027 
ogłosaonem w „Wiener Zeitung" % 12. g ru ­
dnia 1912 Nr, 285 zarządziło aż do odwo­
łania względem wprowadzania zwierząt i m ię­
sa z krajów św. Korony węgierskiej do k ró ­
lestw i krajów zastąpionych w Budzie pań 
stwa eo następuje:

„Na podstawie §§ 4 i 5 ogólnej ustawy 
o zaraźliwych chorobach zwierzęcych z 6. sier­
pnia 1909 Dz. p, p. 1. 177 i rozporządzenia 
aiiuisteryalnego z 10. lutego 1910 Dz. p. p, 
ii, 36 postanawia się co n as tęp u je :

L
W  myśl §. 1, ustępu 1, I. części roz­

porządzenia ministeryalnego z 31. grudnia  
1907 (Dz. p. p. !. 282) i według §. 1., 
astępów 2 i 3, jakoteż §. 4, punktu 2. tej 
samej części powołanego rozporządzenia, za­
kazane j e s t  z powodu istnienia chorób za­
raźliwych zwierzęcych w krajach św. Koro­
ny węgierskiej w prow adzanie d otyczących  
gatunków  zw ierzą t z gmin wymienionych 
fi urzędowych peryodycznie wychodzących 
węgierskich, względnie kroacko-slawońskich 
wykazach chorób zaraźliwych zwierzęcych 
przysyłanych c. k. władzom politycznym I. 
instancyi i lekarzem weterynaryjnym wyko­
nującym oględziny na stac jach  kolejowych, 
tudzież z gmin sąsiednich.

II.
ż  powodu chorób zaraźliwych zwierząt 

panujących w granicznych powiatach i tak:
aj pom oru  w powiatach sądow ych : 

Jad  łącznie z miastem Besztereze, (komi­
tat Besztercze-Naszód), Visó (komitat Mara- 
nniros), Nezsider, Bajka (komitat Moson), 
Maiaczka (komitat Pozsony), Szepesszomhat 
łącznie z miastem Poprad (komitat Szepos), 
N a g jb e re in a  (komitat Ung), Kószeg łącznie 
z miastem tej samej nazwy, (komitat Vas), 
Alsólendya, Os&ktornya (komitat Z&la), Me- 
zólaborez. Szinna (komitat ZempSea), na 
W ę g rz e ch  i w powiatach Lapr.c dolnji (ko­
mitat Lika Krbaya), Ćabar, Vrbovsko, (komi­
tat ModruS- Bisfca), Klaajec, Krapina, (komi­
tat Yarażdin), w K roacy i i S ła w o n ii za­
kazany jest  przywóz sw iń;

b) różycy  św iń  w powiatach sądowych: 
Bajka (komitat Moson), Vagujheiy (komitat 
Nyitra), Kesmark łącznio % miastami Kós- 
mark, Leibicz i Szepesbela, Olubló łącznie z 
miastem tej samej nazwy, Szepeszombat łą ­
cznie z miastem Poprad (komitat Szepes), 
Puchó, (komitat Trenesen), Kósz^g łącznie 
z miastem tej samej nazwy, Szenigotthard 
(komitat Vas) na W ęgrzech , tudzież w po­
wiecie Klanjee (komitat V*rażdm), w K roa­
c y i i S ła w o n ii zakazany jest przywóz świń;

c) ospy u o w iec  w powiecie sądowym 
Jad  łącznie z miastem Besztercze, O.adna 
(komitat Besztercze - Naszód) zakazany jest 
przywóz owiec, z powyżej nazwanych powia­
tów do królestw i krajów reprezentowanych 
w Badzie państwa.

III.
Z powodu zawleczenia chorób i&rażii 

wych zwierzęcych z a k a z an e  j e s t ;
1 . Z W ę g ie r :

Z powodu zawleczenia p om oru  w pro­
wadzanie świń z następujących powiatów 
sądow ych : Szikszó (komitat Abauj-Torna), i

Kisjenó (komitat Arad), Baosalmas Zon;bor 
(komitat Bacs-Bodrog), T iszahat łącznie z 
miastem Beregszasz (komitat Bercg), Gse- 
fta, (komitat Bihar), Mezóesat (komitat Bor- 
sod), Mezokovacshaz, (komitat Gsanad), Osou- 
grad, Tiszaninnen, Tiszaatui łącznie z miastem 
Szent-es (komitat Csongrad), Adony, Sar- 
bogard (komitat Fejór), Bimaszoinbat łą ­
cznie z miastem tej samej nazwy, Tornalja 
(komitat Gomor-Kishont), Eger łącznie z. m ia ­
stem tej samej nazwy, Heves, P e t a m s a s ,  (ko­
mitat H efes). Kolosgyar łącznie z miastem 
Koloss (komitat Kolozs), Modgyes łącznio 
% miastem tej samej nazwy (komitat Ńagy- 
ktiktillo), Balassagyarmat, Falek, Losonez ł ą ­
cznie s miastem tej samej nazwy, Szirak (ko ­
mitat Nógrad), Dunayecse, Gouóllo, Monor, 
Vacz łącznio % miastem tej samej nazwy (ko­
mitat Pest-Pilis-Solt-Kiskun), Alsódada łą ­
cznie s miastem Nyiregyhaza, Ligetalja, Na- 
gykalió (komitat Ssabolcs), Osenger, (komi­
tat Szatmar), Szilagycseh, Tasuad, Żilah ł ą ­
cznie z miastem tej samej nazwy (komitat 
Szilagy), Detta, Fobirtem plom  łącznie z m ia­
stem tej samej nazwy, Yersecz wraz z mia­
stem tej samej nazwy (komitat Temes), Du- 
a&fołdyar, Tamas (komitat Toina), Torda 
łącznie z miastem tej samej nazwy (komitat 
Torda Aranyos). Baniak, Gsese, N&gykikinda 
łącznie s miastem tej samej nazwy, (komi­
tat Torontśl), Pśpa  łącznie z miastem taj 
samej nazwy (komitat Veszpróm), Letenye, 
Noya, Pacsa, Zalaegerszeg łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Zalaszentgrót (komitat Za- 
la), Satorałjaujhely łącznie z miastem tej sa­
mej aazwy, (komitat Zemplea), jakoteż z mu- 
aieypalaych miast Gyór i Hodmeioyasdrhely, 
łłzabaclka, 2 dzitlniesi. -

2. Z K r o a c y i - S l a w o n i i :
Z powodu zawleczenia p o m o r u  z a ­

k a z a n e  j e s t  wprowadzanie świń z n a ­
stępujących powiatów: Pożoga łącznie z m ia­
stem tej samej nazwy (komitat Poźega), 
Yinkoyei, Yukoyar (komitat Sriemś, No?i- 
marof, Zlatar (komitat Varaźdin), Virovitiea 
•komitat Virovities).

Wprowadzanie świeżego mięsa jest do­
zwolone tylko wtedy, jeżeli, posyłki będą za­
opatrzone certyfikatami stwierdzającymi, że 
zwierzęta przy oględzinach przedsięwziętych 
według przepisu tak za życia, jakoteż i ps 
rzezi uznał urzędowy lekarz weterynaryjny 
za zdrowe.

Niniejsze obwieszczenie, uchyla rozpo­
rządzenie c. k. Ministerstwa rolnictwa z 10. 
września 1912 I. 39.216/8357 („W iener Zai- 
tu-:g-* z 11. września 19.12 Nr. 208).

Przekroczeni* tych przepisów karane 
będą według postanowień ogólaaj ustawy o za­
raźliwych chorobach zwierzęcych s 6. sierpnia 
1909 Dz. p. p. 1. 177“.

To podaje się do powszechnej wiado­
mości w ślad za obwieszczeniem z 17. wrze­
śnia 1912 1. XVII. 10 007/14.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, daia 23 grudnia 1912.

Za c. k. Namiestnika: 
S z e l i g o w s k i  w. r.

L. cz. E. 494/12 (5) (16204)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
miejskiego w Cieszanowie odbędzie się dnia 
13 styczni* 1913 o gouz. 9 rano w tut są­
dzie b. Nr. 3 licytacya całej realności lwh.. 
1895, b) 1/7, 3 336 i 12/336 części lwh 27 
gm. Werchrat*.

Nieruchomości powyższe są ocenione: 
ad a) 3000 kor., b) 527 kor. 73 hal.

Najniższa cena wynosi: ad a) 2000 kor., 
ad b) 351 kor, 82 h a l , poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące sig do 
tych meruohomośei dokumenta (wyciąg fca- 
iialaray, wyciąg featfcstraluy, protokoły oce­
nienia i i. fi.'; moiis każdy, raający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sąd d e  niżej wymienionym, w biurze 
Nr. a:

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Eawa, dnia 14 grudnia.

L. Frez. 3585 (16191 1 — 3)
O b w i e s z c z e n i e .

P. prezydent c k. wyższego sądu kra­
jowego we Lwowie zamianował na  mocy § 
301 proc. karnej dla I zwyczajnej ksdencyi 
posiedzeń sądów przysięgłych w roku 1913 
przy c. k sądne  obwodowym w Tarnopolu, 
c. k. radcę Dworu jako prezydenta tegoż s ą ­
du dr. Włodzimierza Kozickiego przewodni­
czącym, a c. k. wiceprezydenta Konstantego 
Onyszkiewiczu, nadradcę Konstantego Miro­
nowicza, radców Emiliana Kobrzyńskiego, 
dr. Maurycego Morgenrotha, Klemensa Za- 
hradnika i Jana  Ourkowskiego zastępcami 
przewodniczącego sądów przysięgłych.

Posiedzenia tej kadencji rozpoczną się 
dnia 3 lutego 1913 o godzinie 8 rano.

Prezydyum e. k  Sądu obwodowego.
Tarnopol, dnia 19 grudnia 1912.
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Ofowieszczeitle*
Z powodu rozpisania uzupełniającego wyboru jednego posła na Sejm krajowy z ciała 

wyborczego większych posiadłości okręgu wyborczego żółkiewskiego, ogłasza się niniejszem 
listę wyborców tego okręgu z nadmienieniem, iż reklam acje  mogą być wnoszone do Pre- 
zydyum e. k. Namiestnictwa we Lwowie w ciągu dni czternastu ( i4 )  licząc od dnia ni 
niejszego ogłoszenia.

Beklamaeye wniesione po upływie tego terminu nie będą uwzględniona.
Pełnoletni właściciele dóbr tabularnych uprawniających do wyporu w wzmiankowa­

nym okręgu wyborczym mają w celu wydania kart  legitymacyjnych przedłożyć e. k. Sta­
roście w miejscu wyboru pełnomocnictwo wystawione przez n ich dla tego, którego dc* wy­
boru upoważnili.

Uprawnieni do wyboru stale w kraju zamieszkali otrzymają karty legitymacyjna wprost 
z urzędu. Tych zaś do wyboru uprawnionych, którzy w kraju nie mieszkają, wzywa się, 
aby zgłosili się o karty legitymacyjne do c. k. Starosty w Żółkwi.

Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów. dnia 28 grudnia 1912

C. k. Namiestnik: 
B o b r z y u s k i  w. r.

Lista w yborców  do Sejmu z większych posiadłości okręgu wyborczego
żółkiewskiego.

Imię i nazwisko wyborcy

Agopsowiez Aleksander
Andruszewska Józefa
Artymowicz Oktaw
Bazylianów konwent w Żółkwi
Bazylianów konwent w Krechowie
Bełzkie rz. kat. probostwo
Bykowie dr. Em il i Jeanette  z Lothii&gerów
Błażowski Krzssztof, br.
Białoskórski Stanisław
Bieńkowski Lnda Witold
Bogdanowicz Aleksander Wincenty 2 im.
Bogdańscy-Osmólsey Helena i Kazimierz
Bagdański Kazimierz
Biliński Karol
Birnbaum Hen yk
Czajkowski Roman
Dzieduszyeki Tadeusz Piotr 2 im.

Dziubesyński Franciszek Ksawery 2 im. dr.
i Aleksandrowicz Jakób 

Dominikanuw konwent w Żółkwi 
Masa sp idkowa Dula Franciszka, Dul Ewa, 

Kułaga Wojciech, F s e  Michał i Katarzyna, 
Czsladka Jan. i Franciszeka 

Dulębina z Kisselków Karclna, Stroynowski 
Edward, dr. i W ładysław Dolais 

Eeker Herz i Steiner Adolf 
Fcderbusch Hersch 
Dłogowska Gacrgina dożywotniczka 
Głogowscy Jan, Piotr i Tytus małoletnie 
Gnoiński J a n  Antoni 2 im.

Gołucbowskie.] Maryi, lir. masa spadkowa

Górowicz Salomon, dr.
Gottleb Haszlakiewiez Henryk
Grtinwald Pelagia
Harasymczuk Grzegorz
Heiselkorn Mojżesz
Hulimka Aleksander małoletni
Hulimka Franciszek małoletni
Hulimka Teodor małoletni
Hulimka Franciszek i Teodor małoletni
Jabłonowski Stanisław, hr,
Jampolski Adolf Kazimierz 2 im. 
Jędrzejowiez Tomisław i Emilia  z Kościel- 

skich
Jorasowie Bernard i Rebeka 
Kapiszewska Eugenia  11/12 Cecha Franciszek 

Va4, Ustrzyeki Waleryan */24 
Kapiiński Ewa i Adam małoletni 
Koziebrodzka hr. ze Se*bor Rylskich Izabela 
Koziccy Dunin, Stefan i Ludwika 
K rtińsk i  Wincenty, dr. i Kraińska z Szum- 

l&ńskich Helena 
Kremnitzsr Małka Debora 2 im,

Kruzenstern Karol Stefan 2 im.

Kruszewski Wincenty 
Kruszewski Wincenty i A nsa  z Rybickich 
Krulikowskie rz. kat. probostwo 
Krzysztofowie^ Jan
Krzyżanowski Władysław Karol Antoni 8 im.
Krzyżanowska Helena
Ląezyński Gustaw
Ląezyński Zygmunt
Lanekorońsk; Zbigniew, hr.

Lang Brónisław 
Lewandowska Marya
Lewandowski Stanisław i Marya A nna  2 im.

z Białobrzeskich Wierzbickich 
Lewandowski Stanisław 
Lewicki Piotr
Łabai Hryó i Bojko z Łabajów Naścia, Ło- 

baj M srtyn, Łobajowie Michał, Ostap i 
Hryć, małol. Balko Paraszka, małol. Kruk 
Tekla, małol. Andruszezak Paweł, Saik 
Stefan, Kiryło, Teofil i Anna, Mełnyk

Nazwa tabularnej posiadłości

Tuszków.
Smolin i Kolonia Smolin.
Chłopiatyn.
W inniki i Biesiady.
Krechów część „Monaster" zwana. 
Mschnówek.
Leszczatów i Leszezatów część.
Kornie.
Staje i Staje część „Radków szezyzna“ zwana. 
Sałasze.
Przemiwółki,
Kuliezków.
Góra
Sz&rpańce i Rozwadówek.
Hohołów.
Kamionka wołoska z przyl.
Boratyn, Bobraczyn, i  oturzyca z przyl., Ben- 

dzincha.
Turynka, Biały las i Wiązowa.

Dzibułki, Zwertów, Lipina.
Czeremuszna.

Oeparów.

Waniów.
Żuraw ea.
Boiauiee.
Żełdee
Wolica Komarowa, Horodelec, Cieszanów 

z przy l,  Nowesioło, Wola nowosielska i 
Chotylub ł/g 

Lubaczów z przyl,, Lisiejamy. Dąbrowa, 
Szczątków, Kornagi, Opoka, Ruda szczuł- 
kowska, żuki, Miodów, Mokrzyce z kolo­
nią, Ostrowiec, T d seab e rg ,  Burgan, L u­
baczów, Wójtowstwo dóbr Huta krsyszta 
łowa, Rsjchan i Baszina,.

Żuków.
Techlów, Seminów i Leśniczówka folwark. 
Worochta.
Baranie peretoki.
Leszczków.
Myców, Wyżłów i Przemysłów.
Ulhówek.
Tarnoszyn.
Szczepiatyn.
Rei linieć.
Łowcza.
Sulimów.

Cewków.
Kobylnica wołoska.

Korczów.
Oieląż, Dłużniów i Winniki.
SopoBzyn.
Peresypa i Zobków,

Kupiczwola, Maziami®, Zdesrowiec Bereozki, 
Leśniczówka zwane i Dobrotowce.

Niemi rów, Przedmieście, Ssczcrżec, Wróbla 
szyn i Parysy.

Chorobrów.
Łubów-Korków.

Mohylany, Wierzblany.
Artasów.
Liski i Kcśeiaszyn.
Przewodów.
Batiatyeze część 1li  i Lipniki.
Zaborze i Zielona machnowsk*;.
Łuczyce, Bujawa i Horbków, Tartaków mia 

sto j wieś Różanka czyli Taiftakowiec, Ko 
pyt ów,

Wolica i Dworee część „Wieczorki “ zwana. 
Krzewiea.
Ohlewcsany, Ofcoronów a kolonia Biticken 

thiil i Ohlewezany ohoronowskie.
Bełżec z Brzeziną i Bełżec część. 
Jordauówka.
Wołswia.

Kłym, Ostap, malol. Hnat i Marya, Tchir 
Walerya, małol. Kruk Efrozyna, małol. 
Smieehura z Saików Paraszka, Romańczuk 
Dmytro, Car Pańko, Car Naśeia, Bojko 
Teofil i Karp, Meda Kseńka lo  Toto Sy- 
roid, Łoboja Maksyma masa spadkowa, 
Hnatów Fedko, Bojko Hryć, Stybal Lu­
cio, Karpiszyn Iwan (syn Iwana), Syroid 
Paweł, Siysz Józef, Kwaśaica Seweryn, 
Syroid Andrueh, Tchórz Iwan, Tchórz Pa- 
raszka, Łoziński Dmytro, Kruk Paraszka, 
Hnatów Mikołaj, Bojko Julia, Hnatów 
Antoni, Hnatów Julianna, Stelmaszczuk 
Antoni re 'te Aftanas, Sadłowski Maksym, 
Aron Kratz, małol. Ju lianna z Sadłowskich 
Pełech i małol. Sadłowska Falina, Jacy- 
tzyn Michał, Szysz Wasyl, Moskaluk Don­
na i Emilia  małol., Hnatów Paweł, Pio- 
ter Kornelia, Kłym i Lewka, Litwin s 
Hnatów Matruna, Maciura z Hnatów Marya, 
Sadłowski Semił małol., Huk Wasyl i Ste­
fan małol., Zapisocki Filip, Zapisoccy 
małol. Andrueh, Tekla, Kiryło, Naścia, 
Maryna, Kseńka i A nna Huk, Kolidów 
Iwan, Kolida Leon czyli Lewko, Wasyl, 
Grzegorz, Natalia i Irena  czyli Oryszka 
małol., Kolida Chema, Andruszezak An- 
druch, Zapisocki Zabrydny Wiktor i Ny- 
koła małol. Chimko Anna, Nyczaj Fewro- 
nia, Huk Józef i Msrya małol., Sirant z 
Huków Anna, Hajpun Łuć, Jacyszyn P a ­
weł, Zapisocki Sydor, Mielnik Iwan syn 
Tymfca, Melnuszczyk Jewka. Huk Kseńka, 
Michał Huk Zahriday, Zapisocki Meliton 
i Adryan małol,, Meda Jewka, Maciura 
Teofsn, Huk Iw an i małol. Sadłowski Sa~ 
mil, Kolida Kasper, Kolids Maryauna, Sa­
dłowski P&weł, Hajpun Paweł, Kolada 
Jacko, Romańczuk Michał, S irant Dmytro, 
Car Konrad, Michał Tanczyn, Maciura 
Anna, Meda Andruehów, Melnyk Lućko, 
Hnatów Prokop, Zapisocki Biłyk Jacko, 
Szemeta Fedko, Łobaj Hnat, Syroid Filip 
i Maiwij, Łoboj-Mielnik Petro, Gromada 
Maksem, Syroid PioKopów Msusym, Miej- 
nik Wasyl, Nahaj Dmytro syn Dmytra, 
Kolada Kiryło, Smichura Antoni, Proć 
Mikołaj, Syroid Łuć, Kruk Jewka, Ple- 
ehóway Anna, Marta, Kaśka, Łobo. Iwan, 
Budył Stefan, Zapisocki Benedykt, Syroid 
Hryć, Syroid Tymko, Bojkę Pelagia, Kse­
nia i małol. Nabum Lojda i A nca, Syroid 
Nestor Andruszczaka Semena masa spad­
kowa, Krukowa z Maciurów Oryszka, Za- 
pisocki Jaremko, Meda Andrzej, W arwara 
rC h ry s ty n a ,  Fyłypczuk z Medów Marya, 
Zapisocki Karp, Meda Hryń, Kwaśoiea 
Paweł, Olimpiada Anna, Pryjmak Jóźko. 
Bałko Iwau, Bojczueh Kasi&n i Ilko tu­
dzież małol. Hryć, Prosym i Kanor, Sy­
roid Tekla, Kruk M&trona, Pełech Taćka, 
Mielnik Domks, Łoboj Cńomin Petro, Ko­
lada Ostap, Caryk Paweł, Syroid Pawłów 
Semen, Karpiszyn Julian  syn Pawła, Ra- 
wlik Iwan i Samuel m a ło l , Łoboj Semen, 
Petraciuk Mikołaj, Syroid Jakim i małol. 
A aua, Syroid Skrypka Prokop, Pyłypczuk 
Prokop, Bojko Michał, Łoboj Michał, Za­
pisoccy A sna , Jozafat i Barbara, tudzież 
małol. Kuźma, M aryna i Jewka Zapisoccy, 
Karpiszyn Andrueh, Onufry, Taćka i malol. 
Julia. Steciuk Haśki masa spadkowa, Pe- 
traniuk Sydor, Kulida z Petraniuków M a­
rya, Car Stefan, Zapisocka z Sopow Teo- 
dożka, Andruszezak yel Adrian Andrueh, 
Sadłowski Sydor, Andrueh, Maksym małol., 
Antoni małol., Józef m a ło l ,  Łueya ze Sa­
dłowskich Łobajowa, Syroid Atanazy, Huk 
Iwau, Huk Natałks, Komarezuk Karp i 
Stefan. Pretu łka Antonina, Car Jaeko, Sy­
roid Ewa m a ło l , Smichura z Syroidów 
Horpyna, Mielnik Stefan, Steciuk Hryć 
małol Nasika, Romańczuk Tymko, Iwan, 
Jacko i Matwij, Bodnar Fedko, Syroid- 
Prymak Kość i małol. Miron, Jakim 
Antonina, Syroid ONksa, Tchórz Michał, 
Iwan, Józef i Kasper, Zapisocka z Tchó 
rzów Marya, Kolada Fedko, Huk Hryó, 
Dyouizy i Natalia, Chcmin Ignacy i Teo 
fila (msłol)., Lewicka Pawłowa z Chomia- 
nów Kseńka, Huk Roman i Semen, Zapi- 
soeki Taras. Meda Zofia, Wasyl i Mikołaj, 
Zapisocki Jan  syn Filipa, Lewicki PrGkop, 
Syroid Onufry, Filipów vel Pyłypów Lew­
ko, Melnyk Stach, Saik Denys, Filomena 
Saik, Antonina Mielnik, Aleksander Ro­
mańczuk, Eufrozyna Sirant, Anastazya 
Mełnyk

Łokuciejew.iki Adolf 
I Lor en s Efroim

| Madejski Jan  Walery 2 im. 
i M adejska  z Drohojowskich Marya 
] Malczewski Włodzimierz

Marmorosz Kazimierz

Muller Jan
Muad Hersch, Leser Iz&ak i Lieberm ann 

Lemel 
| Miiater Alfred 
1 Morawskie Kazimiera i Zofia 
S Nikorowiez Józef

Nazwa tabularnej posiadłości

Łukawiea część II. i III.
Lipsko I. z Wolą, Jędrzejówka, Łukawiea

część I.
Parchacz i Sielec z Zawronim.
Marysiówka
Wisłoboki.
Karów, Wanki i Nowy dwór, tudzież Wargż 

z przyl.
Błyszczywody.
Moszczanica.

Nadycze.
Uhnów i Zastawie.
Ulwówek i Horodło wice połowa lwh. 607.
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Imię i nazwisko wyborcy

Niwieka z Krzyżanowskich Kornela 
Obertyńska z Podgórskich Marya

Obertyński Adam 
Obertyński Józef małol.
Paparowie Ignacy i Marya 
Paparowa Jadwiga dożjwotniezka

Papara Adam, małol. Walery, Kazimierz,, 
Felicya i Jadwiga Paparowie tudzież 
małoi. Tarnawscy Władysław i Jadwiga 

Parnas Maksymilian 
Parnas Emil dr.
Paszkudska Marya i Celina 
Pi nie as Berisch
Pcdhajny Konstanty, Podhajna Salomea, 

Drozdowski Jan, Sokoluk Kłym, Kozakow- 
scy Józef i Marya, Klimczuk Jan  

Puchalski Eugeniusz i Władysław 
Przemyskie rzym. kat. Seminary m

Poniński Łodzią Aleksander książę dr.
Racib rska z Szymanowskich Aniela 
Reissowie Nuchim z Taubów Chaja 
Reiss Leib
Romerowa z Lityńskich Marya Józefa 2 im. 
Rokach Samuel Schmelke 2 im.
Rylski Seibor Eustachy Zenon Włoazimierz 

8 im.

Rydygier Ludwik dr.
Sakramentek klasztor we Lwowie 
Sapieha Władysław książę

Sapieha Paweł książę

Sapieżyna z hr. Potulickich Eiżbieta księżna 

Saphir Mojżesz
Sehópp Jakób, Huget Bernard  i Miiller Wa­

lentyn
Schiópfer Antoni, Mama, Katarzyna i Jan, 

Jakobsche Józef syn Henryka, Józef syn 
Jakóba, A nna i Józefa z Klapków, Danun 
z Duslów Katarzyna, Dusel M*rya i Bar­
bara małoletnie, E ra  Jerzy, Jakób, J ę ­
drzej syn Jerzego, Strecker Jan , Marya i 
Antoni, Zbroniee Mikołaj syn Jima, Rziha 
Wawrzyniec, Sladak Sebastyan, Siadki 
Jan, Schropf Jan, Menzowic Małgorzata, 
Antoni, AnDa i małoletnie Maryanna i 
Andizei, Piwiński Jan, Haber Wacław, 
Kopeczek Antoni, Schiirer Jakób, Z ehń 
scy M ko ła j  i Katarzyna, Bar Franciszek 
i Karolina, Jarski Jan , Wodnicki Antoni, 
Hoffuer Aron i Czesia, Sara Ryfka z Ba- 
rischów Gfcbler, Beila z Geblerów Katz, 
Lewi Gebler, Sobla z Geblerów Jacht- 
mann, Markus Gebl9r, Samuel Ber Ge- 
błer, Posypanka Aleksij, Kowalik Semen, 
Górscy Ja n  i Emilia, E 'sen b a r t  Jan , Ma 
ryanna i Jakób, Jazierniecy Jakób i M ał­
gorzata, Richtscheitowie Ignacy i Marya, 
Zydiak Dmytro 

Schaffowie Marceli i Klara 
Sebreyer Jerzy 
Seligman Josef 
Serwatowska Felicya 
Silher Samuel i Jary  Isak 
Silber Zacharyasz
Stelmaszczuk Hryć, Stelnmzc-zuk Krystyna 

i Eudokia, Kwaśnica Jewka, Homyn Aha- 
fia, Lewites Hersch, Michaluk l ik  > i Jó 
zef, Leśków Dacko i małoleini Leśkowie 
Iwan, Hilary i Semen, Szysz Dmytro, Me- 
da z Kruków Tekla, Krakowie Piotr syn 
Wasyla, Ołeksa syn Wasyla i małoletni 
Hryć, Kruk Mikołaj, J a n  Sobotka, Michał 
Leśniak, Iwan Leśniak, Helena LeśnLk, 
Anastazya L śnisk aożywotniczka, Tchórz 
Hryć, Tchórz Demko, Mikołaj i A leksan­
der, T .hórz  Stefan, Acastazya, Dmytro, 
Izydor, Fewronia, małol. Matrona, Tymko 
i Hanusia, Car Hryć i Pańko. Car Karpa, 
Andruszezak Mikołaj i małoletnie Hanuśka 
Andruszezak, Iwan i Semen Michaluk, 
Iwan Paw'łyszyn, Andruszezak Fedko i 
Peweł synowie (Demka), Zapisocka z Gu- 
sztów Anastazya, Maciura Fedor, Tchó 
rzowie Andruch, Ftoma, Eudokia, Aua- 
stazya, Eufrozyna i Toma, Ostapczuk Lo 
rant, Carowa Fewronia. Tchórz Oleksa, 
Horoszczuk F e d k o , Zapisoeki Roman, 
Tchórz Pańko, Karpiszyn Semen, Karpi- 
szyn Matrona, Tchir Ftoma, Szyba Paweł, 
Karpiszyn Maksym, Kruk Stepluk, Paweł 
i Antoni, Stelmaszczuk ADdrueb, Hryć i 
małoletnia Teodozya Szysz, Franków S te ­
fan, Krokosz Ignacy, Marya Dorka i Eu- 
frem, Kruk Stefan, Agata i Andronik (po 
Daćku), SaFm onia  z < wii chów Krukcwa, 
ówiech Mc-łanka, tudzież małoletni Łu­
kasz, Monika i Jacko, Szysz Taćka, Kruk 
z Ostapezuków Paraszka, Grabiański W a­
syl, Tchórz Józef, Grabiński Stefan, Hna- 
tów Tekla i małoletnie Laura, Mikołaj, 

"* Iw an i Ksenia, Tchórz Antoni i Mikonor, 
Boj Hrve syn Dacka i Krystyna dożywo- 
tncy, Mychaluk Paweł, Tchórz Kość, Kro­
kosz Piotr, Tchórz Barbara, Prytułka Mar­
tyn, Kuryłów Łuć, Prytułka Iwan, Leszczy-

Nazwa tabularnej posiadłości

Hulcze i Choehłów czyli Chochołów.
Hujcze i Zaborze części „Teofilówka Pamią­

tki" zwane 
Nowesioło i Koszelów.
Udnów.
Stroniatyn.
Batiatycze, Biatiatycze część parc. grunt, do 

Lipnik zwana i Stanisławówka.
Podiiski małe.

Lubycza kameralna,
Lubliniec nowy i stary. 
Horodłowice połowa lwh. 608. 
Steniatyn.
Woronów.

Dworce.
Zaiuże.
Podemszczysna, Horyniec, Wulka boryniecka, 

Nowiny, Krzywe, Rudka, Duehnicze, Chru- 
sno stare, Brusńo nowe.

Spadów, Perwiatycze.
Budynin i Oserdów.
Teniatyska i Potok.
Wierzbica.
Rzeczyca i Hubinek.
Uhrynów z młynem na  Kozłowcu, Nużmy- 

szcze, Bożybuk czyli Łęki, Litowiski, Tu- 
durkowiee i Starogrod.

Fujna, Prawata  i Horbawice.
Wasylów wielki.
Z apałów , Miłków, Sucha wola I. część, Su­

cha wola II. część, Staresioło, Wulka za- 
pałowska.

Rawa, Hrebenne, Siedliska i Prusie część 
„Sapieżyn" zwana.

Oleszyce miasto z przyl. Futory, Olesice wieś 
i Dahnów.

Zboiska i Terki.
Tołmacz.

Konstantówka.

Żniatyn.
Anielówka ad Remenów.
Nowosiółki przednie.
Korczmin.
Lipowiec
Pieczygóry.
Jastrzębica starostwo z wsią Jastrzgbica.

Imię i nazwisko wyborcy

szyn Mikołaj, Leszczyszyn Serafina, Se­
men i Miron małoletni, Krokowa z Le- 
szc-zyszynow Matrona, Filewicze Łuć i P a ­
raszka, tudzież małol, Fedko, Demko Julian, 
Prochera, Tymko i Wasyl, Stelmaszczuk 
Michał, Szysza Iwana masa spadkowa, 
Sak Mykita, Stelmaszczukowie Roman i 
m ałoletnia Anna, Matwijów Jan  ksiądz, 
Kwasnyeia vel Kwaśnica Eudokia vel Je 
wka, Mątwi], Seweryn, Sm tl  Anastazya z 
Kwasnyciów, małoletni: Kapun Stefania z 
Pawłosów, Pawłów Wasyl, Ołena, StcDn 
i Elżbieta, Pawłów Iwan dożywotnik, Le­
wicka ze StelmaszczuEÓw Taeyanna mało­
letnia, Iwaszków Maksym, Kuryło Fedko, 
małoletnie Wasyl i Hiyhko, Storoszezuk 
Maksym i Julia, Storoczezuk Maksym, Ana 
stazya zam Pachołek, tudzież małoletni 
Kornela i Marek, Leśków Iwan syn Mi 
chała, Kruk Mikołaj i Eufrozyna, tudzież 
małoletnie Wiktor, Ma*sym i A nna Kra 
kowie, Hnatewa z Kruków Justyna małol., 
Tchórz Asafat (syn Fedora), Kuryło Wa­
syl, Kruk Huat, Habczyn Matwij, Tchórz 
Roman, Zapisoeki Iw an i małoletni Piotr, 
Stelmaszczuk Piotr, Stelmaszczuk Iwan, 
Zyruch Demko, Mysyk 1. voto Lewicka, 
Katarzyna, Lewicid Paweł, P ikała  z Le 
wickich Katarzyna, małoletnia Lewicka Ołe­
na, H srytyanna i Lewicki Koźma, Podłu 
żny Iwan małoletni, Fiałkowscy Mikołai 
i Ołena, Hupało Ilko, Kruk Stefan, Zdzil 
Marya, Zdzil Daćko, Sehur Ołena i Sa- 
dłowska Tekla, Habczyn Iwan, Romańczuk 
Kondrat i Anna, Kruk Natalia i Omelan 
małol., Szysz Tkacz Stelan, Kruk Żbicki 
Fedko, Iwaszków Fedko młodszy, Teich- 
m ann Zenobia, Maciura Chema, Teichma- 
nowie Karol, Franciszek i małoletnie Ale­
ksandra, W łaiysława, Leon i Jan, Huk 
Maksym, Boj Maryna, Roman Demira i 
Fedko małoletnie, Konstanty Podłużny, 
Karpyszyn Paweł, Maciura Paweł małol. 
Andruszezak Mokryna, Maciura Mokryna 
małol, Kwaśnica Hawryło, Eustachy Kwa­
śnica i małoletni Jozafat i Teofan, Krako­
wa Hanuśka, Leśków Ilko, Gromada De­
nys, Anna, Katarzyna, Franciszka, War- 
wara, Mikołaj wszyscy małoletni i Marya 
z Ohimków dożywotniczk , Sajkiewicz Wa­
syl małoletni, Kruk Pelagia m aL le tn ia  i 
Kruk Filemon, Andruszezak Atanazy, Osta 
pów Agrypiua, Teodor i Nestor Stukowie, 
Szewczuk Teodozy, Ostapów Łucya i E u ­
genia małol., Sty bel Denys, Stybel Pała  
szka. małol. Styblowie Łucya i Fedko, Pa 
włowa czyii Pawluka, Pawia masa spad 
kowa, małol. Nikodem i Anastazya Ły­
czakowie czyL Łuczakowie, Huk Dmytro, 
Prytułko Wasyl, Prytułko Onufry, Prytułko 
Pańko i Iwan, Seweńko z Kurpiszynów 
A nna małol., Kurp.szjn F- dko i Kurpiszyn 
Zofia, Andruszezak Kornyło, Kruk Agry- 
pina. Kruk .Atanazy i Demko, Hapin An- 
drueh, Huk Horpyna, Bojko Nazar, lików 
Warwara, Tchórz Piotr, Tchórz Magda, 
Aleksandra, Stefan, Anastazya, Tymko, 
Krak Filemon, Sajkiewicz Wasyl i Kruk 
Pelagia, Mielnik Andruch, Kruk z Miel­
ników Kaśka, małol. Tchórz Semen, mało­
letnia Tchórz Eufrozyna, małol Przyiułka 
z Tchórzów Ołena, Kruk Stefan (lw»na) 
Krak Katarzyna dożywotniczka i małole­
tnie Krukowie Marya, Eiżoieta i Klemen­
tyna, Stelmaszczuka Sawka masa spadko­
wa, Iwankiewicz Teodozy, Lewka i mało­
letnia Anna, Szkarban Anastazya, Józef 
i Iwan, małol. Zapisocka Marya, Sadłow- 
ski Konrad, N&lewajko Paweł, Ohomin 
Kłym i Ohomin Paweł małoletni, Roman 
M aityna  i małol Nikefor i Stefan, Tchórz 
A nna Leśków Dacko, Iwan, Hilary, Se­
men małoletnie, Michaluk Nazary, Dać­
ko i Denes, Korczak Paraszka, Klimowi­
cza małoletnie, Teodor, Miron, Leon, Pa­
raszka i Badruk z Klimowiczów Tekla, 
Lewicki Jó, ef, Romańczuk Semon, Lewi­
cki Stefau, Rothowie Jankel i Golda, Gross 
Efroim, Kruk Marya, Zachary, Elżbieta i 
K h m en tyna  małoletni, Hnatów Fedko, 
Tchórz Jaremko małol. i Tchórza S tan i­
sława masa spadkowa, Lewicka Aleksan­
dra i małol Hnatów Paweł i Szyba M ar­
ta, Nałewajko z Haponiów Melania, Hapo- 
n io rae  Sofrona, Hanka i małoletnie Filip, 
Marya, Iwan, Pulcherya, Tekla i Stefan, 
Kuryło z Haponiów Hapks, Tchórz Ostap, 
małol. Mateusz i Nazara Tchórzowie, K u­
ryło i Mikołaj Hnatowie, Tchórz Jaremko 
i Tchir Demko, Tchir Ołeksy, Tchórz J a  
remko, Sigal Oha'm, Żerucha Iwan, Pa- 
wluk Tekla, Maciura Kaśka, małol. Lewi­
cki Jurko małol., Lewicki Ilary, Rawlik 
Fedko, Buj Hryć, Bleinhammer Leib Sta- 
roszczuk Matwij, Pawluk Jakim, Jacko, 
Iwan i Wasyl syn Jakima, Stelmaszczuk 
Tekla, Karpiszyn Onufry, Kwasnyeia Nast- 
ka, Maryna, Kaśka i Wasyl małol., Tchir 
Teofil, Chrystyna i małol. Stefania, Jełe- 
na, Marya i Anna 

Skibniewska z Bielskich Marya Elżbieta 2 
im.

Nazwa tabularnej posiadłości

Ulicko części „Wysiecz Wysoka, Stary D w ćr“ 
zwane.

i
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Imię i nazwisko wyborcy

L. 18.951/pre.

Nazwa tabularnej posiadłości

Skarbek Pelagia hr.
Skaibek Aleksander b r  dr. l/»» Skarbek ze 

Szczepańskich I. voto hr. Fredrow s, II. 
voto Skarbkowa Felicya l/» 

Skarbek-Borowski Ludwik 
Skarczewski-Żuk Stanisław 
Skolimowski W ładysław i Józef 
Skolimowska Izabela dożywotniczka i Leon 

Skolimowski 
Spindel Salamon

Snieszko Stanisław 
Sobotka P io tr  i Antonina 
Sokalskie rzym. kat. probostwo 
Sponner Melita z Błońskich Reindl 
Stanek W ilhelm Konstanty 2 im.

Starzyński Tadeusz Adolf 2 im.
Strojnowska z Kiselków Marya, Dulębina z 

Kiselków Karolina, Rudzińska z Kiselków 
Gizela 

Szwedzieki Bazyli, dr.
Targowska Zofia
Tarnowscy Ju lian  i Helena z Babeckich 
Towarnickiego Włodzimierza masa spadko­

wa, Michał i Marya Jadwiga 2 im. To- 
warniccy 

Urbański Neczuja Jan 
Urbańska Marya Róża F ioren tyna 3 im.
Udrycki Koźma 
W attm ann  Hugo, br.
W ittlin  Adolf i Maurycy 
W einberg Jakób

Wiśniewski Stanisław, hr.

Wysoccy Kazimierz Józef 2 im., Mieczysław 
Jakób 2 im., Bronisława Marya 2 im., 
Rudkowska z Wysockich Jadwiga 

Żarski Bojomir 
Zarzycki Tytus A rtu r  2 im.
Zbrożkowie małol. S tanisław i Zofia, tudzież 

Janiszewski M ichał i W iśniewska Marya, 
hr. z hr. Harrachów 

Żółkiewskie rz. kat. probostwo 
Żukiewicz Józef

Żukiewiez Bronisław Franciszek 2 im. 
Zimet Mojżesz i Teitl Jakób

Kłodzienko lwh. 246 
Kłodzienko „Gaje1*.

Mowosiołki kardynalskie.
Freifeld.
Dycisks nowe.
Dyniska.

Krowica hołodowska, Okopy i Wulka kro- 
wieka.

Lubella część II.
Rudeńce.
Sokal część.
Wolica.
Kulawa, Lubella 

Krechowiecka,
Żuki.

Derewnia.
Mokratyn, Mierzwiea i Polany.

1. część, Krechów, Ruda 
Hamy, Brzyszcze z pizyl.

Obwieszczenie.
Z powodu równoczesnego rozpisania uzupełniającego wyboru posła na Sejm krajowy 

z okręgu wyborczego gmin wiejskich powiatu jaworowskiego na dzień BO stycznia 1913 
ogłasza się ninie szein na podstawie § 22 ord. wyb sejm. wykaz właścicieli dóbr tabular­
nych, uprawnionych w myśl § 14 ord. wyb. sejm wedle brzmienia ustawy z dnia 26 czer­
wca 1887, Nr. 46 D?;. u. kr. do wyboru posła w powyższym okręgu wyborczym.

Reklamacye przeciw temu wykazowi można wnosić do Prezydyum c. k. Namiestni­
ctwa we Lwowie w przeciągu dni 14 licząc od dnia ogJoszenia.

Reklamacye wniesione po upływie tego terminu nie będą uwzględnione.
P rezyd yu m  c. k . N am iestn ictw a .

Lwów, dnia 23 grudnia 1912.
C. k. Namiestnik: 
Bobrzyńsbl w, r.

W ykaz posiadaczy dóbr tabularnych uprawnionych do wyboru posła 
na Sejm krajowy w  kuryi gmin wiejskich powiatu Jaworów.

Glinko, Lipniki.
Radruż
Byszow.
Ulicko Zarębane.

Dobrosin i Piły.
Poddubce.
Borowa, Stanisławówka Mosty wielkie. 
Gorajec, Dąbrówka i Ruda różaniecka. 
DaJnicz.
Konotopy a Wasylkowcami i Rychlowem i 

Rusin.
Krystynopol. Nowy Dwór, Kłusów, Bezejów, 

Żabeze murowane, Głuchów i Cebłów. 
Ostobuż i Woronów część „Helteszówka" 

zwana.

Staw wiązowy i Skwarzawa nowa.
Chotyłuk.
Wierzbiąż.

Nahorce, Przedrzymichy część.
Rojatyn z Józefówką i Zsgrobelka ad Ste- 

niatyn.
Rożałówka ad Steniatyn 
Hyrawiec

Altsehtller Chaim 
Brill Jakób, Beer Majer 
Brzozowski Kazimierz małoletni 
Dudziński Jan
Glanz Arie, Weber Wiihelm i Fryderyk 
Jabłońscy Oleksa, Fedko, Simeon, Marya, 

Katarzyna 
Klemes Tauba
Kisslinger Michał, dożywotnik 
Kułaga Michał i Wojciech, Rędzi-J Tadeusz 

i Zofia, Szewcowie Walenty, Katarzyna, 
Józef, Maryanna, Franciszka i Michał, Gło­
gowscy Edward Bogusław, W ładysław ma­
łoletni, Janeczko Franciszek, Furmsnowie 
Katarzyna, Jakób, Maryanna, Józef i Woj­
ciech

achowicz Stanisław 
Leser Izak-L ieberm ann  Lemel, Mund Hi-rsch 
Łysakowski Józef
M tkowska z Hawryszkiewiczów Marya 
Morawski Ludmił 
Szymborskie A nna i Jadwiga 
Tokarzewski Józef 
Younga Mieczysław

L. 15,261/pr. Oh wieszczenie,
Z powodu równoczesnego rozpisania uzupełniającego wyboru posła na Sejm krajowy 

omiń wipiskich ek>etru wyborczego kamioneekiego (powiat polityczny K a m i '" 1'"onsaz kuryi gmin wiejskich okręgu wyborczego -----  0 .
i powiat sądowy Radziechów) na dzień 30 stycznia 1913 ogłasza się niciejszem na  pod 
stawie § 22 ordynacyi wyborczej sejmowej wykaz właścicieli dóbr tabularnych, uprawcio 
nych w myśl § 14 ord. wyb. sejm. wedle brzmienia ustawy z dnia 26 czerwca 1887, Nr 
46 Dz u. kr. do wyboru posła w powyższym okręgu wyborczym.

Reklamacye przeciw temu wykazowi można wnosić do Prezydyum c. k. Namiestni­
ctwa we Lwowie w przeciągu dni 14 licząc od dnia ogłoszenia.

Reklamacye wniesione po upływie tego terminu nie będą uwzględnione.
P rezy d y u m  c. b . N a m iestn ictw a .

Lwów, dnia 23 grudnia  1912.
C. k. Namiestnik: 
Kobrzyński w. r.

W ykaz posiadaczy dóbr tabularnych uprawnionych do wyboru posła 
na Sejm krajow y w  kuryi gmin wiejskich powiatu Kamionka.

Imię i nazwisko wyborcy

Burghardt Karol 
Burgkardt Jan  
Chomyn Stefan 
Eckerowie Herz i Anna 
Gachlik Karol i Swśstun Stefan 
Janczewski Karol, Janczewska z Dolińskich 

Anna, Makarskiego Andrzeja i Francis.*,ka 
masa spadkowa, Pyłypczuk Wasyl, Paiamar 
Fedio, Puszczyk Jacko małoletni, Puszczyk 
Pałaszka małoletnia, Domański Michał. Pa 
weł syn Lucia i Paweł syn Iw ana Dzia­
ków, Fedko tak ie  Baczyński zwany, H en­
ryk Ołebsa i Lucio. Bara Antoni, Jędrze­
jowski Stefan syn Mikołaja i Stefan syn 
Wincentego, Melon Miki łaj i H r jć ,  Mi­
chałowski Dmytro, Masłowski Danyło, Mar- 
cichów Franko, Kraj Ołeksa i Hnat, Kar­
piuk H nat i Prokop, Kryż Paweł vel Ri- 
zak, Kryż Semen vel Riżak, Krawiec Hel- 
man, Wasyliszyn Hryć, Czarczun Maksym, 
Ostapczuk Prokop, Opiniuk Dmytro 

Klein Jerzy
Mester vel Barie Chaim 
Periessowie Mojżesz i Debora 
Schatz Aron Leib 2 im.
Schenker Róża
Szczerbiński Leon, Bielecka Jadwiga, Olszań­

ska Wanda, Dunczewska Zofia i małoletnia 
Redka Janina 

Sochacki Jan, ks.
Szeparowicz Eustachy, dr,
Weissbrod Władysław, Burghardt Fiiip, Burg- 
1 hard  Ludwik, Koczan Andrzej, Koczan Ka­

t a r y n a ,  Gogolewska Karolina 
Zielski Julian, ks. i Harbuz Stefan

Niestanice część „KarolówU" zwana. 
Stanin część „Burghardtowka" zwana. 
Teodorów ka.
Niestanice część „W yrki“ zwana. 
Niestanice ezęśś „Werctna* zwtaa. 
Mnkanie część I.

Nazwa tabularnej posiadłości

Folwark Olszanica-Kierniczka.
: zerc-zyk.
Nakaezów eręść „Werbera" zwana. 
Pornby.
Olszanica część „Kryciczka" zwana. 
Grabnik w gminie Szkło.

Sarny II,
Wola gnojnicka.
Boża wola.

Pod Błoni ■ czyli Lachowice jaworowskie, 
Biduń, Broszki. Łazy.
Werówka ad Trościaniec.
Hruszów część „Komorowszczyzna" zwana. 
Szczepłoty.
Wierzbiany część „Kruszelniszczyzna". 
Żmijowi ska.
Młyny.

j collierten Sehnittwarenb&ndlerin in  Tarnopol 
Ringplatz Nr. 6 bewilhgt.

Der k. k. Landesgerichtsrat Klemens 
Zahradnik wird zum Concurseommissar, Herr 
Dr. Viktor Nussbrecher, Landesadvocat in 
Tarnopol zum einstweiligen Masseverwalter 
bestellt.

Die Glaubiger werden aufgefordert, bei 
der auf den 31 Dezember 1912 Nachmittags 
4 Uhr, bei diesem Geriehte, Zimmer Nr. 8 
anberaumten Tagsatzung unter Beibringung 
der zur Bescheinigung ih re r  Ansprliche dieu- 
licben Belege tiber die Bestatigung des 
einstweilen bestellten oder die Ernennung 
eines anderen Masseverwalters und dessen 
S te lbe r tre te rs  ihre Vorschlage zu erstatten 
und den Glaubigeraussehuss zu wahlen.

F erner  werden alle, die einen An- 
spruch ais Ooncursglaubiger erheben wollen, 
aufgefordert, ihre Forderungen, selbst wenn

L. ez. T. II. 24/12 (1) (16010 3 - 3 )
Wdroż-nie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Izraela Grubnera, kupca w 
Krakowie, wdraża się postępowanie celem 
smortyzaeyi następujących rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionych weksli, a miano­
wicie :

I. jeden weksel opiewający na kwotę 
150 kor , p łatny 31 stycznia 1913 r., akce­
ptowany przez Salomona Goldberga, kupca 
w Krakowie, a żyrowray przez Nuchema 
Salza, kupca w Krakowie.

II. jeden, weksel na kwotę 60 kor. opie­
wający, płatny 1 października 1912 r., akce­
ptowany przez Abrahama Ferfla, kupca w 
Strószowie.

Posiadacza powyższych weksli wzywa _ 
się przeto, aby złi-żył je w tutejszym sądzie j ein Rechtsstreit dariiber anhangig sein sollte,- -  - • - -------------------- i . u :, o, TŁ-------  1(lio u~: ----w ciągu 45 dni, a to co do pierwszego cd 
dnia płatności weksla, co do drugiego od 
dnia ostatniego ogłoszenia licząc, w przeć; 
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące uznane zostaną.

0. k. krajowy jako handlowy,
Oddział II.

Kraków, dnia 24 listopada 1912.

Sfrutyn ad Ubinie.
Dołczka nowa.
N iestanice eręść „Perlesówka" zwana. 
Stojanów część „Jenerówka" zwana.
Kije.
Spas część „Telikówka" zwana i Rzepniów 

część za Tarasową groblą i Las sosnowy 
sp&sowski zwane.

Stojanów część „Dołika nowa“ zwana, 
płowe czyli Połowę ad Spas.
Niestanice część „Szabasówka" zwana.

Banunin II.

(16054 3— 3)L. cz. A. 410/11 (8)
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy,

0. k. Sąd powiatowy w Krakowcu ogła­
sza, że dnia 17 października 1911 w Szcze- 
płotaeh zmarł Petro Derdak syn Teodora, 
pozostawiając rozporządzenie ostatniej wob, 
w którem ustanowił dziedzica Seńka Der- 
daka.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Nsćki 
i Jeka Derdaków nie jest znane, przeto wzy­
wa się ich, oy w przeciągu jednego roku li­
cząc od dnia niżej podanego zgłosili się w 
tutejszym sądzie i wnieśli oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem r ade  
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszają 
eymi się dziedzicami i z kuratorem Piotrem 
Bugiem c. k. notaryuszem w Krakowcu usta­
nowionym dla nieobecnych.

G. k. Sąd powiatowy, Oddzinł IV. 
Krakowiec, dnia 11 września 1912.

bis 31 Janner  19.18 bei diesem Geriehte 
nach Vorschrift der Concursordnung zur An- 
meldung und bei der auf den 6 Februar 
1913 Nachmittags 4 U hr ebendort anberaum- 
ten  Liąuidierungstagsatzung zur Liąuidierung 
nnd Rangbestimmung zu bringen.

Glaubiger, welcke die Amneldungsfrist- 
zersaumen, haben die durch neue Einberu- 
fung der Glaubigerschaft und Priifung der 
nachtragliehen Anmeldung sowohl den ein- 
zelnen Glaubigern ais der Masse yerursach- 
ten  Kosten zu tragen  und bleiben von den 
auf Grund eines formliehen Vertheilungs- 
entwurfes bereits stattgehabten Vertheilun- 
gen ausgeschlossen.

Die bei der Liąuidierungstagsatzung 
erscheinenden angemeldeten Glaubiger sind 
berechtigt, durch freie Wahl an Stelle des 
Masseverwalters, dessen Stellvertreters und 
der Mitglieder des Glaubigerausschusses, die 
bis dahin im Amte waren, andere Personen 
ikres Vertrauens endgiltig zu berufen.

Die L quidie;uagstags6tzu»g wird zu- 
gli-ich *ds Vnrgleiehstagsatzuag bestimmt.

Die weiteren Yeroffentlichungen im 
Laufe des Goncursrerfahrens werden durch 
das Amtsbiatt der „Ga eta Lwowska" er- 
folgen.

Glaubiger, die nicht in Tarnopol oder 
in dessen Naho wohnen, haben in der A n­
meldung einen daselbst wohnhaften Bevoll- 
machtigten zum Empfange der Zustellung 
zu benennen, wńdrigenfalls auf A ntrag  des 
Concurseommissars fur sie auf ihre Gefahr 
und Kosten ein Zustellungsbevollmachtigter 
bestellt werden wiirde. _

K. k. Kreisgericht, Abtheilung IY.
Tarnopol, am 17 Dezember 1912.

G Zl. S. 3.7/12 (1) (16093 2 - 3 )
O o n c u r s e d i c t .

Das k. k. Kreisgericht Tarnopol hat die 
Eróffnung des Concurses ilber das Yermo- 
gen der Henriett© Hirschhorn, nicht proto-

L. cz. S. 15/12 (1) (16132 2 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątku S i­
mona Knolla, kupca w Oknie.

-Oaseta Lwowska" Nr, 297 % dnia 25 grudnia 1912.



12
Komisarzem konkursowym mianuje się

e. k. radcę sądu krajowego i naczelnika sądu 
powiatowego Kaliszezaka w Horodence, m ś 
tymczasowym zawiadowcą masy p. adwokat?, 
dr. Bosakowskiego -w Horo den ca.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 29 listopada 
1912 o godz. 11 przed po. • dniem w o. k. 
sądzie powiatowym w Horodence, przedło­
żyli dokumenty, poświadczające ich roszcze­
nia, wystąpili z wnioskami względem zatwier­
dzenia tymczasowego zawiadowcy lub zam ia­
nowania innego i Jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru wydziału wwrSjYńeii.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, sżeby roszczenia swe, 
chociażby do nich spór już zawisł, 
stosownie do przepisów ord. konkurs., zgło­
sili w c. k. sądzie powiatowym w Horodence 
najdalej do dnia 10 grudnia  1812, a na au- 
dyencyi likwidacyjnej na  dzień 16 grudnia 
1912 godzinie 11 przed południem v> tymże 
sądzie w7znaczonej, polikwidowali je i ustano­
wili dia nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia będą obowiązani tak poszczególnym 
wierzycielom jak i masie upadłościowej zwró­
cić koszta urosłe przez ponowne zwołanie ogó­
łu wierzycieli i badanie dodatkowego zg ło­
szenia i będą wykluczeni od podziałów usku­
tecznionych na podstawie formalnego pro­
jektu podziału.

Wierzycielom na audyeneyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym  
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lw ow skiej1.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Horodence iub w pobliżu mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dia doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym  
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich, na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla do­
ręczeń.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 15 listopada 1912.

I przeciwnym bowiem razie na wniosek komi- 
i sarza konkursowego ustanowi się dla nich 
I na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomo-
| onika dla doręczeń, 
j O k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
i Złoczów, daja 3 grudnia 1912.

I Ł. cz, S. 58/12 (2) (16077 2 - 3 )
! Edykt konkursowy.

0. k. sąd krajowy jako handlowy we 
| Lwowie zezwolił na otwarcie kupieckiego kon- 
j kursu do majątku pana CJhaima Grossingera, 
‘ właściciela realności i kupca zarejestrowane­

go pod firmą Oh. Grossinger, skład węgla 
we Lwowie, ul. Kościuszki 2.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego Józefa Dobiję, 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy p adwo­
kata dr. Kazimierza Bu m ana Witkowskiego 
we Lwowie.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 3 stycznia 
1913 godzina 9 przed południem w tym są­
dzie w biurze Nr. 19 przedłożyli doku-

L. cz. 8. 23/12 ( i )  (16138 2 - 3 )
Edykt konkursowy.

0. k. Bąii obwodowy w Złoczowie z e ­
zwolił na otwarcie kupieckiego konkursu go 
majątku pp. Elkuny Reissa i Mendla Reiss*?, 
spółdzie żawcow młyna struty ń--kiego w Zło­
czowie zsr t j t  strowaaych poa firmą „Mendel 
Reiss i E lkune Reiss jafcoież do p ryw atne ­
go majątku osobiście odpowiedzialnych spół- 
ników.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Radcę Są-iu krajowego Antoniego Drę- 
giewicza w Złoczowie, zaś tymczasowym 
zawiadowcą masy p. dr. Botha, adwokata w 
Złoczowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na  audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 3 stycznia 1913, 
godzinie 10 przed południem w tym sądzie, 
w biurze Nr. 10, przedłożyli dokumentu, 
poświadczające ich roszczenia, przedstawili 
swoje wnioski względem zatwierdzenia ty m ­
czasowego zawiadowcy lub zamianowania in ­
nego i jego zastępcy oraz przystąpili do wy­
boru . wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, k tó­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie najdalej do dnia 18 stycznia 
1913, a na audyeneyi likwidacyjnej na dzień 
21 stycznia 1913, godz. 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je i ustanowili dia nich  porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni cd podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyeneyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne esWsy s w t e l  zaufania.

Audyencyę. likwidacyjną przeznacza sic 
zarazem do postępowaniu- ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spó ldków  będzie oddzielnie 
prow&dzone.m.

Dalsze ogłolzeftia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety .Lwowskiej3.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Zl ezowie, lub w pobliżu, mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w

menta, poświadczające ich roszczenia, przed­
stawili swoje wnioski względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy, lub zamianowania 
innego i jego zastępcy, oraz i przystąpili do 
wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 28 stycznia 
1913, a na audyeneyi likwidacyjnej nadz ień  
4 lutego 1913 godz. 9 przed południem w 
tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali je 
i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszeaia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłosz mia 
i bedą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na  podstawie fermainego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyeneyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy pra

wo w miejsce żawiadowey masy, jego zastę­
pcy i członków wydziału wierzycieli, do­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolrym wyborem inne osoby, swego za­
ufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie prowadzo­
ne razem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej8.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie, lub w pobliżu mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym  
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla dorę­
czeń.

0 . k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 19 grudnia 1912.

DONIESIENIA PRYWATNE.
RiuCh pociągów kolejowych

o T o o - w l ą - s r  ą - c ; y  z  d n i e m  ±  m a j a ,  ± © ± 2  r .  

w ed łu g  c z a su  ś red n io -eu ro p e jsk ieg o .

Przychodzą do Lwowa:
na dworzec główny:

% K rakow a: 233, 545, 735, g s o ,  1005, lio * ), i* o , 2 <>o§), 
o, 735f ) ," 8 3 5 , 950 

*) z Tarnowa. §) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

f )  z Mszany od 15 czerwca do 30 września włącznie 
codziennie.

Z P o d w o ło c z y s k :  730, 1130, 150§), 2 1 5 , 530, 1030, lO^Sf) 
t )  z Krasnego. §) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
Z C zern lo w iec : 1 2 0 5 , 515-j-j-), &45+), 740. 1035*) 1 5 5 , 553, 

636, 9 % "
*) ze Stanisławowa, f )  z Kołomyi, •{+) z Chodorowa 

w każdy następny dzień po niedzieli i święcie.
Ze S tr y ja :  738, 1140, 435, 645, 1019§), u o o

§'; od 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie­
dziele i rz. kat. święta.

Ze Sam bora: 750, 955, 210, 830 
Ze S ok a la : 710, 135, 757 

Z Jaw orow a: 813, 420 

l  P o d h a jc e :  l l i o ,  1030 
Ze S to ja k o w a : 100J, 630

na dworzec ,,Lvón*Pc ilz-nn?ze“ :
Z .P odw ołoczysk :  701, l i n ,  !» « * ) .  2s«o, 510, 1013, 1031+7 

t )  z Krasnego. *) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

Z P o d h a jce : 736*), 1049, 629*), 1001, 12£0§)
*) z Winnik. §) z W innik tylko w sobotę i niedzielę. 

Ze Stojauowa; 942, 6u ,

fsa dworzec ..Lwów-Łyczaków41:
Z P od h ajce: 708*), 1031, 6U*) 9 £ , ]148§)

*) z Winnik. §) z Winnik tylko w sobotę i niedzielę/j

Odchodzą ze Lwowa:
z  d w o r c a  g ł ó w n e g o :

D o  K r a k o w a :  1 * 2 5 ,  340, 835, j o u § ) ,  2 4 5 ,  845*),
546+), 605, /OO -730, 1110

*) do Rzeszowa. §) od 15 maja do 80 września włącznie 
codziennie, t )  do Mszany.

D o P o d w o ło c z y s k :  610, 1036, 2 i« § ) ,  2 3 7 ,  250+), 840, 1113

t )  do Krasnego. §) od 15 maja do 80 września włącznie 
codziennie. ,

D o C z e rn lo w ie c :  5250, 610, 9 1 5 , 987, 2 *5 , 805*), 628+), 
758++), 1100

*) do Stanisławowa, f )  do Kołomyi, f t )  do Chodorowa 
w.każdy poprzedzający dzień przed niedzielą i świętem.

D o S t r y j a : 600, 730, 1002§), 145, 650, 1125
§) od 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie­

dziele i rzym, kat. święta.
D o S a m b o r a :  658, 905, 850, 1056 
D o S c k a la :  735, 221, 800, 1185*)

*) do Rawy ruskiej (tylko w niedziele)
Do J ą  w o r o w a :  840, 545 
D o  P o d h a j c e :  555, 458. 
D o  S to ją n o w a :  755, 520

z  djnro r c a  , » I < w 6 w > P o d z a m e z e “ :

D o  P o d w o ło c z y s k :  635, 1055, 2 *®*), 2 * * ,  807+), 901, 
l ł |o

t )  do Krasnego, *) od 15 maja do 80 września włącznie 
codziennie.

D o P o d h a j e c : 609, 121*), 615, 1040§)

*) tylko do Winnik. §) do Winnik tylko w sobotę i n ie­
dzielę.

D o S t o j a n o w a :  812, 538,

z  d w o r c a  „ L w ó w - f t y c z a k ó w 4* :
D o  P o d h a j e c :  628, 140*), 536, 1059§)

*) tylko do Winnik. §) do Winnik tylko w sobotę i n ie­
dzielę.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
na dworzec głów ny:

Z B rzuchow ic j;  codziennie 655
codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 829, 1100 342, 

517, 930
od 1 maja do 30 września 743 

w niedziele i święta rzym. k a t . : od 1 czerwca do 31 sier­
pnia 140
od 1 maja do 31 maja 342, 930

Z Jan ow a:
codziennie: od 1 maja do 30 września 111, 910 
w niedziele i święta rzym. kat, od 5 maja do 8 wrze­

śnia 1010

Z L u b i e n i a : w niedziele i święta rzym, kat., od 12 maja*do
8 września 900;

Z W in n ik : tylko w sobotę i niedzielę 1216

z dworca głównego:
D o B rzu eh ow ic: codziennie 602

codziennie: od 1 czerwca do 81 sierpnia 7*2, 1005, 285,
631, 835
o T l  maja do 15 września 421 

w niedziele i święta rzym. k a t.: od 1 czerwea do 81 sier­
pnia 1230
od 1 maja do 31 maja 235, 835

D o Jan ow a:
codziennie: od 1 maja do 30 września 1015, 303 
w niedziele i święta rzym. kat. od 5 maja do 8 wrze­

śnia 126

D o L n b len ia : w niedziele i święta rzym. kat. od 12 maja 
do 8 września 240

UWAGA. Pociągi pospieszne wyróżniają się grubym drukiem, Godziny nocne od 600 wieczorem do 559 rano, są ozna­
czone podkreśleniem liczb minutowych.
Pociąg pospieszny, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 216 po południu do Podwołoczysk, odjeżdża z peronu 2, 
schody II.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa o godzinie 250 po południu do Krasnego, odjeżdża z peronu położo­
nego tuż za halą na wschód, wejście przez schody IV., peron 4.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ze Lwowa q godzinie 235 p0 południu do Brzuehowic, i odjeżdża z persnu 8, 
schody III.
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5 4  l a t a  i s t n i e n i a 5 4  l a t a  i s t n i e n i a

Najstarsza i najpoczytniejsza ilustracya polska

Przeszło tysiąc stronic, tekstu i przeszło dwa tysiące ilustracji rocznie.

„TYGODNIK ILLU STB O W A N Y " w r. 1913 zamieści świetną powieść

Henryka Sienkiewicza: „ p o d  d ą b r o w s k i m
Wspomnienia legionisty, z szeregiem wielkich ilustracji Wojciecha Kossaka.

Również wydrukuje drugą powieść z cyklu „Rok 1794“

W ŁADYSŁAW A REYM ONTA; „INSUREKCYA".
Najnowszą powieść znakomitego epika puszcz syberyjskich

W ACŁAW A SIEROSZEWSKIEGO: „BENIOWSKI".

Wszyscy prenumeratorzy „Tygodnika I I lu s tro w an eg ootrzymują zupełnie bezpłatnie

MPBAWP MIESIĘCZNIK„IlIŁ iflłw Ł  r ifW IM U l ILUSTROWANY

poświęcony najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym 12 dużych tomów rocznie.

W  ROKU 1913:
K .  O R Z E S Z K O W A :  A Ł .

„AUSTRi ',CEYK“. „W ILC ZY C A ".
A .  K B E C H O W I E C f i l :  J .  K O B a U M O W S K I :  W O Ł O D E G O  S K I B Y :

„SZARY WILK". „KOLLOKACYA". „SIEDMIOLETNIA WOJNA".
I £ .  D I C K E N S :  . J i r i l Y T A  G A I T I E K :

„DAWID COFPERFIELD". „CIEŃ CHIŃSKIEGO SMOKA".
„Ciekawe powieści" każdy prenumerator 
„ T y g o d n i k a  I i l u s t r o w a n e g o “ dostaje 

zupełnie darmo.

Dla riieprenumeratorów „Tygodnika Iilustr.“ ;| Komplety z roku 1910, 1911 i 1912 dla
„Ciekawe powieści" kosztują rocznie h prenumeratorów „Tygodnika Iilustrowaoego*

koron 16'— . 11 po koron 10.—, w oprawie koron 16.— .

W szyscy prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie

CYKL ILUSTRACYI WIELOBARWNYCH.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego“ z 12 tomami „Ciekawych Powieści44

kwartalnie 6 BO ker. z oprawą książek 8*30 ker. 
półrocznie 13"80 kor. „ „ 18‘60 kor.
rocznie 27*20 kor. „ ,, 33'20 kor.

W  G a l i c y !  z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7 20 kor. z oprawą książek 870 kor. 
półrocznie 14*40 kor. „ „ 17 40 kor.
rocznie 28*80 kor. ,, „ 34*80 kor.

Prenumerat; p rzyjm u j;: Administracya Tygodnika iliustrowanego we Lwowie: Ulica Jagiellońska 8.
oraz w szy stk ie  księgarn ie 1 kantory pism.

W ydaw ey: ttefeetlincr i W olff. — R edaktor n a c z e ln y : D r. J ó z e f  W olff. — O dpow iedzialny za R ed a k cję  w© L w o w ie: A rtur Sehrdder,
Przyjaciół naszego pisma prosimy uprzejmie o polecenie niniejszego prospektu.
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2  p i c .  n a  B n m  B a to r e g o .

km j m i k
i i

z w a n e

& pr«. na T. S. Ł.
nowa oala teatralna dwu­

piętrow a p n y  nl.

Kopernika i. 9
róg ul. Lindego.

£ A N S - R 1 V A L .
Program o A 2© «lo 27 grudnia 1912:

Sęp. Wzruszający dramat w trzech aktach. Indye. Kąpiel królowej. Wesoła komedya i inne obrazy wesołe. 
3 prc. na T. S. Ł. 2 prc. na Bursę Batorego.

4* .o’- V
«< v

B y d z e .

D B O B I E  «J»M £,O S2S jE W lA  

ęd wyraau petitem B halerzy, tłustym
p etitem  4- ha lerzy .

"IM f-S 7  Miód! Gęsty 7’50 hal., gęsto płyn-
•  na patoka „rary tas11, tylko moja 

speeyalność, 850 hal. Szampsn z jabłek stary, wy­
borny 5'84 hal., wszystko za 5 klgr. franko. Korze- 
niewicz, em. naucz, lwanezany.

Wysyłam grzyby ładne wybrane 
7 kor. za 1 klg. Rydze mary­

nowane 5 klg. z beczułką za 4 kor. 50 bal., Rydze 
kiszone 5 k 'g. z beczu ką za 4 kor. Kapustę kiszo­
ną 5 klg. z beczułką za kor. 8 50. Ogórki kwaszone 
5 klg. z beczułką za kor. 2-5". Masła 1 klg. za kor. 
2G0 w przesyłkach co najmniej 4-o klg Bryndza z 
połonin 5 klg. za kor. 6'50. Powidła 5 kig. z be- 
oznłką kor. 4- — . .Jubłka i gruszki, dobre, zimowe 5 
klg. za 2 kor. Jabłka krajane suszone bez dymu 5 
klg. za kor 3'50. Gruszki kaiserki 5 klg. za 3 kor. 
Śliwki suszone, doóre, słodkie 5 klg. za 4 kor. i 
orzechy papierówki 5 klg. za 4-— kor. Prócz tego 
snkna ciem e, jasne, ezarhe, białe, czerwone, szero­
kości 60 em. po 2 40 kor. za 1 metr. W ysyła pocztą 
opłacone Ł. S tu u iu ie r ,  kupiec w Rossowie.

realność około 7 morgową z do­
mem m ieszkalny.h i budynkami 

gospodarczymi w Brzuchowicach. — Bliższa wiado­
mość: Lwów, Czarnieckiego 12, w Zarządzie drukar­
n i między godz. 2—4 po południu.

Sprzedam

Ostatnie nowości.
Nadszedł 

św ieży transport 
najnowszych  

łormsisk
w dużym wyborze i najnowszych , jH 
wzorach. Ceny najniższe (z per- t{ 

.fowej masy od 16 kor.)

lopernicki i Syn
optycy i mechanicy ii 

Lwów, pL Halicki L 1.

otina-iae zt,ys,%v iiiozaprawiafd alkoholanu, wy 
sutft? ys-okie, fraucuskie, reńskie, hi- 

W-KińsJdó w pajlepmej jakości po cen nok aąi 
•sfeycfc poie-.;-, hs&>tol h srbs*v , kat?v iw l»&

EDMUNDA RIEDLA, LWÓW.
L w ó w .  u l .  A k f c i t e m lc k a ;  3*  

Największy magazyu jufeiimk! \ ZByarmlsirsDA-sśi 1
Jca!i&sta

kupuje 1 sprzedaje s ta re  srebra, złut* i kaSiltnić, 1 
Zlecenia załatwiać można 

pocztą i prze* korsspondeneyę.

Ogłoszenie.
Towarzystwo „Przyjaciół ubogich 

dzieci szkolnych" w Chyrowie zostało 
na dniu IB listopada 19lfe rozwią­
zane.

AMALIA STRZELECKA 
b. przewodnicząca.

K R Z Y W IC E
Stanisław AEL

Lw ów , S y k tu sk a  3. Teł. 824.

P^SSUkMje S*Sę kupna

starych MEBLI m&I*oiuo wy ch
»S® w  d o b ry m  s ia n ie .

Z głoszenia pod „MEBLE“.
B iu ro  ogłoszeń , U l. Jagiellońsk a 1. 8.

T A B I F A  WI t  A  C  l i T # I V A
ze Lwowa do Wfe.zrystfeich staeyj  
kolejowych w CMieyi i Bukowinie

p r z e z  M. F I S C K L E R A
O ena % k o r .s s  p rz e s y łk ę  p o e z t&mą 2 k®p. 16 h»!«v

pehrzniee* B kor. 5H baai.
Główny skład: Biuro.ST. SOKOŁOWSKIEGO 

Lwów, Jagiellońska 1. 3.

© 41IL®  .<

k m & M  
m t e # ^  ‘

#  i  w  m j  wm m  i  e  m .
świeży transport 

JEUSMMJSJTIT
Znakomita w smak;; i ajmaiatyczua

Łsrhfc&i Oeago . . . . . . . .

fo sob esg  .........................
„ S auekoag zbiór majowy .

Z a y a o w  ....................................
Wys'?wkS z h e r b a t .......................
W ysiew ki z najlayszjroh herbat . 

za p6? kilograma.

kor. 3 80 
=> *—  n 6' — 
„ 8 - -  
R *T,0
„ S'30

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA we Lwowie
ssIL Teatralna 3, ss®p8*ze©it» Ratedcy.

Praski Bank Kredytowy
Filia  we Lwowie

przy ul. Jagiellońskiej 1. 2.
Kapitał akcyjny: K. 25 .000.000
Fundusz rezerw ow y około: K. 15.000.000

Centrala w  Pradze.
PIL.IE: w  Brodach, L w ow ie , K olinie, O łom uńcu I B elgradzie . 

Ł in ln tw la : wszelkie interesy bankowe, a m ianowicie:
wszelkie obroty giełdowe na giełdach krajowych i  zagranicznych, ku­
puje 1 sprzedaje papiery wartościowe, waluty i  przekazy na miejsca 
zagraniczne, służy poradą korzystnej lokacyi kapitałów, przyjmuje 
wkładki na książeczki wkładkowe i  oprocentowuje je

mmmm po 5°|.
aż do odwołania

Skrytki depozytowo
il< wyłącznego użytku wynajmujących

po możliwie niskich cenach.
W dziale towarowym: załatwia wszelkie transakeye wchodzące w za­

kres przemysłu n&ftjlwą^yy tudzież dostarcza węgla krajowego i gór­
nośląskiego, koksu, antracytu jako też i węgla kamiennego dla celów 
przemysłowych 1 kousuiacyi zwyczajnej.

„MKuzenm pożytecznych rzeczy,
osobliwych ludzi

i zjawisk natury
Treść: Nosze ulubione trucizny, czy.i na czem oszczędzać? Potworny apetyt. Świat jest pełen nie­
bezpieczeństw. Lekarz hygienista napomina młodzież, aby nie paliła tytoniu. Rady królowej na 
zły los ludzki. Z tajemnic elektryczności. Szpital roślin. Czy istnieje życie na gwiazdach? Akwa- 
ryum w żołądku. Ludzie, którzy się urodzili kilka razy. Ogniotrwały kapitan. Wódka pali się w 

H  mózgu pijaka fioletowym płomieniem. Nowa filharmonia, czyli jak upiększyć śpiew naszych pta- 
ków pokojowych i polnych według metody hr. Dr. Baringtona, wiceprezydenta król. Towarzystwa 
Nauk w Londynie. Wł. Taczanowski a metoda hr. Baringtona. Piorun z jasnego nieba przyczyną 
pożeni. .Dachy słomiane i drewniane JŁzynić ogaiotrwałeini. Dym z kominów przyciąga pioruny^
W sprawie ochrony od pożarów. Tlen w 'płynie jako bezpłatne lekarstwo i środek do przedłużenia 
życia. Jakiego patryotyzmu nam potrzeba? Wdzięczne pole działania dla władz. Elektryczność 

Igpoetćw, narodów L kobiet! Mechanik, który przez sen stał się bogatym. Piorunochron na dom bu- 
|  dnika kolejowego. Podziemne żyły wodne, a niebezpieczeństwo pożaru. Z czego można wnosić o 
H istnieniu podziemnych źródeł? W każdej gminie łatwo może zdarzyć się nieszczęście. Najzdrow- 

szy i najtańszy napój. Wróble konkurentami kanarków. Warunki zdrowego snu. Ksiądz, który 
mówi "azanie we śnie. Napomnienie dl?- młodzięży. Zły los spotyka tylko społeczeństwa wadliwe 

P i mało oświecone. Makolągwy śpiewają lepiej niż kanarki. Każda gmina powinna zastanawiać się 
iJn a J  wszystkiemi możliwemi niebezpieczeństwami, aby im zapobiegać zawczasu. I t. d. i t. d.

Cena z p inesyłką p.testową 1 K. <SU hal., za zaliczką 8 14. 10 hal.
1»« uHbycht w bisirze S*, H«;h«łowskięgo. — Lwów, Jagiellońska 1. 3.

B r *  W a r m s k i e g ©

PRAWO KOBIET W  PAŃSTWIE AUSTRYACKIEM
■ /, o i 6 r

Ustaw i rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących 
kobiet w porównaniu z prawem francuskiem 1 iiieniieckiem.

Oo n a b y c ia  w  m u rz e  d z ie n n ik ó w

Staii. Sokołowskiego we Lwowie, Jagiellońska I. 3.
€ena i  kor. 3 przesyłką pocztową 1 kor. 45 hal.

Wikailaw Raguzie
p r z e p ię k n e  p o łu d n io w e  p o ło ż e n ie , w id o k  na m o rze , o b sz a r  o k o ło  2 5  m o rg ó w  
z  w in n ic ą , p a rk iem  s z p ilk o w y m , d r z e w a m i o r z e c h o w e m l, f ig o w e m l, m lgd a-  
ło w e m l e tc .,  b ard zo  n a d a j ą c a  s i ę  n a s a n a t o r y u m  — do sp rze d a n ia . 
Bliższa wiadomość: B iuro d z ie n n ik ó w  S o k o ło w s k ie g o . — Jagiellońska 1. 3. — L w ó w .

Z drukarni Wl. Łozió .kiego (pod zarządem J, Niadopada), ul, Czaraieekiego 1. 18, — Telefon 587.


